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Słowo wstępne

My sobie dziś tego wcale wyobrazić nie możemy, 
Jakby u nas na Śląsku wyglądało, gdybyśmy nie mieli 
własnych polskich drukami

ks. Jan Kudera
Życiorys księdza Jana Gałeczki 
Mikołów 1920

My dziś trudno zrozumieć możemy. Jak ten lud pol­
ski na Śląsku, prosty, od wieków zapomniany, zanie­
dbany, wzgardzony i ciemiężony, w tak ciężkich wa­
runkach życia mógł stanąć w obronie swojej narodowo­
ści...Jest to zasługą dziennikarstwa naszego, żeśmy się 
stali tern, czem dziś Jesteśmy. Gazety były naszą dziel­
ną bronią w tej walce ciężkiej, one były niby osią, około 
której obracał się ruch odrodzenia naszego...

ks. Jan Kudera
Dziennikarstwo polskie na Śląsku 
Bytom 1912

Muzeum Prasy Śląskiej im. Wojciecha Korfantego 
w Pszczynie powstało jako owoc fascynacji fenomenem 
społecznym i politycznym, jakim było rozbudzenie świa­
domości mieszkańców Górnego Śląska w XIX wieku 
w sytuacji kilkusetletniego oderwania się tej ziemi od 
Polski, od źródeł narodowych, językowych i społecznych.

Początki tego narodowego przebudzenia obserwujemy 
jeszcze przed Wiosną Ludów, tą wielką europejską rewo­
lucją z końca lat czterdziestych XIX wieku. Najbardziej 
nieoczekiwanym jego przejawem było ukazanie się nie­
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pozornej, czterostronicowej gazetki w Pszczynie, 15 lipca 
1845 roku. Co najdziwniejsze, jej wydawcą nie był jakiś 
polski działacz czy wywrotowiec, lecz burmistrz miasta, 
lojalny pruski urzędnik Christian Schemmel, 
a gazeta nosiła tytuł „Tygodnik Polski Poświęcony Włościa­
nom”. Jej niedługi, bo półtoraroczny żywot odcisnął jednak 
nieścieralne piętno na życiu społecznym tej części Śląska.

Redagowana w całości po polsku, przynosiła wiadomo­
ści o zniewolonej Polsce i jej historii, o Krakowie 
i jego zabytkach, otwierała Ślązakom oczy na polskie dzie­
dzictwo narodowe. Przykład „Tygodnika Polskiego...” jest 
dowodem na to, jak drobny fakt, za jaki można uznać lo­
kalną efemerydę prasową, może mieć wpływ na dalsze dzieje 
tej ziemi. Gazeta ukazywała się w mocno zniemczonym mie­
ście książąt Anhalt Köthen, a nie tylko z języka, ale i z 
ducha była na wskroś polska. Stanęła w obronie języka 
polskiego, realizowała program podnoszenia oświaty ogól­
nej i rolnej ludności wiejskiej na Górnym Śląsku, która 
w całej swojej masie była żywiołem polskim.

W ślad za pszczyńskim „Tygodnikiem” zaczęły się poja­
wiać inne owoce odradzającego się ducha polskiego na Gór­
nym Śląsku. W Piekarach ksiądz Jan Alojzy Ficek wydaje 
„Tygodnik Katolicki” (1848 r.J, w Opolu ksiądz Bernard 
Bogedain (wtedy jeszcze nie biskup) wydaje „Gazetę Wiej­
ską dla Górnego Szląska”, a Józef Lompa drukuje w Ole­
śnie „Telegraf Gómo-Ślązki” (1849 r.).

Pierwszą polityczną polską gazetą jest „Dziennik Górno­
śląski” redagowany przez J. Łepkowskiego i J. Mierowskie- 
go od 1848 r. W Piekarach Teodor Heneczek przy współpra­
cy z Karolem Miarką (ojcem) drukuje „Zwiastun Górnoślą­
ski” (od 1868 r.). Tenże Karol Miarka, urodzony 
w Pielgrzymowicach na ziemi pszczyńskiej, po nieporozu­
mieniach z Heneczkiem odchodzi ze „Zwiastuna” i zakłada 
„Katolika” (Królewska Huta od 1869 r.) najsłynniejsze 
i najbardziej zasłużone dla budowania polskości ludu ślą­
skiego czasopismo.
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Tablica pamiątkowa poświęcona 
pierwszej polskiej gazecie na Śląsku 
dłuta Aleksandra Spyry na ścianie 

Muzeum Prasy Śląskiej

Ruch świadomego pol­
skiego żywiołu rozwija się 
coraz bardziej. Prześlado­
wania i restrykcyjne usta­
wy władz pruskich nie tyl­
ko nie gaszą polskich dzia­
łań, lecz przeciwnie, potę­
gują ich determinację, cze­
go najlepszym przykładem 
jest postać Wojciecha Kor­
fantego, trybuna ludu ślą­
skiego, redaktora „Górno­
ślązaka”, bezkompromiso­
wego bojownika o powrót 
Górnego Śląska do Macie­
rzy Polskiej.

W księstwie cieszyńskim 
wychodzi „Gwiazdka Cie­
szyńska” Pawła Stalmacha, 
w Raciborzu radykalne „No­
winy Raciborskie” wydaje 
<J. Rostek z K. Maćkow­
skim a w Opolu Bronisła­
wowi Koraszewskiemu 
udaje się przez 30 lat wy­
dawać „Gazetę Opolską".

Wyjaśnienie historycznych wydarzeń, jakimi były trzy 
powstania górnośląskie, plebiscyt i powrót części Górne­
go Śląska do Polski - jest możliwe tylko w kontekście przy­
toczonych powyżej procesów społecznych, inspirowanych 
przez polskie gazety i dziennikarzy, z których pierwszym 
był pszczyński burmistrz i redaktor, Christian Schemmel 
i jego „Tygodnik Polski Poświęcony Włościanom”.

Fakt ten, a także wyniki plebiscytu górnośląskiego 
w powiecie pszczyńskim (74% głosujących opowiedziało 
się za powrotem Górnego Śląska do Polski), były inspi­
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racją do stworzenia Muzeum Prasy Śląskiej, które otwar­
ło swoje podwoje dla zwiedzających w dniu 15 lipca 1985 
r., w 140 rocznicę ukazania się pierwszego numeru „Ty­
godnika Polskiego”.

W roku 2005 placówka została włączona w „Szlak 
zabytków techniki województwa śląskiego” jako jeden 
z 34 podmiotów tej inicjatywy. Poza pszczyńskim mu­
zeum znajdują się na nim takie obiekty, jak zabytkowe 
kopalnie, osiedla robotnicze, dawne kolejki wąsko­
torowe, stacje kolejowe, browary w Týchach i w Żywcu, 
zapałczamia w Częstochowie i inne.

Pszczyńskie muzeum prasy prezentuje na szlaku daw­
ne tradycje śląskiego drukarstwa i czasopiśmiennictwa.

8



Najstarsze zabytki 
piśmiennictwa 

i drukarstwa polskiego

W powszechnej świadomości utrwaliło się 
przekonanie, że pierwsze polskie przejawy pi­
śmiennictwa i najstarsze zabytki drukarstwa 
polskiego związane są z Krakowem, tą koleb­
ką państwowości i kultury polskiej.

Przekonanie to wynika z efektów edukacji 
powszechnej, która wszystko co najdawniej­
sze, najstarsze kojarzyła nam z Małopolską

a częściowo z Wielkopolską. Początki państwa polskiego, 
najdawniejsze ośrodki władzy, stolice i zabytki - to wszyst­
ko kojarzono z Gnieznem, Krakowem czy Wiślicą.

Śląsk w ogóle nie miał szczęścia do uczciwej prezenta­
cji w naszych szkołach. Funkcjonowało (i funkcjonuje) 
wiele bałamutnych interpretacji jego dziejów, np. sprawa 
traktatu z Trenczyna, czasy zaborów (!) pruskiego i au­
striackiego, czy innych kwestii historycznych.

Może to zabrzmi naiwnie, ale moim zdaniem ostatnim 
obiektywnym dziełem z tej dziedziny są „Dzieje Szląska” 
Felixa Konecznego (1897). Czytelnikom wątpiącym w moją 
tezę proponuję przejrzeć „dzieło” Kazimierza Popiołka „Hi­
storia Śląska od pradziejów do 1945 roku” z 1972 r.

Okazuje się, że najstarszym zabytkiem polskiego pi­
śmiennictwa, pierwszym przykładem polskiego tekstu 
w dziejach jest fragment Księgi Henrykowskiej, o czym 
wyczerpująco napisał Stanisław Rospond w swojej nieoce­
nionej książce „Zabytki języka polskiego na Śląsku” (Wro­
cław - Katowice, 1948):

W latach siedemdziesiątych XIII stulecia, w Henrykowie pod 
Wrocławiem bracia Cystersi pięknym, czytelnym pismem spisa­
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li dzieje swojego klasztoru. Z niemałą dozą talentu opowiedzieli 
powstanie polskich nazw miejscowych w zależności od właści­
ciela lub właścicieli, ich zajęć i terenu topograficznego. Te ich 
dociekania „etymologiczne” są świadectwem żywego poczucia, 
jak się rodziły i zamierały nazwy. Na 51 kartach sześciu auto­
rów podało bogaty materiał ono- i toponomastyczny. Ponadto 
na k. 24 zanotowano pierwsze zdanie polskie. Ważny ten po­
mnik śląskiej polszczyzny nie był znany J. S. Bandtkiemu, któ­
ry na podstawie nazw miejscowych, źródłowo zaświadczonych 
udowadniał polskość Śląska. Pierwszy W. Pfitzner podał w 1846 
roku wiadomość o tym zabytku, dając z niego błędne wyciągi 
i tym sposobem sygnalizując jego znalezienie w klasztorze hen- 
lykowskim. Na podstawie wiernego odpisu, sporządzonego na 
miejscu w Henrykowie, Stenzel wydał ten zabytek w 1854 r. pt. 
Liberfundationis claustri sanctae Mariae Virginis in Heinrichów 
= Księga fundacyjna klasztoru Najświętszej Marii Panny w Hen­
rykowie. P. Bretschneider dał tłumaczenie niemieckie tej księgi 
wraz z mapką w pracy: Das Gründungsbuch des Klosters Heinri- 
chau, Wrocław. A. Rybarski ogłosił najbardziej zajmujące uryw­
ki tej księgi (Księga Henrykowska, Warszawa b. d. [1923]). 
W. Taszycki (Najdawniejsze zabytkijęzyka polskiego = Bibliote­
ka Narodowa 104, str. 29-32) podał urywek o Henrykowie i o 
dziale Brukalicy.

Z Henrykowa przewieziono zabytek do Archiwum Archidie­
cezjalnego we Wrocławiu, gdzie pod sygn. Hs.=Handschrift V. 7 
przechowywał się aż do czasów wojny. W czasie niemieckiego 
odwrotu na zachód spakowano go do żelaznej skrzyni i wywie­
ziono do Sobótki (34 km. od Wrocławia) wraz z innymi rękopisami 
i drukami. Inne zabytki, złożone w zwykłych pakach uległy znisz­
czeniu albo wyszabrowaniu (cząstka tylko wróciła na swoje daw­
ne miejsce). Na szczęście żelazna skrzynia uchroniła ten bez­
cenny zabytek polski przed zniszczeniem czy wykradzeniem. 
Przewieziono go najpierw z Sobótki do Archiwum Państwowego 
we Wrocławiu. A stąd wrócił na swoje dawne miejsce, tj. do Ar­
chiwum Archidiecezjalnego.

Porównanie oryginału z przedrukiem Stenzla wykazuje nie­
jednokrotne usterki wydawcy przy przedruku materiału języko­
wego. Choć treść historyczna nie ucierpiała na tych prze­
oczeniach, to Jednak językoznawca-filolog, nie mogący zrezygno­
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wać z drobiazgowej obserwacji systemu graficznego danego pi­
sarza, może być niejednokrotnie wprowadzony w błąd. Dla hi- 
stoiykajęzyka polskiego nie może być obojętną rzeczą, czy dźwięk 
c oznaczonyjest przez cz, tz, z. I tak fol. XVv Niclawitz - Stenzel 
42 Niclawicz; fol. XVIr Cenkowitz - Stenzel 42 Cenkowicz: fol. 
XXIr Petrowiz - Stenzel 53 Petrowitz: fol. XXVIIIr Rathschitz - 
Stenzel 70 Ratschitz itp.

Taka pedantyczna obserwacja oryginału (fol. XXIVr), pisane­
go według Stenzla ręką czwartego pisarza pod koniec XIII w. 
wyraźnie i czytelnie, pozwala podać właściwą interpretację pierw­
szego zdania polskiego. Nehring przypuścił, że ut = ať, a ta znów 
ot, co Jednak trudno przyjąć ze względu na staranne pismo, pra­
wie bez pomyłek graficznych. Dlatego sądzę, że zapis ten należy 
brać literalnie, tzn. jako ut łacińskie, mechanicznie przeniesio­
ne z odpowiedniego zdania łacińskiego (sine ut ego...). Dla śre­
dniowiecznych pisarzy, glosatorów tekstów łacińskich wyraza­
mi polskimi taki niewinny „makaronizm” był zrozumiały. Zresz­
tą syntaktycznie po zdaniu głównym daj następuje zdanie przed­
miotowe z łącznikiem że = ut.

Wyraz następny pobrusaz a nosowym we wygłosie jako wspól­
nym dźwiękiem nosowym lingwistycznie równie dobrze można 
objaśniać jako pobruczę lub pobruszę. Czas, dżwiękonaśladow- 
czy pobruczę (bruk-//burk, por. burczeć, dawniej bruczeć. bru- 
czy w żołądku, brukać o gołębiu) ma Jasne nawiązania słowiań­
skie: serb. i słowen. brkati o wszelkim głosie i hałasie, czes. brkati, 
brćeti, brućeti - brzęczeć. Czas, pobrusić od brus - kamień do 
ostrzenia, osełka, czyli brusie - ostrzyć, obracać kamień. W tym 
Jednak drugim wypadku ziywamy niewątpliwy związek między 
formą tego czasownika a formą odnośnego przezwiska Brukała, 
co w tekście jest wyraźnie zaznaczone, że ów Czech Bogwał Bru­
kał przezwany tak był od bruczenia na żarnach.

De primo possessore eiusdem sortis, 
et quare Brucaliz uocatur.

Notum sit itaque omnibus hunc librum uisuris, quod in die- 
bus antiquis. cum domini huius Slesiensis prouincie duces diu- 
ersis in iocis nobilibus et mediocribus hereditates et predia di­
stribuèrent, erat quidam Boemus, nomine Bogvalus. Hic seru- 
iuit domino duci Bolezlao antiquo, qui uidelicet dux fundauit
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Fragment tekstu łacińskiego w Księdze Hertrykowskiej z 1270 r., 
w której napisano pierwsze w dziejach polskie zdanie

n po"iAvai'
claustrum Lubense. Hic idem dux dedit isto in loco, qui nunc 
Brucaliz uocatur, iam dieto Bogwalo de terra ad quatuor boues. 
Sed quod illo in tempore erat terra hic in circuitu nemorosa et 
a cultoribus nimis deserta, hic idem Bog(walus) Boemus usur- 
pauit sibi in circuitu suo de nemore plenarie ad tria aratra ma­
gna. Cum autem ibidem per itempus sederet duxit uxorem, fi- 
liam cuiusdam clerici, rusticam grossam et per omnia ineptam. 
Sed sciendum quia in diebus illis erant hic in circuitu aquatica 
molendina ualde rarissima, unde dieto B(ogwali) Boemi uxor 
sfabat sepissime ad molam molendo. Cui uir suus, idem B(ogwa- 
lus), compassus dixit: „sine, ut ego etiam molam: hoc est in 
Polonico: ,,day ut ia pobrusa a ti_poziwai”. Sic iste Boemus 
uicissim molebat cum uxore, ibi uertebat quandoque lapidem 
sicut uxor. Quod uidentes uicini, licet tune pauci, appellabant 
eum Bogwal Brucal. inde est. quod sua posteritas tota uocatur 
Brucal.

O pierwszym właścicielu działu (zwanego) Brukalicy i dlacze­
go tak się one nazywają.. Niechaj będzie wiadomo wszystkim. 
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którzy zajrzą do tej księgi, że za dawnych dni, kiedy książęta, 
panowie tej ziemi śląskiej, rozdzielali w różnych miejscach dzie­
dzictwa i posiadłości między ludzi szlachetnego i średniego po­
chodzenia, żył pewien Czech, imieniem Bogwał (Bogvalus). Słu­
żył on księciu Bolesławowi Staremu, temu co założył klasztor 
lubiąski (claustrum Lubense). Ten to książę w miejscu, które się 
teraz Brukalicy (Brucaliz) zowie, nadal wspomnianemu Bogwa- 
łowi ziemi na cztery woły. Ponieważ jednak w owym czasie zie­
mia w tamtejszej okolicy była lesista i najzupełniej przez rolni­
ków opuszczona, przeto tenże Bog(wał) Czech zagarnął w swo­
im sąsiedztwie lasu ściśle na trzy wielkie ługi. Siedząc tam przez 
czas pewien, pojął za żonę córkę jakiegoś kleryka, wieśniaczkę 
grubą i bardzo głupią. Wiedzieć należy, że podówczas w całej 
okolicy młyny wodne były bardzo rzadkie, wskutek czego żona 
B(ogwała) Czecha nader często mełła na żarnach. Mąż Bfogwał) 
nieraz współczując jej mówił: sine ut ego etiam molom, co brzmi 
po polsku: daj utJa pobruezę. a ty poczywaj (or. day ut iapobru- 
sa a ti poziwai). Tak to Czech ów mełł naprzemian z żoną i obra­
cał niekiedy kamień, podobnie jak i ona. Widząc to sąsiedzi, acz­
kolwiek wtedy nieliczni, nazwali go Bogwał Brukał; stąd to cale 
jego potomstwo zwie się Brukalicy. Tutaj panowie i bracia upo­
minamy i zachęcamy obecnych i następnych, rozważcie staran­
nie i zapamiętajcie zapisane niżej imiona synowi wnuków 
B(ogwała) Czecha, abyście mogli wiedzieć, ile i w jaki sposób od 
każdego z nich posiadacie. Ten B(ogwał) Czech miał trzech sy­
nów: pierworodnego nazwał Racławem (Ratzlaurri), drugiego 
Jakubem, trzeciego Mścisławem (Miscezlaum).

Wyrazpoziwai = poczywaj czyli odpoczywaj, recte pociwaj (ma­
zurzenie) ze względu na systematyczne oznaczenie c+a oraz c+i 
przez z: Sucuwizi = Žukowicy, Jaurouzi = Jaworowicy itp. W tym 
jak i w oznaczeniu c przez s (pobrusa = pobrucę) znać wpływ 
grafiki niemieckiej (por. już u Geografa Bawarskiego Golensizi - 
Gołęźycy).

Niemniej ciekawy jest materiał ono- i toponomastyczny, za­
równo jego struktura gramatyczna jak i dane statystyczne. Wśród 
imion osobowych spotykamy i tu trzy zasadnicze typy: imiona 
dwuczłonowe (Sulisław, Borzysław, Dzirżyslaw itp.), skrócone 
Meszko zamiast Jaszko od Jaromira, Dzirżko od Dzirżysława. 
Stoszod Stoisławaitp.), jednoczłonowe przezwiskowe (Głąb, Żuk,
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Psałterz Floriański, wykonany w Kłodzku 
dla królowej Jadwigi w XIV wieku 
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Brukałitp.). Ciekawa jest tzw. „społeczna geografia” tych imion, 
czyli występowanie zasadniczo imion dwuczłonowych prasta- 
lych, uroczystych dla możnowładców comités, rzadziej milites, 
niespotykane zaś dla rustici. Rycerze (milites) noszą głównie 
imiona zdrobniale, a chłopi (rustici) imiona typu przezwiskowe­
go (Żuk, Głąb). Jeżeli spotykamy tego typu imiona przy warstwie 
możnowładczej lub rycerskiej, to pełnią one tam funkcję przy­
domków obok imion właściwych, np. Sulisław - Reczek.

W przytoczonym fragmencie cennej publikacji Stani­
sława Rosponda znajdujemy ocenę wagi i znaczenia pierw­
szego polskiego tekstu w dziejach. Tekstu napisanego na 
Śląsku.

Dzieła Rosponda uświadamiają nam, gdzie były praw­
dziwe źródła polszczyzny. W innych materiałach pisze on 
np. o Psałterzu Floriańskim, jednym z pierwszych przy­
kładów polskich tekstów, odnalezionym w opactwie św. 
Floriana pod Linz w Austrii. Wykonany został w klaszto­
rze kanoników regularnych w Kłodzku dla biblioteki kró­
lowej Jadwigi.

Psałterz zawierający pieśni w trzech językach - po łaci­
nie, niemiecku i po polsku - jest zdaniem Rosponda, wspa­
niałym źródłem polszczyzny śląskiej i najważniejszym za­
bytkiem języka polskiego XIV wieku.
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Pierwszy 
polski druk

. Podobną analizę znajduj emy w tej że rozpra-
wæ Rosponda na temat pierwszego polskiego 
druku. Ksiądz kanonik Kasper Elyan w zało- 

UgJgtcSr żonej przez siebie oficynie drukarskiej we Wro- 
cławiu wytłoczył pewną ilość inkunabułów,

, w ty111 "■Statuty Synodalne Diecezji Wroclaiv-
/ V skięj". Publikacja ukazała się w 1475 roku, 

a wśród tekstów łacińskich i niemieckich zna­
lazły się teksty trzech modlitw w języku polskim. Rospond 
pisze:

Na Śląsku ukazało się nie tylko pierwsze zdanie polskie, ale 
i pierwszy druk polski. To najlepszy dowód, że powiedzenie: „śre­
dniowieczny Śląsk był czołem piśmienniczej kultuiy polskiej” 
jest w całej pełni uzasadniane. We Wrocławiu a nie w Krakowie 
Kasper Elyan, Ślązak, drukarz wydał w 1475 r. Statuta synoda- 
lia episcoporum vratislaviensium, gdzie na k. 13v i 14r wydruko­
wany został po raz pierwszy polski tekst modlitw „Ojcze nasz”, 
„Zdrowaś Maria" oraz „Wierzę”. Łoś w PPP 200 sądził, że Jedy­
ny!?) egzemplarz tego druku znajduje się w bibliotece klemen- 
tyńskiej w Pradze (sygn. 39. G. 6). Tymczasem Biblioteka Uni­
wersytecka wśród swoich inkunabułów posiadała pod sygn. 53, 
1. 101 drugi egzemplarz. Ta rzadkość bibliograficzna, ta pierw­
sza polska książka odnaleziona została po wojnie przez dra Ko- 
cowskiego i znajduje się w dzisiejszej Bibliotece Uniwersytetu 
Wrocławskiego.
tekst w oryginalnej ortografii:

Otcze nass, genz gsi nay- 
ebesach oswye(nt)cze gmye 
twe, budź twa wuola yako na 
nebi tako nazemy. Chleb nass 
wssedny day nam dissa od 
pusscz na(m) nasse wynny, ya­
ko my odpusstiame nassim

w dzisiejszej ortografii:
Otcze nasz, jenż jsi na nie- 

biesach oświęć sie Jimię twe, 
bądź twa wola jako na niebi ta­
ko na ziemi. Chleb nasz wszed- 
ni daj nam dzisia odpuść nam 
nasze winy, jako my odpusz­
czanie naszym winowatcom
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Pierwszy w dziejach polski tekst, drukowany w Statutach 
Synodalnych Diecezji Wrocławskiej w 1475 r



wynowatczom EE newodyz nas 
napokuschenya, ale zbaw nas 
od zleho. Amen.

Szdrawa Maria, milostczi 
pylna, Bog stabu, boguslawy- 
enas ti myezi newyesticzami, 
bguslaweny owocz plod brzu­
cha tuego suantego, ihus cri- 
stus. Amen.

Vyarze w Boga otcza wssch- 
mogucziego, tworzitala nyebe 
y żernie, wihesu cris ta, sina 
gego gedynego, pana nassego, 
genz se poczuł duchem 
swye(n)tim poradil se od Marie 
dyeuicze i manczon pod pyla- 
towim sundim, vkrzizowa(n), 
vmrl, pogreben, wstupil, de-de- 
pecla, trzeti den zmrtwich 
wstał, wstupil nanyebessa, 
sedy naprauiezi boga Otze 
vssechmogucziego, gin przigd- 
cze saundzicz zyeve y martwe, 
wierze wssuentego ducha, su- 
ientu czierkau obiecsnu, su- 
ientich obezouanye.odpusstia- 
nye grsiechow. smrtuich vsta- 
nye, a potom viesny prsiebit. 
Amen.

EE nie wodziż(e) nas na po- 
kusznia, ale zbaw nas od złe- 
ho. Amen.

Zdrawa Maria miłostci pył- 
na, Bóg z tobą, bogusławienaś 
ty miezy niewiesticami, bogu- 
slawieny owoc plod brzucha 
twego świętego, Jezus Kristus. 
Amen.

Wierzę w Boga otca wsze­
chmogącego tworzitala niebe 
i ziemie, w Jezu Krista syna 
jego jedynego, pana naszego, 
jenż sie począł duchem świę­
tym, poradil sie od Marie dzie­
wice i męczon pod piłatowym 
sądem, ukrzyżowan, umrl, po­
greben, wstąpił piekła, trzeti 
dzień zmrtwych wstał wstąpił 
na niebiesa, siedzi na prawicy 
boga Otce wszechmogącego, 
jen (w or. Jin) przijdzie sądzić 
żywe i martwe, wierzę w świę­
tego ducha świętą cerkow 
obiecną świętych obcowanie 
odpuszczanie grzechów, zmr­
twych wstanie a potom wiecz­
ny przebyt. Amen.

O druku tym pisał W. Hanka w „Časopis českeho Museum”, 
tXIV 1840, w art. pt. Prvotisk český a prvotisk polský. Podobi­
znę podal W. A. Maciejowski w „Dodatkach” oraz B. Kocowski 
w rozprawce Zarys dziejów drukarstwa na Dolnym Śląsku, Wro­
cław 1948, str. 8, 10.

W wykrywaniu wpływów czeskich niektórzy badacze posu­
nęli się zbyt daleko, uważając ten druk za tekst czeski (A. T. 
Chłędowski), lub widząc tam czechizmy, gdzie ich w rzeczywi­
stości nie ma (Nehring JA II 72). Por. roztropną analizę graficz- 
no-Językową tego zabytku w PF I 345-90 pióra J. Bystronia.
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Oficyna drukarska na XVI wiecznym drzeworycie

Nie muszą być czechizmami: gmye=jimię, wuola = wóla (gra­
fika na- ó). Nie zapominajmy, że w dialektach śląskich jest szer­
szy zakres o pochylonego. Podobnie w oznaczaniu ą za pomocą 
u należy widzieć tylko wpływ grafiki czeskiej, a nie języka cze­
skiego: budź, wstupil, swientu, obiecznu. Jeszcze pierwsze z XVI 
wieku druki krakowskie trzymały się tej maniery ortograficznej. 
Rzeczywiste czechizmy to: zleho, zdrowa, myezi, pylna, zmrtwich.

Z morfologii: gsi = jsi (niejeś), na nebi, nyebe (dop.), otcze 
(gen.), odpusstiame (zamiast -my), potom.

Takich wpływów czeskich w średniowiecznej literaturze pol­
skiej wykrywamy więcej, ale to nie znaczy, aby odpowiednie teksty 
uważać za czeskie, a nie polskie lub co najwyżej polsko-czeskie.
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Wcześniej, w 1473 roku Kasper Straube wytłoczył w Krako­
wie pierwszy znany druk - kalendarz astronomiczy na rok 1474. 
Był to Jednak druk po łacinie. Straube przybył do Krakowa 
z Bawarii, a jego warsztat mieścił się w klasztorze O.O. Bernar­
dynów na Stradomiu. Po wydrukowaniu dla tego zakonu kilku 
innych książek po łacinie, Kasper Straube zaprzestał działalno­
ści drukarskiej.

Tak więc ponad wszelką wątpliwość pierwszy druk w Języku 
polskim został wytłoczony na Śląsku we Wrocławiu, co stawia 
ten region na czele cywilizacyjnych i kulturalnych ośrodków 
w obecnych granicach Polski.

Trzeba zaznaczyć, że książki, wydawane do 1500 roku nazy­
wamy inkunabułami. Te nieliczne zachowane tytuły są niezwy­
kle cennymi zabytkami kultuiy narodowej, prawdziwymi biały­
mi krukami.

W wydawaniu tych najstarszych druków w Polsce duży 
udział mieli drukarze ze Śląska. O roli pochodzących ze 
Śląska, a działających w Krakowie drukarzach napisał Sta­
nisław Rospond:

Śląsk dostarczył Krakowowi dwu drukarzy, którzy do­
brze zasłużyli się przy szerzeniu pierwszej polskiej książ­
ki drukowanej. Są to: Hieronim Wietor spod Jeleniej Góry 
i Szarfenbergerowie też spod Jeleniej Góry (Lubomyśl). Obaj 
umiłowali język polski, dbając o jego rozmach kulturalny 
i literacki. Oburzali się, że społeczeństwo polskie „języ­
kiem gardzi i brząka” . Ich śląskie pochodzenie tłumaczy 
nam wiele, gdy mowa o ich staraniach „ rozmnożenia języ­
ka polskiego” . „ Z wielką pilnością - jak powiadali - impri- 
mowali książki polskie gwoli rozmnożenia słowa polskiego 
i rozmiłowania się w nim” .

Hieronim Wietor do wydanego w 1542 r. dzieła Erazma z Ro- 
terdamu pt. Księgi które zowiąjęzyk dołączył przedmowę tej tre­
ści: „Będąc ja wmięszkanem a nieurodzonym polakiem, nie mogę 
się temu wydziwić, gdy wszelki inny naród język swój przyro­
dzony miłuje, szyrzy, krasi i poleruje, czemu Polski naród swem 
gardzi i brząka, któiy mógłby iście, jako ja słyszę obfitością 
i krasomową z każdem innem porównać. Ile ja rozumieć mogę 
ludzi, z ktoremi czasem o tern mawiam, nie jest inna przyczyna 
tego, Jeno przyrodzenie Polskie, które ku obcem a postronnem 
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obyczajom, sprawom, ludziom i językom skłonniejsze jest niżli 
ku swemu własnemu; ktemu też, trudność słów polskich ku wy­
pisaniu, która takowa jest, iże też snadż niepodobno barzo wie­
le slow czcionkami albo literami lacińskiemi, któiych pospolicie 
używamy, wypisać. A wszakoż mogłoby się temu podobno pogo­
dzić, gdzieby chuć a chciwość była... które iż są barzo pożytecz­
ne ku czcieniu nietelko uczonem, ale i prostém ludziom, męż­
czyznom i teżbialem głowam, które językiem więcej, niżli ręko­
ma zwykły pracować, żeby wiedziały, jako języki swoje mają 
sprawować, a żeby się też Język polski szyrzył, prasowałem ie 
z pilnością i W. M. panu memu miłościwemu ie przypisuje i ofia­
ruje...”

Kiyspin Szarffenberg rozwinął teżw latach 1553-72 żywą dzia­
łalność wydawniczo-drukarską we Wrocławiu, dając tym sposo­
bem przykład rodzinie XIX-wiecznych Komów. I tak w 1573 r. 
wydal: Summa nabożeństwa i powinowactwa chrześcijańskie­
go, przez rozmową dwu bratu spisana dla młodszych dziatek na 
światło wydana. Przy tym przydano jej śpiewanie i modlitwy 
nabożne każdej części należące. Jako autor podpisał się pod 
dedykacją Jędrzejowi Górce X. Stani. Bo., datując przemowę 
z probostwa swego w posiadłości niejakiego Malechowskiego dnia 
2 lipca 1572. K. Estreicher sądzi, że autorem był Stanisław Bom­
bach ur. 1530 w Warszawie, zm. 1597 r., który kształcił się we 
Wrocławiu. Egzemplarz tej książki byl niegdyś w Bibliotece Czar­
toryskich w Sieniawie, a potem w Krakowie, gdzie z niego wypi­
sał pewne części dedykacji i opisał wartość Estreicher.

Kasper Gośki (nazwisko częste wśród pastorów śląskich) wy­
dawał też u Kryspina Szarffenberga we Wrocławiu kalendarze 
i prognostyki na 1563 i 1576. (W egz. Bibl. Jag. są rękopiśmienne 
polskie notatki). Drukarnia tegoż Szarffenberga i jego następ­
ców we Wrocławiu wypuściła szereg broszur polskich, z których 
nie wszystkie wyszły spod pióra Ślązaków. W każdym razie fakt 
ukazania się ich na Śląsku, świadczy, że byli tu Polacy, odbior­
cy książek polskich. Z tej oficyny wyszło tłumaczenie: „Kazania 
o męce Pańskiej Brandolina” przez Grzegorza cystersa z Wągrow­
ca ( 1567). On też u Szarffenberga w 1567 r. wydał Dekalog więk­
szy; Przestroga w wierze pod nazwiskiem Diakon Grzegorz Za 
konnyk. Nie tylko wydawał Szarffenberg książki religijne, utyli- 
tamo-praktyczne, ale i beletrystyczne. Poemat Grisella wydal 
w 1571 roku. U niego też ukazała się przeróbka z niemieckiego:
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Rituale Wratislaviense, wydane we Wrocławiu w 1723 roku 
Przykład tekstu polskiego w wydawnictwach śląskich XX7!!! 
wieku (O małżeństwie).

(ze zbiorów Muzeum Prasy Śląskiej) 



Prawdziwe wyobrażenie trojga dzieci barzo strasznych a dziw­
nych, 1572 r.

Baltazar Szarffenberg zatroszczył się o podręczniki polskie 
i różne kompilacje. Materiału do druku dostarczył mu siostrze­
niec, znany nam już uprzednio wspominany Franciszek Mymer 
z Lwówka.

Baumannowie, starszy i młodszy stali się spadkobiercami 
oficyny Szarffenbergów. J. Baumann - junior wydał w 1621 r. 
Dictionarium Nominum Verborum, secundum accidentia Grama- 
tices Latine digestořům: addita interpretatione Germanica Polo­
nica Bohemica... Spadkobiercy Baumannów J. Jancke oraz inni 
drukują polskie podręczniki, programy dla szkól, wreszcie Bi­
blie, modlitewniki i katechizmy. Pod koniec XVIII w. drukarnia 
rodziny Komów będzie kontynuować te szlachetne tradycje dru­
karstwa śląskiego i przez to walnie przyczyni się do szerzenia 
poloniców na Śląsku.

Innym wybitnym badaczem interesującego nas za­
gadnienia był Jan Samuel Bandtke, profesor Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego, wybitny językoznawca, jeden z re­
formatorów Biblioteki Jagiellońskiej.

Wvkonal on ogromną pracę naukową, dotyczącą anali­
zy rozmieszczenia żywiołu polskiego na Śląsku ora z pol­
skiego nazewnictwa na tym terenie, analizował dawne 
nazwy geograficzne, w większości wywodzące się ze źródeł 
polskich, słowiańskich, zapisanych w najdawniejszych ślą­
skich dokumentach.
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Początki czasopiśmiennictwa 
w Europie i w Polsce

_ O r°li odegrało pojawienie się czaso- 
pism w Europie nie trzeba nikogo przekony- 
wać- W okresie renesansu wynalazek rucho- 

ijWlyM mej czcionki, utożsamiany z Jochannem Gu- 
v » tenbergiem wpisał się w inne, ważne dla roz- 

woju cywilizacji europejskiej wydarzenia, jak 
/ 'M system heliocentryczny Kopernika, odkrycie 

przez Kolumba Ameryki czy rozwój nauk przy­
rodniczych. Już w kilkadziesiąt lat po fakcie wydrukowa­
nia biblii Gutenberga pojawiły się pierwsze zwiastuny przy­
szłego narzędzia masowej komunikacji społecznej jakim 
stały się gazety, w postaci nieregularnych druków ulot­
nych, które nazywano Avisa, Relationen czy Noviny.

Pierwsze takie Avisa ukazały się w 1557 roku. Nie były 
to periodycznie ukazujące się druki lecz kartki wydawane 
i rozsyłane w zależności od konkretnego wydarzenia. Były 
to wiadomości, formatu zbliżonego do A5, ukazujące się 
głównie w Niemczech i Francji. Informowano tam o waż­
nych zwycięstwach wojennych, o aktualnych koronacjach 
czy innych sensacjach politycznych.

Epokę czasopism w znaczeniu współczesnym, czyli pe­
riodyków rozpoczyna księgarz Egeonolph Emmel, który 
od 1615 r. wydaj e w Niemczech „ Frankfurter Journal" . 
Prawie jednocześnie, bo od 1622 r. w Anglii ukazuje się 
„ The Certains News” , a we Francji kardynał Richelieu 
pełniący obowiązki królewskiego premiera - wydaje od 
1631 roku „ Les Gazetes” . Na naczelnego redaktora wy­
brał Teophraste'a Renaudot.

Te pierwsze czasopisma stały się w ówczesnej Europie 
wzorem dla szeregu gazet w innych krajach.
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Poprzedniczki czasopism, tzw. „Avisa” czy „Relation” 
wydawane w XVI i XVII wieku.
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Jedno z pierwszych w dziejach czasopism „Le gazette” 
kardynała Richelieu, wydawane w Paryżu w 1631 roku.



Prasa nożna, pedałówka, 
poł. XIX w.

I tak w Szwecji od 
1643 roku ukazywał się 
„ Ordinarie Post-Tijde- 
ner” , w Polsce Jan Alek­
sander Gorczyc wydaje 
w Krakowie w 1660 roku 

czyca jest świadectwem poziomu cywilizacyjnego Krako­
wa i Królestwa Polskiego. To zaledwie 45 lat po pierwszej, 
niemieckiej gazecie, to rzeczywiście czołówka nowego środ­
ka komunikacji społecznej w Europie.

Dodać należy, że „Merkuryusz” od początku miał ob­
jętość 8 i więcej stron, czym wyróżniał się korzystnie od 
niektórych innych gazet z tych czasów.

Po kilku numerach Gorczyc przeniósł redakcję „Mer- 
kuryusza” do Warszawy, która stała się stolicą Polski. Re­
daktor prawidłowo ocenił przyszłą koniunkturę związaną 
z tym faktem. „Merkuryusz” ukazywał się na tzw. „ćwiart­
ce" czyli formacie zbliżonym do A5. Staranna jest jego szata 
edytorska, każdorazowo pierwsza strona ozdobiona jest 
pięknym dużym inicjałem. Niektóre numery miały przy­
miotnik „extraordynaiyjny” czyli nadzwyczajny. Napraw­
dę piękna była ta pierwsza polska gazeta.

Ciekawostką jest wydawany w latach 1695-1702 przez 
Polaków we Wrocławiu „ Breslauische Merkurius von 
Königreich Polen” w języku niemieckim.

„ Merkuryusz Polski Ordy- 
naryjny” , który po roku 
przenosi do Warszawy.

W Krakowie na Małym 
Rynku umieszczona jest 
tablica w brązie, upa­
miętniająca fakt, że w tej 
kamienicy ujrzało światło 
dzienne pierwsze polskie 
czasopismo tłoczone od 
1660 roku. Pismo Gor­
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Kardynał Richelieu
- twórca „Le gazette” - Jednego 
z pierwszych czasopism w Europie

Teophraste Renaudot
- redaktor jednej z pierwszych 

gazet w Europie

Pierwsza hiszpańska gazeta ukazała się pod koniec XVII 
wieku i nosiła tytuł „ Dario de Madrid” . Inne kraje euro­
pejskie włączyły się w ten nurt medialny w XVIII wieku. 
Pierwsza gazeta węgierska ukazywała się po łacinie od 
1721 roku, a pierwsza w języku węgierskim w dzisiejszej 
Bratysławie w 1781 r. a redagował ją Matias Rath.

W Czechach pierwsze periodyczne pismo, redagowane 
przez Rosenmùllera pod tytułem „ Pražské Poctovske 
Noviny” wychodzą od 1719 roku.

W Rosji, w Sankt Petersburgu wydawane są od 1714 
r. „CaHKTneTepöypcKan Bíi/iomocth”, a od 1756 roku w Moskwie 
„MocKOBCKaa Bm/iomocth”.

We Włoszech rozwój czasopiśmiennictwa był powstrzy­
mywany przez rozporządzenie papieża Grzegorza XIV, który 
zabraniał wydawania prywatnych gazet.
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„Merkuiyusz Polski” - pierwsze polskie czasopismo, 
tłoczone przy Małym Rynku w Krakowie
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Gazeta wydawana we Wrocławiu na przełomie XVII/XVIII 
wieku informująca o Królestwie Polskim.



Dopiero w 1762 r. Baretti rozpoczął wydawanie w We­
necji pisma literackiego „ La Frusta Letteraria”

W Królestwie Polskim dzieje czasopiśmiennictwa uka­
zują nam rozwój formy komunikacji społecznej, zgodny 
z głównymi tendencjami w Europie.

Wydawca „Merkuriusza Polskiego”, Jan Aleksander 
Gorczyc i jego pierwszy redaktor, Włoch Hieronim Pinocci 
długo nie znajdowali konkurentów. Po kilkudziesięciu la­
tach ukazały się w Warszawie czasopisma wydawane przez 
zakon pijarów, redagowane przez Jana Naumańskiego. 
Były to „ Nowiny Polskie” a następnie „ Kurier Warszaw­
ski” . Gazety te wychodziły w maleńkim formacie 16x19 
cm i bardziej przypominały książeczkę niż czasopismo, 
a jedynym elementem graficznym był wizerunek konnego 
pocztylionu w winiecie. Od 1774 roku ks. Stefan Luskina 
wydawał „ Gazetę Warszawską” .

W styczniu 1791 roku światło dzienne ujrzała „ Gazeta 
Narodowa i Obca” , ważne czasopismo wydawane przez 
zespół w składzie: Julian Ursyn Niemcewicz, Józef Wey- 
senhaff i Tadeusz Mostowicz. Gazeta wyróżniała się no­
watorską treścią, formatem i szatą graficzną.

Od 1818 roku hrabia Bruno Kiciński wydaje w Warsza­
wie „ Gazetę Codzienną Narodową i Obcą” , a od 1821 r. 
„ Kurier Warszawski” , jedną z najdłużej ukazujących się 
polskich gazet.

Zmienia się technika wydawania czasopism, szczegól­
nie w dziedzinie szaty graficznej. Wprowadza się ilustra­
cje litograficzne, które uzupełniają dotychczasowe drze­
woryty i miedzioryty.

Następuje rozwój czasopiśmiennictwa także poza War­
szawą. Najbardziej znanym przykładem jest „ Przyjaciel 
Ludu” wydawany od lipca 1834 roku w Lesznie.

Od 1848 r. w Krakowie zaczyna ukazywać się „ Czas” , 
czasopismo konserwatywne, wyróżniające się publicysty­
ką polityczną, nowoczesnym wyglądem i śmiałym stoso­
waniem nowych technik graficznych.
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Prasa litograficzna z 1851 roku

Druga połowa XIX wieku - to już żywiołowy rozwój 
gazet na terenach Polski. Coraz większa ilość tytułów, 
ale także nakładów czasopism, głównie za sprawą wpro­
wadzenia drukarskich maszyn rotacyjnych - rolowych. 
Przoduje tutaj „ Kurier Warszawski” , drukowany 
w tempie 24 000 egzemplarzy na godzinę.

Wspomnieć należy także inne warszawskie tytuły 
z tego okresu jak „ Kurier Poranny” , „ Gazeta Polska” 
czy „ Wędrowiec” . We wszystkich trzech zaborach 
następuje gwałtowny przyrost tytułów i nakładów. Prasa 
staje się podstawowym środkiem komunikacji społecznej. 
Gazety drukowane w języku polskim to także jeden z waż­
niejszych elementów kształtujących świadomość nadcho­
dzącej niepodległości i wspólnej państwowości Polaków.

Krótki okres niepodległości Polski od 1918 do 1939 roku 
to czas, w którym gazety stały się główną areną zmagań 
międzypartyjnych, ale także miejscem krystalizowania się 
środowisk politycznych i światopoglądowych.

Czołowe tytuły prasowe z tego okresu to „ Kurier War­
szawski” i słynny krakowski „ Ikac” czyli „ Ilustrowany 
Kurier Codzienny” z wieloma wkładkami i dodatkami, 
m.in. „ Światowidem” .
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Kum? 69.

gazeta WARSZAWSKA.

WSOBOTÇDNIA 27. SIERPNIA ROKU 1774.

Z Warfaawy dnia 17. Sierpnia.
Dnia onegdayfzego, koło 

pul nocy, na Bielmie przy ulicy 
iasncy, wfzcz^ł fię pożar i 
Dworek, jeden w popioł obrů*  
cit Około tegoż prawie cziiu 
znowu Wifia przybierać zna­
cznie i zalaniem mieyac nad- 
brzegowych grozić zaczęła; 
aleiużtey nocy znacznie wo­

da opadła, i rzeka do fwego fię 
wraca koryta.

Z FRANCYI.
Z Paryża dnia ss. Lipca.
Lubo w Werfalu w Gabine­

cie ś. p. Króla Imci mało zna­
lazło fię gotowych pierriędzyj 
cztyry lednr.k Czufladki napeł-



Ksiądz Stefan Łuski wydawał od 1774 roku „Gazetę 
Warszawską”. Wychodziła ona z przerwami w latach 
1774-1935.



Przyjaciel Ludu.
Leszno No. 11. dnia 10. Września 1834.

Kolosseum.

Ze wszystkich starożytnego Rzymu pomników, 
których zwaliska są jeszcze jego zaszczytem i 
ozdobą, žáden w duszy naszćj większego me 
zostawia wrażania, nad Kolosseum. Na wi­
dok tego amfiteatru, walącego się ze wszystkich 
Btroa, budzę się w umyśle z nadzwyczajną mocą 
wszystkie wyobrażenia « wielkości i znikemości 
rzeczy ludzkich. Lecz insze jeszcze z tym ol­
brzymim gmachem łączy się wspomnienie. Owi 
Żydzi, którzy w niewoli egipskiej a potem w 
babilońskiej ptàcowali około pałaców twych cio- 
mięzców, w niewolę przez Tytusa zabrani, po 
zupelnem zburzenia Jerozolimy i kościoła, tak, 
Že podług słów proroka, nie został kamień na ka­
mieniu; ciż sami mówię zydzi, zbudowali w 
przeciągu pięciu lat ten pomnik potrgi rzyinskićj, 
którego, oni czasów siła, ani barbarzyńcy północy, 
ani zapalczywość wojen domowych skruszyć nie 
zdołały.

Kolosjcum czyli amfiteatr flawi uszów 0aL 
nazwany od dwóch cesarzów tej rodzinv, We- 

spazyana i Tytusa) przestawszy nawet być miej­
scem widowisk dla ludu rzymskiego, zgromadza­
jącego się tamże na gladyatorskie igrzy­
ska, grał osobliwszą rola w dziejach stolicy 
świata. Służył on naprzemian z*  twierdzę, dla 
trzymania miasta na wodzy, za szpital dla zapo­
wietrzonych, za schronienie dla rozbójników i 
łotrów, za mennicę dla fałszerzy, za szranki dla 
ryczerty, walczących za swoje dąsy, za ówięte 
miejsce, w którem zakładano kaplice i odpra­
wiano missye, a to dla nczczenia krwią męczen­
ników zbroczonej areny w pierwszych wie­
kach chrześciaństwa ; a dotychczas jest przed­
miotem podziwienia wszystkich podróżnych. Juz 
ów szanowny Boda powiedział w r.73J: „Do­
póki Kolossenm stoi, Rzym stać będzie; a gdy 
Kolosseum runie, i Rzym się nie ostoi: ünadek 
zaś Rzymu pociągnie za sobą koniec świata.“ *)

•) Kjlo:jcum staloLj uoiychcxďs w awćj j.itrr- 
wiattkoirćj ckizaloid, giyby rie w średnich



„Przyjaciel Ludu”, zasłużone czasopismo popularno-naukowe, 
wydawane w wielkopolskim Lesznie w okresie od 1834 do 1849 r.

(ze zbiorów Muzeum Prasy Śląskiej)



Po wybuchu drugiej wojny światowej polskie wydaw­
nictwa prasowe schodzą do podziemia. Nie przerywają 
jednak swojej działalności pomimo bezwzględnego 
terroru niemieckiego okupanta. W ruch poszły małe 
prasy drukarskie o napędzie ręcznym czy nożnym, 
a nawet różne powielacze.

O żywotności działań polskiej prasy podziemnej 
w okresie okupacji świadczyć może fakt, że w latach 
1939-45 doliczono się około 1400 tytułów gazet na 
terenie całego kraju.

Po zakończeniu II wojny światowej, do czasu zarzą­
dzonego przez władze referendum „3 x tak” w 1948 roku 
na krótko rozkwitł ruch prasowy w kraju, pojawiły się 
gazety w całej różnorodności poglądów, postaw i ideologii.

Niestety przez następne 40 lat królowała wszechobec­
na cenzura, skutecznie blokująca jakąkolwiek odmienność 
od obowiązujących w komunistycznym państwie poglą­
dów.

I tak, pomijając nieliczne „odwilże” czy „odnowy”, stan 
ten trwał do 1989 roku.
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Czasopisma polskie na Śląsku 
szczególnie na ziemi pszczyńskiej

Wiek XVII i XVIII czyli początkowy okres 
rozwoju gazet i czasopism na obszarze Ślą- 

taN ska należącego wówczas do państwa niemiec- 
£ kiego i cesarstwa austriackiego - to lata wie- 

lu powstających tytułów w języku niemiec- 
kim. W tym zakresie, podobnie jak w wielu 
innych, głównym ośrodkiem wydawniczym 
była stolica Śląska, Wrocław. Jednym z pierw­

szych periodyków, jaki się tutaj ukazał, był „Schlesische 
Privilegirte Staats-Kriegs-und Friedens-Zeitung”, wy­
dawany w najsłynniejszej chyba oficynie wydawniczej ro­
dziny Komów. Pierwszy numer ukazał się w roku 1742.

Od 1692 roku ukazywał się „Breslauischer Mercurius 
aus dem Königreich Pohlen”, gazeta inspirowana przez 
kręgi polskie. Wychodziła 2 razy w tygodniu, redagowana 
przez G. Seydela.

Protoplasta rodu Komów, Jan Jakub wydawał w XVIII 
wieku kilka tytułów gazet, między innymi „Breslauer 
Nouvellen Courier”, „Frag” czy słynną „Schlesische 
Zei-tung”, która została zlikwidowana przez Hitlera 
w 1932 roku, przetrwała więc prawie 200 lat.

Jego następca, Wilhelm Bogumił Kom wydawał poza 
„Schlesische Zeitung” kilka innych gazet, m.in. „Der 
Schlesische Merkantilische Anzeiger” (od 1800 r.).

W okresie napoleońskim, na początku XIX wieku cały 
szereg innych miast śląskich rozpoczęło wydawanie swo­
ich lokalnych gazet. Czasopisma posiadały wówczas Gło­
gów, Świdnica i Legnica.

Od 1820 r. Karol Schall wydawał nową gazetę wrocław­
ską „Neue Breslauer Zeitung”, która była konkurencją 
dla gazety Koma. Od tego roku wrocławskie czasopisma
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Sposob doświadczony na (parzenie.
iK miotka pewna uwarzywszy bryię, pofta- 

wiła ig wmifie na ziemię. Wyszedszy 
z kuchni nadeśzło małe>iey dziecię, a wpadszy 
nagie do bryi, iłrasznie Cę ^parzyło.

Na krzyk macki przybiegła fęsiada a tę 
iey poradę dała: aby na tych miaft w Kurniku 
świeżego miękiego kurzyńca, [gnoiu kurzego] 
nabrała, a w niesolonym maśle fmaźyla, ale 
wszyftkiemu ieno raz wywrzeć dała, potym 
wszyftko przez chuftę Inianę przecitaęwuy, 
tę maśćię fparzeline pomazała.



— 16 —

Tb gdy metka uczyniła, dziecię iey za 
Idlka dni wygoifo fię.

Tym famym śrzodkiem, gorzelnik, kto- 
iy fobie obie nogi wrzycy gorzałkę fparZył, 
fij wygoił.

Inny jposob dof\viadczony.

Wcźm krochmalu modrego(m;czki modrey) 
zgotuy iako do bielezny potrzebuiy, a kiedy 
oftygł, naszmaruy nim chuft? lniany a na fpa- 
nelinę położ, a poty puwtorzay nak/adsnie 
świeżego plaftru, póki fig plaitr ieszcze roz- 
gtzeie, a (parzony goryczkę czuie, plalłr on 
bowiem wszyiłkę wyciyga goryczkę. Skórę 
zaś, wyschły i pomarszczony, czçfto a tak dłu­
go oleiem iaiecznym napuszczać trzeba, aże fię 
nowa (kora pokaże, a (lara powoli odpadute. 
Młody (kotkę rzadky maśćiy z wódki rożaney 
i bleywasu od czasu do czasu namaczać pożyte­
czna, aby fię (kora nie popukafa.

Sparzywszy fobie palce albo ręce, wrzuć 
garść popiołu do (klanki albo garnuszka, przy- 
iey tyle oclu (kwaśnego) tęgiego, aźe fię bry­
ję gęftę (łanie, a wraź do niey palce, albo przy- 
toi do członka fparzonego a zawiyż. Boleści 
wneruftany, a twarda pozoftała (kora, za kil­
ka dni fama fię od/upi.

Prze-



*7

Przeftrogi względem obory.

Sposob naypewnieyszy i nieomylny na otrzjf*  

fntnie dużych, zdrowych, i wiele mleka dawa- 
ifcych krów, a byków zdatnych , icft przy*  
chowanie ich w wlasney'oborze. Tak bowiem 
m row każdey fztul obac. yć, a niezdnatnj 
wyuczyć mo/fia. Do chowania obieraw fig 
tylko krowy i byki, które przyzwoite do tego 
przymioty mai§, duże, zdrowe i obfite wmle- 
ko f$. Przy (kupowaniu zaś (łada z rożnych 
tnieysc, nie podobna zabieieć oszukaniu, « 
pozor częfto zdradza. A co więcey , częfto i 
naylepsze byd/o u.e nadaie fię, kiedy mieysce, 
powietrze i różnica paszy nie zgadza fig z L'go 
przyzwyczaieniem od m/odośći.

Doświadczenie nas nauczy/o, że kolor ćie*  
mny znakiem ieft mocnego i trwa/ego bydla. 
Dobrze tedy uczynimy, kiedy ile mo na bydlo 
ciemnego koloru do chowania trzymać będzie*  
my. Ta placi o rodzaiu każdego bydla.

Bydlo które fobie gospodarz fam wycho­
wał, wyp/aci śif iemu obficie z pracy i z ko*  
sztow nałożonych.

Wol ftadny nie powinien bydź przed kotí*  

ctm czwartego roku do krów przypuszczony« 
Co a
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Jak (Rugo fig mleko krowy cielney do ie- 
dzenia i robienia mafia godzi, poznać fi; może, 
wlawszy iego trochę do wodyletniey. Kiedy 
figwniey zsiada, iul fig nie godzi.

Kto zcielęt fwoich dobre,zdrowe, mocne, 
i w mleko obfite krowy mieć chce, niech nie 
zataić opatrowania i paszy iak naylepszey 
w pierwszym roku. W tym zaniedbane, i 
przy naylepszey wygodzie wpoźnieysych le- 
ciech, nie zofłanę krowami dobremi. Nic 
oszczgdzaycie xx içc waszey pracy w opntrowaniu 
i picowaniu cidęt w pierwszym ich roku.

Cielęta, co fig przed dziewiętem miesią­
cem rodzę, fiabemi pospolicie bywaię; tak 
też co fig wpośrzod lata rodzę, gdzie im gorę*  
cość i robaflwo dokucza, na przychówek zdat­
ne nie fę. Do tego godzę fię nayiepiey cielęta 
wiesienne. Te łecie na pasze fuchę a w trawę 
fiodkę obfite wygnane być mogę, lubo nie ra­
dzę ciglata tak tnfode na pasze wyganiać, bie­
ganiem fię bowiem morduię. Wielka ieft róż­
ność miedzy cielęciem rocznem, na pasze wy- 
gnanem, a miedzy tym co fig w chlewie cho­
wało.

Pokładanie byczków póki icszcze fę, ganię 
niektórzy gospodarze, mowięc że woły ztęd 
tabc i do karmienia nic zdatne będę. Ale [to 

fata.
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fałsz. Im młodsze bydło, tym rychley Cg ra- 
na zgoi. Rzadko kiedy cielę w tym wieku po­
kładane, znędznieie, co Gę iednak częfto przy­
trafia, kiedy cielęta półroczne fig pokładaię. 
Późne pokładanie przefkadza wzroftu, a mięso 
takiego wołu nabywa grubości.

Byki [ftadniki] miedzy dziewiątym i dzie­
siątym roku Gę pokładaią, i na opasbiorą. 
Mięso wołowe nabywa lepszego fmaku, kiedy 
go ćwierć albo poł godziny przed zabiciem 
przeganiać będziesz.



Pierwsza śląska gazeta w języku polskim, wydawana przez 
rodzinę Kornów we Wrocławiu, w latach 1789-1803, jako 
polska mutacja czasopisma „Schlesische Volkszeitung”

(ze zbiorów Biblioteki Jagiellońskiej)



zamieniły się w dzienniki, 
ukazując się 6 razy w tygo­
dniu.

Początek XIX wieku, to 
regularne ukazywanie się 
Królewskich Dzienników 
Urzędowych, tzw. Amts- 
blattów, które ukazywały 
się w stolicach poszczegól­
nych rejencji państwa pru­
skiego. a więc we Wrocła­
wiu, w Opolu czy w Legni­
cy-

„Amtsblatt der Königli­
chen Regierung zu Op­
peln” ukazywał się w Opo­
lu od 1816 roku. W latach 
1816-1859 niektóre rozpo­
rządzenia i ogłoszenia urzę­
dowe ukazywały się także 

w języku polskim. Później zrezygnowano z tej praktyki.
Głównym celem tekstów polskich było dotarcie z roz­

porządzeniami do ludności wiejskiej Górnego Śląska, która 
posługiwała się w większości tym językiem. Płacenie po­
datków czy zarządzenia wojskowe i policyjne wiązały się 
bowiem ze znajomością treści tych zarządzeń.

Człowiekiem, który zmusił częściowo niemieckie urzę­
dy do publikowania części „Amtsblattów” w polskim języ­
ku, był Karol Kosicki. Później redagował w Piekarach swój 
„Poradnik dla ludu górnośląskiego”.

Ośrodki miejskie na Górnym Śląsku czyli w rejencji 
opolskiej doczekały się swoich czasopism później w po­
równaniu z Wrocławiem. Wiązało się to z wyraźnym opóź­
nieniem cywilizacyjnym tej części Śląska.

Pierwsze czasopismo ujrzało w Opolu światło dzienne 
dopiero w latach 20-tych XIX wieku. Był to „Der Samm-

1W

Karol Kosicki (Kochitzky) 
redaktor „Poradnika dla ludu 

górnośląskiego”, 
wielki orędownik polskości
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1er” drukowany u Feistla. Ten drukarz wcześniej wyda­
wał w Pszczynie efemeryczne pisemka „Der Beobachter 
an der Weichsel” (Obserwator znad Wisły) (1806 r.) i „Ta­
gesblatt” (1808 r.).

W Bytomiu od 1851 r. wychodzi „Inteligenzblatt für 
Beuthen”, w Gliwicach „Der Oberschlesische Wanderer”
ukazywał się od 1828 r.. Nysa posiadała od 1795 r. tygo­
dnik „Nützliche Belehrungen für den Bürger und Land­
mann...”, a w Raciborzu od początku XIX w. wychodziły 
dwie gazety: „Oberschlesischer Wochenblatt oder Nützli­
ches Allerlei für alle Stände” (od 1802 r.) i „Wöchentli­
cher Oberschlesischer Anzeiger” (od 1805 r.).

Na tle silnie rozwiniętej prasy niemieckojęzycznej, urzę­
dowej, informacyjno-publicystycznej i branżowej, polskie 
czasopisma rozpoczęły swoją egzystencję późno i nieśmia­
ło. Były odpowiedzią wyłącznie na zapotrzebowanie kon­
kretnych środowisk lokal­
nych, polskojęzycznych.

Niezwykle silną rolę w tej 
dziedzinie odegrała wielo­
pokoleniowa oficyna i dom 
wydawniczy rodziny Kor- 
nów we Wrocławiu. Około 
200 lat działalności i sie­
dem pokoleń właścicieli fir­
my zapoczątkował Jan Ja­
kub Kom, przybysz z Neu­
stadt w Górnej Frankonii.

Ożywiona i wszechstron­
na działalność firmy, któ­
rej najwybitniejszym, moim 
zdaniem, przedstawicielem 
był Wilhelm Bogumił Kom, 
wniosła ogromny wkład w 
wydawanie i rozpowszech­
nianie polskich publikacji

Wilhelm Bogumił Korn, 
przedstawiciel słynnej wrocławskiej 

rodziny wydawców i drukarzy
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©e. SKajíffát ber Ähnig haben mít ©r. SKajeffát bem Staifer «Her 
SRcußen ein Dff? unb ©efenffoáBúnbntf? abgefdjícffín.
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roir b:n beginnenben Sampf nicht ehreneoK enben. erinnert Such an bie Qfoqeit, an 
b« großen Surfürfien, ben großen Sriebrich. 53íeíbt eingebenř ber Oùter, bie unt«



Jedna ze śląskich gazet urzędowych z czasów cesarza 
Wilhelma II.

(ze zbiorów Muzeum Prasy Śląskiej) 



na Śląsku. Jej kolejni przedstawiciele, kierowani nieomyl­
nym instynktem handlowym, drukowali wiele książek pol­
skich autorów, wśród których była ówczesna czołówka 
twórców, naukowców i działaczy społecznych z Polski. Na­
leży wymienić tutaj takie nazwiska jak: A. Załuski, 
J. Wybicki, J. Janocki, I. S. Bandtke, I. Czartoryska czy
S. Garczyński.

Wydawnictwa Komów adresowane były głównie na te­
ren Wielkopolski i Śląska, ale ożywiony eksport książek 
obejmował także tereny zaboru rosyjskiego, głównie War­
szawę.

W naszym szkicu o dziejach prasy polskiej na Śląsku 
najbardziej interesuje nas wydawnictwo Wilhelma Bogu­
miła Koma w tej dziedzinie. Otóż znana wrocławska gaze­
ta „Schlesische Volkszeitung zum Nutzen und 
Vergnügen” rozpoczęła wydawanie polskiej mutacji tego 
czasopisma pt. „Gazety Śląskie dla Ludu Pospolitego”. 
Mutacja ta ukazywała się prawdopodobnie jako miesięcz­
nik w latach 1789-1803. W Bibliotece Jagiellońskiej za­
chował się jedyny chyba numer tej gazety. Jest to egzem­
plarz z miesiąca lutego 1790 roku, „KARTKA II”, maleń­
kiego formatu o wymiarach 12x18 cm o objętości 8 stron. 
Na jego treść składają się: „Sposób doświadczony na spa­
rzenie” i „Przestrogi względem oboiy”. Treść jest więc wy­
raźnie skierowana do mieszkańców wsi, bo ich większość 
była polskojęzyczna.

Warto zwrócić uwagę na pisownię słowa „śląskie”, bo­
wiem większość niemieckich drukami i nie tylko, pisała 
„szląskie” od niemieckiego „Schlesien”, lub szlązkie.

Po tym XVIII wiecznym epizodzie polskiej mutacji gaze­
ty śląskiej trzeba było czekać kilkadziesiąt lat na pojawie­
nie się polskiego czasopisma, pierwszej samodzielnej pol­
skiej gazety.

Trzy lata przed społeczną rewolucją „Wiosny Ludów” 
w niewielkiej Pszczynie (Pless), w cieniu książęcego dwo­
ru Anhaltów ujrzał światło dzienne „Tygodnik Polski Po­
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święcony Włościanom”. Było to 5 lipca 1845 roku, 
a wydawcą był młody, 38 letni burmistrz Pszczyny, Chri­
stian Schemmel. Historię wyczerpująco opisał Tomasz 
Stańczyk w publikacji wydanej w Pszczynie w 1995 roku:

Powodów zainteresowania tym doskonałym obywatelem pru­
skim jest kilka. Po pierwsze był najprawdopodobniej najlepszym 
gospodarzem jakiego Pszczyna miała, jego zdolności zjednywa­
nia ludzi i pracowitość na wiele dziesiątków lat trwale zapadła 
w pamięci potomnych. Po drugie był wydawcą pierwszego w ję­
zyku polskim pisma periodycznego wydawanego na Górnym Ślą­
sku „Tygodnika Polskiego Poświęconego Włościanom", z którym 
współpracowali wybitni publicyści tamtego czasu. Po trzecie 
Schemmel jest jedynym wydawcą z Pszczyny, wspomnianym 
w opisie bibliograficznym przez Karola Estreichera, twórcę uni­
kalnego w światowej skali dzieła: Bibliografia polska, Część I, 
Stulecie XIX., Katalog 50 000 druków polskich lub Polski doty­
czących. Po czwarte wreszcie Christian Schemmel sprawdził się 
jako człowiek, organizując w roku 1846, roku wielkich klęsk 
i głodu pomoc dla swych współobywateli, ratując wielu ludzi od
niechybnej śmierci.

Urodził się w Karlsmarkt 
(Karłowicach) w powiecie brze­
skim 29 maja 1807 roku w ro­
dzinie rzemieślniczej wyznania 
ewangelickiego. To pochodze­
nie nie wróżyło pomyślności 
w królestwie rządzonym w spo­
sób absolutny. Tylko wytrwa­
łość, gorliwość i ciężka praca 
mogła go wynieść ponad swój 
stan. Nierozwiązaną zagadką 
pozostaje przyczyna świetnej 
znajomości przez Schemmla 
języka polskiego, co jest często 
podkreślane w dotyczących go 
urzędowych pismach regencji 
opolskiej, wysyłanych do władz 
krajowych w Berlinie. Można 
chyba zaryzykować tezę, że

Ksiądz Bernard Bogedain 
wydawca polskiej „Gazety 

Wiejskiej dla Górnego Szląska" 
w Opolu
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M-O.20Rok I.

Poświęcony Włościanom.
P S Z í*  Z V ii ;l. ihiia l .»co I«î«ln|>3i1a 1S-15.

T.*£«> w itiili.ol'i ii.'.i gukn-M za i ruf a « ■■-r«*riif7 ni} 5 '^r. - \’a w >7y<ll>ii li kr*«l*ti «.kiril
I rzrahili j.aaa /Much iw«'»i>a T»ii'Jwik t»-ii '! dnum' n «'piata |.. < / t«»«x a ii\iia>vi a'u irra rau z.tiir 2 -^r. 9 frn.— 1»>m l**'ZCTfiitR 
i ««/iiajnna tu* ro/tnail*' *,r,lą przxjçti* 1« a pł.iaia ■ «■>! h:.n l •£!.

Clioihaunnic pszczół.
Kzłiikn zrobienir» zlol». nnnrt z. zlelwkii.

Czvtalem nie dawno w gazecie l•’rallcn- 
dorf-kiěj pytanie jednego z czytelników jej: 
czxliby można dowiedzieć się o jakim spo­
sobie w x korzenienia i wygubienia pewnego 
zielska w roli zbyt rozkrzewiaiąccgo się. 
które u na*  pospolicie ogni-zczką (ogni« hą. 
Iioniciiiiei k*i.  Ilederiili) liazy wają ! Czyta­
jąc to myślalciu sobie: O ,ak rużiii' prz.e- 
•■‘ę si) praŁiieiiin i żądania ludzkie! Wrzym 
jeden -ię korba, tein ilrugi się brzydzi 
l"y pragniesz ziel-ko wygubić', za klon— 
Ir.ni w irbi złotych i talarów nil- zalowal, 
gil by na piasczysty eh i. chudy 111 pulach 
Ii.oji-j okolicy jak imjpleiinii j rosło! T . je 
uicrad widzisz: mnie zaś serce się .śmieje, 
gdy spojrzę na kawałek pola w żullynl 
kolorze się świecącego, jak gdyby saim-mi 
i-zvstéini dukatami pokryte było. Uważani 
bowiem zawżdy ■ Wiele/. złota dnloliv ->ę 
z tego kwiecia wyciągnąć"! Nic iheiej dla 
tego, miły czytelniku, odtąd (0 zielsko wy­
gubię Jak gospodarz ewangeliczny słu­

żebnikom, chcącym powyrywać kąkol z 
I rkenice. rzeki : ..DopuSceie oboigll roś<- 
aż do żniwa, dopnsc" także i tyrośc temu 
zielsku i kwiln;|ł; tym pięknym kwiatkom, 
a jeżeli tobie, jak rolnikowi, zdaj., sję bxdź 
złą i szl.ndliwQ rzecz:). obróć". — na czem 
n;i|W lęks :a sztuka zawisła — obróć tę 
szkodę, nieui-lironną na f w oj pożytek; użx- 
wa.j ,ia twoje szczr~rie. Nabywaj 
i zrmprędzej pszczół taki) iloje. że.hx ob­
fitość miodni wosku w <yeh żuli.eh kwia­
tach uk yt:| nic ty Iko na twoich lecz i na 
wszystkich sąsiedzkich rolach wxssalv, 
a w ulach sw oii li na centnary zgromadziły .

Ponieważ to ziele w ciągu całego łata 
od Maja aż do Października w każdym 
zbozn i jarzynie naw et i w jesieni na pod- 
oi-ówkii li rośmc i kw itnie, pszczoły twoje, 
eh riażby innego kwiecia nie miały, dobrze 
mieć" się będą, a w ukuli twoich bez usta­
nia wosku i mindii przybędzie. 5V nich 
będziesz miał mby Apparat, nie koszlnj.icy 
lysiąc lub w ięi ej takiruw, nic pożerający 
drzewo lub węgic. nie trawiący zboże tent 
czasem tak diwgic, Inb inne plony ziemi, 
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ludziom do pokarmu niezbędne: nie spra- 
v iająi y tobie dalszych wydatków na za­
płatę czeladzi, na akcvz, i t. p. nie wy­
dający gorzałkę śmierdzącą. zdrowie liii— 
jąeą, cialn zabijającą a po wcześmj .śmierci 
naw et i duszą gubiącą; lec apparat bez 
wszelkich kosztów i wydatków tobie przy 
wesołej i Bogn milej zabawie dyśty lujący 
wonne, zacne i drogie rzeczy, wosk i miód: 
wosk, z którego części możesz wyrobić 
świece, aby je palie Bogu na ch falę w 
jcg» świąleni, a tą wdzięczną ofiarą wy­
jednać/sobie błogosławieństwo jego w 
sprawach twoich; miód, którym albo po­
karm v sw ije słodzie, albo przem eniwszy 
go w napój, do wina podobny, serce swoje 
bez grzechu orzeźwiać' możesz. Przetla- 
wszy '-aś większą część wosku, co raz. 
to droższego, i miodu każdorocznie kilka 
jeszcze dukatów uskarbisz. Teraz wiesz 
sztukę, którą nauczyć cię chciałem. jako 
i z wzgardzonego zielska, które inni- tło 
szczętu wygubić pragną, złoto zrobić można.

Do ciebie zaś, kochany czy (elnikii, który 
snadż znasz ów środek i sposób — o który 
się pytają — nieomylny zupełnego wytę­
pienia owego ziółka, do ciebie terąz idzie 
usilna prósba moja. Nie powiadaj, ani wy- 
zdradzaj lecz zachowaj go ściśle, jak naj­
droższy sekret, wgłębi serca twego; w i- 
żinij go raczej z sobą do grobu. Nie njmij 
szkaradną zdradą milionom biedzący*  h się 
robotników, pod moją opieką stojących, tak 
wielką część paszy. Z; przy męgam cię 
przez wszvstte», cokolwiek tobie milém i 
tiiogiiii bydź może! Trudno, abyś się na 
ostatnim sądzić"« tak okrutnej krzywdy 
usprawiedliwić potrafił, że miliiwiy ty eh~ 
iiie-zkodnych zwierzątek za twoją zdradą 
z głodu iiiiiit.cc niiisiaty. I fam więczu- 
pelnie z stałości i w-eruośri twojej: jcticę 
tobie to posłuszeństwo odwdzięczyć. Obic- 
cłpęi . jeżeli tego pragiresz,
«•zęsi tv< li pilnych robotników moich, i 
dalsze lobie w tym względzie skrytości 
WMHirzvc'. Nu‘ mniemaj bowu.... że K tego,
cos .|v szał, już doskonały ni zostałeś mi- 
*łr«iwi*  W sztuce robienia złota z ladaja- 

kiego ziela. Zraszci potrzebny Appi lt, 
znasz też potrzebnych robotników; lecz 
sposobu obchodzenia się i postępowania z 
nimi jeszcze nic wiesz: a Ijardzo prędko 
można ich pozbyć i oddalić je od siebie. 
Pracują one jednemu w co raz, to większej 
liczbie, a drugiego opuszczają; często się 
trzymają ojca, a syna wnet zostawią sa­
mego. Wiem ja to bardzo dobrze,*  bo z 
długiego z nimi obcowania i doświadcze­
nia poznałem rożne ich potrzeby i żądania; 
przeto wielkie tobie w tym względzie ta­
jemnice oznajmić mogę. Bo czego możno 
jeszcze żadne oko ludzkie nie widziało, 
to mnie ujrzeć zdarzyło się. Wiele nic- 
lylko moi< li, ale leż innych pszczelarzy 
doświadczeń dow iedzieć się możesz z czy­
tania gazet, pszczół jedynie się tyczący cli: 
„Bieiieirzeitiing, heraii-gegeben zu Eich­
stadt." Jeżeli zaś tego sobie pragniesz, 
w 'ymże Tygodniku o pszczołach nieco wię­
cej będziesz mógł czy tac.

w Katowicach (Karlsmarkt), dnia 
w. Października 1845 r.

Iteleraoú.

O drzewncli owocowych.
triĄir.)

IV y h i o r g a t u n k ó w.
Gruszkowe drzewo z więkzćj części 

npórnićjsze bywa na grunt, na bieg czasu 
letniego i trwałą pogodo uizli jabłoń. Choć­
byś z mnóstwa wielkiego rodzajów gni- 
szemiych obi .u mógł najzacniejsze, przeeię 
ich m.ętlzy nem. wie będzie zbyt wiele któ- 
rehy przestawać m.igly na niepogodzie i 
oeiiłodi.i h u nas wiosną i latem przecho­
dzący. li. Iłądżby też i drzew ka potężnie 
i zdrowo dorosły w gruncie uprav nim. 
pizccię owoc mało kiedy dobiegnie dosko­
nałości prawej. Tyka se to najwięcej 
ouycli kosztow ny i-h cudzoziemskich gatun­
ków, z któryth jirzeto najprzedniejsze na 
pigwach szczepimy, w gruncie bujnym je 
stawiając. Opróez tego gatunki zimowe « 
gruszek daleko większej opatrzności w
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przechowaniu potrzebują; niż inny owoe. i obrócą > pracę hojnie nadgrodzą. Opróez 
już przeto wieśniakom cfnradnymî się stać nich dla miłośników jeszcze też przyna- 
nie mogą. Najlepszych kilka Jesiennych tu znaczę kilka gatunku,,, które na p-gwach 
przepiszę, które w Sżlą-ku r »grudach szczepione, uprawą pielęgnowane W Szląsku 
wiejskich miejsce swoje pewnie w radość naszent się Ctobrze udają.

(Kont'*** ha-tijpi.)

II. U r u u K U I.
a) Które się na pnllacli darz^.

• Imię. Mzroet drzewa. Hoduj n ość. Czas dojrzenia. Trwałość. Lżjtek.
I ) Nokowuta franca- U «y bardzo obfita Paźtlzieriiik WrzcMCH jço^podarnkî i ziołowy

i) Sxarûw kahulcndfr- śrredni MTzc.Mia hojna Październik WrzeMtń do tarrn i na
*ka lar li PańskłCh UpO-

• didMiia
J) Hrrsamntha je- duży jiruHO padly do<t*(ęfzna Październik 1ťr/.eMcií obejma

■»imna
1) VlHzIlMÛwh« mal v zuprliM przez Październik do łar£!l

■>l U»£rf«lfłlke *rx*iiut nalržyta prz.er. Sierpień Mlolow y
łl> tlrruailyiika amrthii Iwina Październik .do W rar .-nia do targu
71 M nutili duży I«nžuiýj dvMM»a przea .-Wrzesień do targit
b) Ibi-łU-za g Xirm- »rzrJni •difita pizea Październik Molu»}, zame (eź

«'n W do »uczenia
**j Fiudutiha ml A ary •1117. V rtalrx.i fa Październik Wrze-irń gó-podar-ki

lu» Jajkntt Mn Hrdni diifmlna Październik Wrz.esirri gospodar-ki
11) Pnniai atirron ka •tuzy wr/.vrtia linjna przez Październik gpspodaraki ■«loloicy

rjilrrinnla
li) («krówka »rządni dvstafrrzna Październik Wrzesień ^Ospodaiiki,

X Kosmografii.
O Zlenil 1 J«*J  nalcMz.kniáencli.

Ze ziemia jest bardzo wielką, a jednak 
bardzo małą częścią świata, znajomo nam 
wszystkim. Jaki jest kształt ziemi, trudno 
dojść z )«ew ilością. gdyż małą tylko czą­
stkę ziemi jednym izutt ni oka przejrzeć 
możemy i nadto blisko měj jesteśmy. — Z 
cienia ciał można dosyć dokładnie poznae', 
czy są okrągłe, szerokie, graniaste i koń- 
czyste; a skoro cień jakiego ciała ze Wszy- 
MKu h stron i zawsze, kiedy go widzimy 
jest okrągłym, wątpii*  nie można, że ciało 
jest okrągłe. ■ takim przypadli! jest 
ziemia nasza. Wszakże sly szeliście już 
k.cdy o zacuiieiiiacli xięż.yca? W tenczas 
sposirzi gamy zawsze w tarczy xięży ca cień 
nkr.-igly i niezawodną jest, że cień ten po­
chodzi od ziemi iii kroi t w sw oim obiegu 
stawa prosto między słońcem i xiężyceni. 
Zląd można wy pro« ad .ać pewny wniosek, 
że ziemia iieisi mieć postać kulistą.— Ciało 
okrągłe niużna na okołu obejśdż, tak, ze

w prosi; ni kierunku drógi znowu na tóż 
samo miejsce przychodzimy, skąd wyszli­
śmy. K idy więc ziemia ma postać kulistą, 
można ją także obejsdz, alb< na około ją 
objechać, a to tym sposobem, że gdybyśmy 
z miejsca mieszkania naszego zawsze szli 
na zaełiod, przyszlibylimy nakoiiicc z prze­
ciwnej strony, czyli na wschodzie do domu. 
Tego już wielu doświadczyło, a to na 
okręcie, ponieważ ziemia na swej powierz­
chni jest wodą okr ta. Taką p dróż na 
około ziemi skończyć im Lna w przeciągu 
roku, k.cdy się nigdzie długo nie bawimy, 
a gdy pog >da i w atr -ą pomy ślne. Jużeamy 
słyszeli, że en la droga na około zieiul 
Wynosi .iltMJ md.

Ti . inne dowody, trudniejsze od ty.-Ii 
do pojęcia, przekonywają, że ziemia bardzo 
wielką jest kulą, ale kulą nierówi.ą, dla 
w idu gór, które się na niej znajdują. Góry 
te jednakże, choi iaż poczęsii wysokie, w 
porów Haniu t. wielkością ziemi, są jak jualc 
ziarnka piasku aa kun dc kręgli,

(Kr- ... nwlfpi-l
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17) Mimo lego, czeni się bawili 
jęnr.w.e Stawianie9

Mimo domowych zabaw, oraczki, pa­
sterstwa, łowiet twa, rzemiosł ■ kunsztów 
jawili też skloin.nśc <to Knpiectwa: bo już 
za uajduwnićjsz*cli  czasów wielka i-zęśi: 
kupieckiej zabawy między \zyą i zachod­
nią Fairoj,.| w ich rękach się znajdowała.

Ib) Czćm mianowicie Kupczyli 
Sław i a nie?

Kupczy li .Stawianie mianowicie burszty­
nem. Wyważono też od Stawianów kiu-z,- 
ni.erskie futra, zboże, miód, wosk, urobki 
z drzewa i inne w .ęcij. Na wzajem zaś 
przywożono od iuąd do nit-li zloto, srebro, 
jerii ib, oręż i tym podobne rzeczy, a to 
na jwięcej na Dniepru, llereziuie a no morzu 
Slaw.aiiukićin (Bałtycki. m).

19) Jaki byt skutek dla Stawia u 
Z tego knpiectwa?

Skutek dla Stawiał, z kupicetwa onego 
byl zwłasziza ten., że stanęły u nich 
obfitym poczt le kupieckie iniasta. kióre od 
nicwsponmiak. h czasów wyrastały w zna- 
knmitą ludność', oblíte bogactwo i przenn st. 
Miasta ti: byt' najwięcej drewniane, dla 
położenia ziemi płaszczy-tej i leśnej.

2<>) yfóreż byty najsławniejsze 
liua-ta staw iatiskie w starożytności?

Miasta bądź sii|>iectwcm. bądź obrzę­
dami raliożiieini stawne Ic.lv: Ornkiat ( \n— 
kona). Wmeta (Venedig). Juliu lub Wolin, 
Helra, Stargrad (Altenburg). Dziewie (Mag­
deburg). jXowgomd. Kiew i inne.

21) Które były Staw ianów spo­
łeczne cnoty?

(Ipatrowanie i pielęgnowanie starców, 
niedołęg i ubogich bytu ]..i|ii-zi'dni<-zą po­
lt uinos.ią i obecną cnotą Slawian: dla —o 
w i *1  krajach żebraków i tulaknw w .fiat: 
nie by to.

22) Jak nią mieli Stawianie ku 
przy chodnii m?

Nadzwyczajną przytidiwośi i łaska­
wość ich ku przychodniom i gościom, którą 
z przyrodzonej ludu slow ańskwinii wła­
ściwej dobroci i grzeczności serca objawi iii. 
i żarliwi ich nieprzy ja< iide pochwalają, przy­
pominając, iż pieczolowatiie i .warunek o 
tell iiienariiszenośc mieli a z Tmicjstn na 
miejsce, póki za swoją potrzebą podróż 
konali, cnych odprowadzali/.

(Ciąg d»l>z.y -

Kozin {litości.
SKńrhfreiale do uelerhy (Híiifj).

Któżby łię chrinł trapić zgryzotami. 
Dokąd nam dni wiosny 2dkwh«jąY 
Któżby chciał w młodości zniaruzczkami 
Czoło szpecić, które, nic nic daj«p 
Radnie na gościncach wszystkich wo]at 
Które nu prowadzą w doczesności, 
Bierze varna do swojego koła, 
Chętnie aż do zgóiiu z nami gości.
Jeszcze zdroje płyną na murawie. 
Jeszcze liście wypuszczają drzewa. 
Jeszcze księżyc miły przy zabawie. 
Jeszcze słonce świeci i ogrzewa. 
Jeszcze suk gron w inny eh nam smakuje 
I rzłłiwifka zerre chore sili;
Jeszcze, co się szczerze p< »miłuje. 
Mile bawi i piosneczki kwili.
Jeszcze w kniejach słowiki śpiewują. 
Tam gdzie młodzież oddycha w n»sko>Z%. 
Głos ich, w sercach, które smutek inajn, 
1‘ókój czyni, umartwienie płoszy.
Ach! jak cudnie piękna ziemia Boska! 
Godno na niej żyr i być wesołym. 
Mesół rhrę byc — nic mnie już nie troska, 
Az me zwlókł rtaną się pnpinłem.

ThiUłM-yi J.

Sla-, na KiihHt xrubíl ■•lainf;
Ph«-/.r. i |>tzr|>r«*>ya  Mamę, 
li nr/.«--faja'' * ’liMili Mninł,

Mikiit wypierzę się plama;
Air -Ir/rż -ię. nxtjr ilr.irrię, 
llr/pllùm rrytw-rw «plrnair aycie? 
Hn w. SM-hi, ntiitvhç KM-KÓrze, 
Ta plama nie wypjrrze!41

Ä.UM™ i dnik.en. C. Schcmml. „ łSnezjniT Bed.Uor C. SchemmH.



ktoś w rodzinie lub najbliższym otoczeniu musiał go od najmłod­
szych lat uczyć polskiego. Mogła to być matka, z pochodzenia 
Polka, ale bardziej prawdopodobne jest to, że miał niańkę lub 
przyjaciół posługujących się polską mową.

Jak pisze w swoim artykule Adam Skura, młody Christian 
obrał zawód nauczycielski, do którego przygotowywał się we 
Wrocławiu naprzód w ewangelickiej szkole dla nauczycieli (Präpa­
randenschule), potem w ewangelickim seminarium nauczyciel­
skim. Jako dziewiętnastolatek, w dniu 1 września 1826 roku obej­
muje posadę nauczyciela w książęcej szkole w Pszczynie.

Rozbieżności wśród autorów piszących o Schemmlu istnieją 
też jeśli chodzi o datę powstania jego zakładu litograficznego. 
Adam Skura twierdzi powołując się na akta personalne Schem- 
mla w Wojewódzkim Archiwum Państwowym we Wrocławiu, (ze­
spół Regencji Opolskiej nr 1053), że działał on już w 1830 roku 
mimo, iż oficjalne zezwolenie otrzymał nauczyciel pszczyńskiej 
szkoły 13 maja 1833 roku. Wydała go regencja opolska i przeka­
zała przez magistrat miasta, który jeszcze tego samego roku pi­
smem z 19 września, powiadomił władze w Opolu, że drukarnia 
Christiana Schemmla „wykonuje jedynie urzędowe druki dla 
różnych urzędów, jednak żadnych książek i ulotek u niego się 
nie drukuje”.

W ciągu siedmiu lat od założenia Ch. Schemmel dorobił się 
własnej, dużej i świetnie wyposażonej drukami. Miał nowe kom­
plety niemieckich i polskich czcionek oraz nowe maszyny dru­
karskie i nowe pomieszczenia przy ul. Szkolnej (Schulstrasse). 
O tym wszystkim nie omieszkał powiadomić w pierwszym (i na­
stępnych) numerze „Plesser Kreisblatt”, przez siebie wydawa­
nym: „Druck der neuen Buchdrukerei von Ch. Schemmel in 
Pless”.

Przełomowym wydarzeniem w życiu trzydziestoletniego Ch. 
Schemmla stał się w 1837 roku wybór na stanowisko burmi­
strza Pszczyny. Tak opisuje to wydarzenie A. Skura: „Wybrany 
w lecie tego roku burmistrzem Jaschke nie przyjął stanowiska 
i funkcja ta w powtórzonych wyborach dnia 23 września przy­
padła w udziale Schemmlowi”.

Gazeta „Plesser Kreisblatt” była organem władz powiatowych, 
czyli landratury. Od 1841 wychodził on w oficynie Gustawa Neu­
manna w Gliwicach, w nakładzie 200 egzemplarzy, jako tygo­
dnik. Roczna prenumerata kosztowała 20 srebrnych groszy. Pi­
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smo miało cztery strony i posiadało kilka stałych rubryk. Pierw­
szą i drugą kolumnę zajmowały ogłoszenia urzędu landrata, 
podpisywane przez królewskiego urzędnika von Hippla. Dalej 
znajdowały się m.in. rubryki: policyjna, cennik podstawowych 
u arzyu, owocow i przetworów z targów w okolicznych miastach: 
Opola, Raciborza, Rybnika i innych, oraz ogłoszenia. To wła­
śnie w tej rubryce wydrukował Neumann pierwszy i ostatni tekst 
polski: „Wachtorz, który wszystkie rolne roboty rozumí a tesz 
niemiecki język mówi, znajdzie służbę u Szołtysa Pana Donnen­
berg w Týchach”.

Od numeru pierwszego z 5 stycznia 1844 roku „Plesser 
Kreisblatt” jest drukowany przez Ch. Schemmla. Widać wyraź­
ną różnicę między rocznikiem pochodzącym z drukami Neuman­
na i rocznikiem z drukami pszczyńskiego burmistrza. Najwy­
raźniej rzuca się w oczy różnica w Jakości materiału, na którym 
pismo jest drukowane. Szary kruszący się papier z drukami gli­
wickiej został zastąpiony mocnym kremowym papierem używa­
nym w pszczyńskiej drukami. Zdecydowany postęp Jest też 
w czcionce, ta pszczyńska jest szczuplejsza, węższa i estetvcz 
niejsza. Nowością jest równouprawnienie dwóch Języków: nie­
mieckiego i polskiego, oraz dwóch rodzajów czcionek szwaba- 
chy i antykwy. Dodatkowymi elementami podwyższającymi ele­
gancję czasopisma jest stosowanie dużej ilości światła i czytel­
nej paginacji.

Trudno ustalić kiedy Christian Schemmel wpadł na pomysl 
wydawania pisma w języku polskim. Stało się to jednak na pew­
no około 1844 roku, kiedy posiadał już nowe maszyny drukar­
skie i komplet polskich czcionek. Możliwe, że autorem zamie­
rzenia był Józef Lompa, który z burmistrzem Pszczyny utrzymy­
wał częste kontakty.

Przeszkodą w rozpoczęciu działania były ówczesne przepisy 
i układy w państwie pruskim. Aby zrozumieć jakiej pracy w celu 
ich przełamania dokonał Schemmel trzeba przedstawić kilka 
istotnych faktów dotyczących stosunków państwo - prasa 
w Królestwie.

23 lutego 1843 roku ogłoszono nowe rozporządzenie dotyczące 
cenzury „Verordnung über die Organisation der Zensurbehör­
den” zmieniające Jej organizację. Wobec niektórych wydawnictw 
rygory kontroli złagodniały, jednak dla lokalnych czasopism prze­
pisy zaostrzono. Za Franciszkiem A. Markiem przytoczyć można

34



t'enu liuiartulná: 
Z Sgr. • Fen.

■ ~ -u—.

WyrWei 

knżtly v (tek.

JV? 1. D Opolu, 
11)11 19. Stycirt I81SL

Pocztą tyro-oa 'zona:
S*. Z hi.

Kuastk laaerrytre 

om wier«- 1 fagr.

dla
WIEJSKA

Górnego Szląska.
Mili wieśniacy.

Otóż w Waszym rodowitym języku Gazeta, albo tak zwyczajnie ją na­
zywacie Nowina; a poniemiecku mówią Caitung Ma i wieśniak czas do 
czytania albo przysłuchiwałnia się, bo niedzielny dzień ni ! krótszy do 
powszedniego, a zimowe wieczory dopiero długie i nudne, aż człowiek 
i ziewać musi, kiedy nie nuv co robić albo gad ić. Wierzcie mi też ni 
moje uczciwe słowo, że wiele tal ich rzeczy jesl na ś wiecie, stało się i 
JosMue dzieje, któie i wieśniakowi potrzebne do wiedzen'i. Reszt j. ni­
komu nia zawadzi, nauczyć się czegoś pożytecznego: bo choć najzdro­
wszą strawą zepsuć można żołądek; — to przecie me słyszałem jeszcze, 
źebj zdrową iu.uk któ sobie był zepsuł głowę. — Nie f-iszkodz*  ratem 
i chłopkowi, żeby się pożytecznych dowiedział rzeczy.

Alić trzeba Wam też przełożyć, co z téj Gazety wieskiój potraficie 
wyczytać.

W s wiecie, a co większą dla nas rzeczą, w nasze, Pruskiej ojczy­
zna ro_!utkHte z isi.‘y zdarzenia i jeszcze zachodzą, co o nich wiele roz­
prawiają w g.izet-ich, że to lcdw’o czasu staje, aby je dzień w d ńeń 
przeczytać. Wiele się o tych zdarzeniach gada, szczególnie w kać »nach 
i gospodach; a jeden tak a drugi inaczej «qdzi; co jeden chwali to drugi

iu.uk


Wydawana przez księdza Bernarda Bogedaina w Opolu 
w latach 1848-49 „Gazeta Wiejska dla Górnego Śląska”



Rynek w Pszczynie na pocztówce sprzed I wojny światowej

stanowisko Najwyższego Sądu Cenzury, jakie zajął na po­
siedzeniu w dniu 16 kwietnia 1844 roku opublikowane później 
w 32 stronicowym memoriale. Podstawą obrad było rozważenie 
możliwości dopuszczenia do lokalnych niepolitycznych czaso­
pism także niektórych artykułów o treści politycznej. Sąd sta­
nął na stanowisku zdecydowanie negatywnym. Dopuszczenie do 
druku takiej tematyki w lokalnej prasie mogłoby mieć ciężkie 
następstwa: w monarchii wychodzi aktualnie 245 małych,
nie politycznych czasopism, z których większość próbuje prze­
ślizgnąć się na teren polityki. Właśnie owe małe czasopisma 
wywierają największy wpływ na masy ludowe, za pośrednictwem 
wplątanych w tekst satyr politycznych i dowcipkowania w naj­
większym stopniu szerzą truciznę zgubnych teorii, które w ten 
sposób przenikają do tłumu. Dlatego też w odniesieniu do owych 
małych czasopism trzeba szczególnie ostro przestrzegać granic 
nakreślonych koncesją. Dodatkowo w związku z buntami w maju 
1844 roku, król wydał specjalny dekret z 14 czerwca 1844 roku 
by „aż do odwołania gazety, czasopisma i pisma ulotne wycho­
dzące w prowincji śląskiej nie omawiały na swoich łamach tego 
typu wydarzeń”.

Już 14 września 1844 roku Schemmel zwrócił się drogą urzę­
dową do nadprezydenta prowicji śląskiej Merckla z prośbą 
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o poparcie u ministra spraw wewnętrznych Amima wniosku, 
o koncesję na wydawanie po polsku pisma dla wieśniaków. Uza­
sadniał to w sposób następujący:

„Nie dostawało im [wieśniakom] całkowicie i zupełnie takich 
pism w ich ojczystym Języku, które umieliby czytać i z których 
mogliby swoje wiadomości pogłębiać. Skazani wyłącznie na ko­
rzystanie z polskich modlitewników i tym podobnych traktaci­
ków, które ich rozum nie wzbogacają, mimo woli wpadają w nie­
wolę ciemnoty, w której nawet pożyteczny siew nauki szkolnej 
ginie bez śladu, gdyż nie Jest pielęgnowany.

Doświadczenie zebrane w ciągu osiemnastoletniego pobytu 
mojego na Górnym Śląsku oraz znajomość języka polskiego 
i miłość do Śląska doprowadziły mnie do postanowienia, by za­
łożyć i wydawać w mojej nowej drukarni polski tygodnik popu­
larny, z którego polscy wieśniacy mogliby czerpać niezbędną 
naukę. Treść tego tygodnika ma być wolna od Jakichkolwiek 
spraw mających związek z polityką”.

14 grudnia regencja opolska, z pośrednictwa której skorzy­
stał C. Schemmel, skierowała do nadprezydenta podanie uzu­
pełnione własną opinią o przedsięwzięciu burmistrza Pszczyny:

,,(...) Podanie o udzielenie zezwolenia na wydawanie polskie­
go tygodnika możemy tylko popierać (..,). Przy znacznym niedo­
statku innych pism wychodzących w Języku polskim, które swo­
ją kształcącą treścią mogłyby wywierać rozumny i pożyteczny 
wpływ na lud, przedsięwzięcie Schemmla uznać musimy nawet 
za wyjście naprzeciw pilnej potrzebie.

Burmistrz Schemmel zarówno pod względem swoich zdolno­
ści, Jak też przysposobienia posiada pełne kwalifikacje do wy­
dawania projektowanego czasopisma, którego program również 
nie budzi żadnych zastrzeżeń. Dlatego też prosimy Waszą Eks­
celencję o poparcie u wyższych władz podania o zgodę na wyda­
wanie projektowanego tygodnika.

W przypadku pozytywnego załatwienia sprawy proponujemy 
pastora Bartelmusa z Pszczyny na stanowisko cenzora, gdyż zna 
on Język polski i posiada ku temu odpowiednie kwalifikacje”.

Także Merckel w dniu 15 stycznia 1845 roku poparł podanie 
Schemmla. W skierowanym do ministra spraw wewnętrznych 
piśmie określił cel przyszłego tygodnika jako rozrywkowy i uczą­
cy. Minister Amim wyraził zgodę na założenie „Tygodnika Pol­
skiego” w piśmie z 7 lutego 1845 roku, przypominając jednak
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Józef Lompa, wydawca czasopisma „Telegraf Gómo-Ślązki” 
w Oleśnie w latach 1848-49.

(pocztówka ze zbiorów Muzeum Prasy Śląskiej)
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Tygodnik „Telegraf Gómo-Ślązki”, 
wydawany w Oleśnie przez Józefa Lompę w latach 1848-49 



o obowiązujących surowych przepisach, dotyczących lokalnej 
prasy.

„ W związku z podaniem Ekscelencji z dnia 15 stycznia br. nie 
waham się udzielić burmistrzowi Schemmlowi w Pszczynie ze­
zwolenia na wydawanie w języku polskim tygodnika dla górno­
śląskiego wieśniaka pt. Tygodnik Polski Poświęcony Włościanom 
Koncesji udzielić mogę jednak tylko na okres próbny i przy speł­
nieniu warunków określonych przepisami z dnia 9 lutego i 5 listo­
pada 1843 roku.

Ekscelencja zechce więc Schemmlowi wyraźnie oznajmić, że 
jego czasopismo może ukazywać się raz w tygodniu w objętości 
pół arkusza i musi się ograniczać do ogólno pożytecznych arty­
kułów i obwieszczeń. Nie śmie natomiast zamieszczać doniesień 
lub omówień dotyczących spraw życia publicznego, a w szcze­
gólności uwag i wiadomości, które mają nawet odległy tylko zwią ■ 
zek z polityką i religią”.

W czerwcu 1845 Schemmel mógł rozpocząć wydawanie swo­
jego pisma: to co nie udało się Szafrankowi, Lompie i Weilsha- 
euserowi, którzy próbowali przełamać biurokratyczne zatoiy, 
udało się pracowitemu burmistrzowi Pszczyny.

Najważniejszym współpracownikiem Ch. Schemmla był Jó­
zef Lompa. Urodził się on w Oleśnie 29 czerwca 1797 roku 
i podobnie jak jego współpracownik pochodził z rodziny rzemieśl­
niczej, zubożonej przez klęski wojenne 1807 roku. Jako osiem- 
nastolatek Lompa rozpoczął naukę we wrocławskim seminarium 
nauczycielskim. Jest to bardzo ważny okres w jego życiu. Tutaj 
bowiem zetknął się ze znanymi wówczas naukowcami i pedago­
gami, z książką naukową i literaturą piękną. Po ukończeniu stu­
diów od roku 1820 do 1850 pracował w Lubszy jako nauczyciel 
i organista.

Józef Lompa był prawą ręką Schemmla, nie tylko napisał dużą 
część tekstów zamieszczonych w tygodniku, ale też sporo tłu­
maczył, opracowywał, a także, o czym świadczą wzmianki wjego 
rękopiśmiennych „Rozmaitościach szląskich” poddawał tzw. 
obróbce redakcyjnej. W zapiskach ze stycznia 1846 roku Lompa 
informuje, że otrzymał od Ch. Schemmla „do adiustacji i wyra­
żenia swej oceny” artykuł pewnego nauczyciela z powiatu lyb- 
nickiego.

Lompa, któiy próbował wcześniej od burmistrza Pszczyny wy­
dawać pismo, zdawał sobie sprawę jak duży jest to zysk dla ży­
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wiołu polskiego na Śląsku. Nie krył też radości z tego osiągnięcia 
pisząc w artykule „Kilka myśl o Tygodniku Polskim w Pszczynie 
wychodzącym” :

,, Przed dawnymi czasy wychodziło na Śląsku w Języku pol­
skim czasopismo dla ludu wiejskiego poświęcone, którego bieg 
z niewiadomych okoliczności wstrzymany został (...). Wieśniacy 
przeto pozbawieni dotąd byli zabawy umysłowej i sposobu rozwi­
jania swych wewnętrznych uczuć. Ale gdy za zezwoleniem władz 
zaczął wychodzić Tygodnik Polski - długie zatem i błogie moje 
oczekiwanie ziszczone zostało! Jakże cię przeto mam przywitać? 
Ileż by mi wyrazów użyć potrzeba, którymi bym był 
w możności określić użytek tego pisma i ocenić Jego wartość? 
Rodacy moi! Nieście mu wspólnie ze mną najserdeczniejsze po­
zdrowienia! Jest ono rannąjutrzenką i zwiastunem dalszej przy­
szłości do oświaty naszego ludu wiejskiego, ziarnem, które utrzy­
muje w sobie użyteczny zaród, potrzebuje tylko upładniąjącej 
ziemi, aby w nią rzucone, błogi plon wydało (...). Do was to, współ­
mieszkańcy wiejscy, przemawiam - pismo Tygodnik Polski jest 
owym ziarnem, a wy tą rolą. Pozwólcie się więc, wy, drodzy wie­
śniacy, nauczać. (...) Życząc przeto, aby Tygodnik nasz nie tylko 
w ręku ludzi uczonych, w domach gościnnych i w najmniejszych 
z wiosek naszych przynajmniej po Jednym egzemplarzu przyję­
cie otrzymał; (...) oby każdy był tego przekonania że zachęcenie 
niniejsze dla dobra publicznego Jest przedsięwzięte i oby bez­
skuteczne nie było, albowiem

Ludzie nauką sławy nabywają, 
Szczęśliwi, co się w naukach kochają”.

Stala była troska Lompy, aby to cenne pismo znajdowało się 
w rękach inteligencji polskiego pochodzenia, nauczycieli i du­
chowieństwa. To oni bowiem mogli łatwo, mając bezpośredni 
kontakt z ludem, przenosić informacje czerpane z „Tygodnika 
Polskiego” do zainteresowanych.

Oprócz Lompy pisali dla „Tygodnika Polskiego” inni, wymie­
nieni w kolejności alfabetycznej: Jan Bochen, prawdopodobnie 
nauczycie], autor nieudolnych ramot i wierszy okolicznościo­
wych: Wiktor Bylicki, ziemianin z Krakowskiego, późniejszy po­
wstaniec z 1863 r., autor niektórych korespondencji o uprawie 
warzyw i gospodarstwie domowym: ksiądz Jan Dzierżoń (1811- 
1906), zwany „Kopernikiem ula”, europejskiej sławy pszczelarz, 
odkrywca partenogenezy pszczół, autor wielu dzieł pszczelar-
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XIX wieczna pocztówka wydana w Gnieźnie przez Józefa 
Chociszewskiego, przedstawiająca ..Obrońców języka pol­
skiego w Ślązku”.

(ze zbiorów Muzeum Prasy Śląskiej) 



skich, zamieszcza! w tygodniku artykuły na ten temat; Ro­
bert Fiedler ( 1810-1877), nastor w Międzyborzu na Dolnym Ślą­
sku, autor wielu publikacji - elementarzy, kazań i rozpraw 
z zakresu dialektologii, w „Tygodniku Polskim” pisał m.in. o upra­
wie drzew owocowych, interesowały go też pieśni ludowe, które 
namiętnie zbierał; Kątów, bliżej nieznany, chyba nauczyciel, 
autor artykułów o Słowianach, piszący w oparciu o prace Kolla- 
ra i Szafarzyka: Kietliński, pocztmistrz w Rybniku, spiskowiec 
z 1846 r., działacz i propagator książki polskiej na Śląsku; Karol 
Kotschy (1789-1856), pastor w Ustroniu, znany botanik, zwłasz­
cza pomolog, propagator sadownictwa; w tygodniku zamiesz­
czał rozprawki o uprawie drzew owocowych i powiastki o tema­
tyce antypijackiej; Józef Łepkowski (1826-1894), późniejszy ar­
cheolog i historyk sztuki, redaktor „Dziennika Górnośląskiego”; 
Musioł, bliżej nie znany: Rduch, nauczyciel w Świerklanach; 
Sierp-Polaczek, pseudonim Juliana W. Prejsa, publikował tek­
sty krakowiaków; Adam Szyszkowic, proboszcz w Chełmie Wiel­
kim, autor broszur o tematyce religijnej, bliski współpracownik 
Schemmla, jego teoretyczny następca; Jan Winkler ( 1794-1874), 
pastor w Nawsiu, autor artykułów o tematyce abstynenckiej, 
później współpracownik „Tygodnika Cieszyńskiego” i „Gwiazdki 
Cieszyńskiej”; Włodzimierz Adolf Wolniewicz (1814-1884), zna­
ny działacz wielkopolski, agronom, publicysta i redaktor „Zie­
mianina”, brał udział w powstaniach 1831, 1848 i 1863 r.

Wiele artykułów w „Tygodniku Polskim” było ogłoszone ano­
nimowo bądź pod pseudonimami lub kryptonimami.

Zawartość rzeczową „Tygodnika Polskiego” można podzielić 
na kilka kategorii. Najwięcej, bo aż 33,2% całości zajmuje tema­
tyka popularyzatorska, która próbowała przybliżyć mieszkań­
com wsi świat zewnętrzny. Było to 48 artykułów, czasem bardzo 
długich, ciągnących się przez wiele numerów. Obejmowały one 
różne tematy: historię (Głogowianie. 1846 nr 2 s. 6), chemię (Fos­
for. ciało zapalne. 1845 nr 4 s. 14), geografię (Góra Synaj. 1846 
nr 10 s. 37-38), botanikę (Grzyby jadowite. 1845 nr 13 s. 51- 
52), zoologię (Kietliński: Koń. 1845 nr 10 s. 38-39), meteorologię 
(O barometrze. 1846 nr 44 s. 175, nr 45 s. 178-179), astrono­
mię (O kometach. 1846 nr 28 s. 110-111), architekturę (Żelazne 
domy. 1846 nr 52 s. 207) a nawet etnografię (Cyganie. 1846 nr 
23 s. 90-91). Ich treść była bardzo interesująca i stała na wyso­
kim poziomie. Publikacje były poprzedzone nazwa działu np.
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Z geografii, Z fizyki, Z kosmografii. Pod nim znajdował się tytuł 
i tekst zajmujący około jednej lub dwóch kolumn (dłuższe arty­
kuły podzielone były na odcinki o podobnej objętości drukowane 
w kolejnych numerach).

Bardzo duże zainteresowanie budziła wśród redaktorów „Ty­
godnika Polskiego" tematyka historyczna począwszy od staro­
żytnego Egiptu (Rampsinit. 1846 nr 42-44), przez dzieje sło­
wiańszczyzny (Winkler Jan: Zbroja starodawna Słowianów. 1846 
nr 33-34), historię Śląska w czasach piastowskich (Głogowia- 
nie, 1846 nr 2), do czasów nowszych (Musioł: Piotr Wielki u Ko­
wala, 1846 nr 5), Nie jest też przypadkowe częste wspominanie 
dawnej stolicy Polski - Krakowa. Wydaje się, że autorzy próbują 
rozbudzać miłość do ojczyzny i uczucia patriotyczne, przy­
pominając o najważniejszych dla Polaków miejscach. Jak pisze 
F. A. Marek: „Pamięć Krakowa była na Śląsku bardzo żywa 
w całym okresie niewoli narodowej, od schyłku średniowiecza 
począwszy aż do lat międzywojennych Gród wawelski urósł do 
rangi symbolu politycznego i pamięć o nim odzwierciedlała sto­
pień świadomości narodowej Ślązaków i dowodziła ciągle żywe­
go poczucia przynależności Śląska do polskiego organizmu pań­
stwowego. Znamienne, że kult Krakowa wysunął się na Śląsku 
przed kult Jasnej Góry i żadne inne miasto polskie, nie wyłącza­
jąc Warszawy, nie zdołało nigdy go osłabić. Samo pojawienie się 
Krakowa jako tematu jakiejkolwiek publikacji śląskiej nadaje 
jej już określoną wymowę polityczną.

W artykule „Kościół katedralny w Krakowie” anonimowy 
autor dokładnie opisuje wspaniałości znajdujące się w katedrze: 
infuły, ornaty, relikwie (między innymi świętego Stanisława) 
i wota. Najwięcej miejsca poświęca grobom królów polskich 
i wielkich Polaków; ma to jednoznaczną wymowę:

„Zaprowadzono nas do innego grobu, w którym trzech bohate­
rów polskich spoczywa, Grób Jana Sobieskiego zwany mieści w 
sobie zwłoki tego Bohatera w marmurowej, po prawej stronie zwłoki 
Józefa Książęcia Poniatowskiego w miedzianej, a po lewej stronie 
zwłoki Tadeusza Kościuszki w mahoniowej trumnie".

Kolejne miejsce pod względem powierzchni zajmuje tematy­
ka rolnicza, stanowi ona 26,4% publikacji na łamach tygodni­
ka. Jest to aż 80 tekstów, w większości drobnych, nie przekra­
czających jednej kolumny. Ta wielka liczba artykułów na tema­
ty rolnicze nie dziwi, gdyż związane jest to z pracą zawodową 
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wykonywaną przez czytelników pisma Christiana Schemmla 
i z ówczesną sytuacją gospodarczą na Śląsku.

Starano się też zachęcać rolników do zwiększenia ilości me­
tod uzyskiwania dochodów. Jedną z najlepszych i najczęściej 
propagowanych było sadownictwo. Cały szereg artykułów sta­
rał się przekazać wiedzę na ten temat. Od numeru pierwszego 
był drukowany tekst Karola Kotsch ego „O drzewach owoco­
wych” (1845 nr 1-21). Ciągnął się on przez 21 numerów, oma­
wiając najważniejsze sprawy dla sadownika; wartość owocu, ob-

Regały zecerskie z kasztami w drukami Lokay a w Pszczynie 
(stan z 1980 r.)
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jaśnienia specjalistycznych terminów, nabywanie drzewek, 
szczepienie, zbiór, przetwory, choroby, ochrona przed szkodni­
kami. Artykuł słynnego pomologa z Ustronia był wysokiej klasy, 
pochodził z „Książeczki o sadach i owocu względem nabywania, 
wychowania, pożytkowania, z baczeniem osobliwym na położe­
nie klimatu Śląska”. Jest on pisany Językiem prostym i zwię­
złym, dostosowanym do sfery pojęciowej rolników.

Przystępnym językiem są też pisane liczne artykuły o hodow­
li pszczół, dostarczane przez wielkiej klasy fachowców: Mikołaja 
Witwickiego, zarządcę dóbr książąt Czartoryskich, autora tek­
stu „O karmieniu rojów” i Jana Dzierżona, największego z ów­
czesnych europejskich pszczelarzy.

Nadesłana przez tego ostatniego korespondencja, napisana 
25 października 1845 r. w Karłowicach (Karlsmarkt) i wydruko­
wana przez Christiana Schemmelajuż w numerze 20 z 15 listo­
pada 1845 r. (czyli w zaledwie trzy tygodnie od otrzymania) pod 
wielce znaczącym tytułem „Sztuka robienia złota nawet z ziel­
ska”: jest kwintesencją poglądów „Kopernika ula” na wykorzy­
stywanie dobrodziejstw płynących z hodowli pszczół.

Odbiorcą „Tygodnika Polskiego. Poświęconego Włościanom” 
był człowiek, zawodowo związany z uprawą roli o dużych zainte­
resowaniach poznawczych, starający się pogłębić swoje wiado­
mości szkolne (a były one duże o wiele większe niż na innych 
terenach Polski), mając teżjako cel uczciwe i gospodarne życie, 
na przyzwoitym dla jego stanu, poziomie. Czy profil tygodnika 
był zgodny z intencją wydawcy Christiana Schemmla i jego po­
mocnika Józefa Lompy? Pamiętając o tym co pisali w pierwszych 
numerach pisma, wydaje się, że efekty przerosły zamierzenia. 
Przypadkowo czy nie, wbrew zakazom Schemmel i Lompa nada­
li pismu rolniczemu narodowe ostrze, i to przy niewątpliwej po­
mocy cenzora pastora Bartelmusa. Czy to właśnie było przyczy­
ną likwidacji pisma? Jest to raczej mało prawdopodobne. Kiedy 
w styczniu Christian Schemmel zwrócił się do starosty pszczyń­
skiego Hippla, z prośbą o nadanie biegu urzędowego sprawie 
zmiany redaktora „Tygodnika Polskiego”, które to stanowisko 
miał objąć proboszcz Szyszkowic z Chełma Wielkiego, leżącego 
wówczas w powiecie pszczyńskim, nic nie wskazywało na nie­
chętny stosunek władz do pisma. To że redakcję miał objąć Po­
lak, świadczyłoby raczej o utrzymaniu narodowego ducha „Ty­
godnika Polskiego”.
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7. Października.

PISMO to wychodzi ras na tydzieĄ 
zapisywać go można na toszystkićh 
Urzędach poosiowych i to księgar­
niach, Kosztuje kwartalnie 7 czesi, 
i 6 feni. w miejscu; na pocztach i 
w księgarniach 9 czeskich i 6 fesików. 
Z uwagi nad tym, że lud pospolity 
nie obeznany jest z ambonowaniem 
pocztowym, przeto Przewielebni Pa­
sterze Duchowni raczą w tym ob­

jaśnić, swych parafian albo im prze­
pisać to pisemko na pocztamcie.

IB % I li
KAT®!]®«.

tfamo . 7wa, - y '/>zvz -
Redaktor X:J. 1. l-idzek Xcla B. K. Drukiem J. Heer. wN.'Piekarach

PROTOKÓŁ POSIEDZENIA PIERWSZEGO, 
w Niemieckich Piekarach 17. Września 1818 rokn^

Na dniu dzisiejszym, w którym Kościół Św. obchodzi Uroczystość 

Najświętszego Imienia Panny Maryi, žehrali się w Niem. Piekarach ni- 
iéj podpisani w celu ustanowienia Towarzystwa na obronę świetój Wiary 
katolickiej i oraz na pomnożenie większej gorliwości w zachowaniu przy­
kazań Boskich i ćwiczeniu się w cnotach i dobrych uczynkach pomię­
dzy wiernemi Chr>slusowemi.



Założony przez księdza Jana Alojzego Ficka „Tÿgodnik Katolic­
ki”, zwany Mariańskim ujrzał światło dzienne już w 1848 roku.





Paweł Stalmach na rysunku Jana Matejki
- w 1848 roku założył wraz z dr Kluckim i Cińciałą „Tÿgodnik 
Cieszyński”, który7 w 1851 roku zmienił nazwę na „Gwiazdkę 
Cieszyńską”.



Tygodnik Cieszyński,
pismo poświęcone

rzeczom naukowym, przemysłowym 
i gospodarskim.

Hier 1. Cieszyn d. 1. Wrzi »nia. R. 1849.

Wstęp.
Na wstępie do pisma tego przeczytajcie sobie ziomkowie, 

■astępujęcy artykuł dawniejszemi a wam znajo.nemi literamy 
pisany :

5 rójnytb (iron Frajiny iißpq objywajij fié botßb 0iofp, 
je liter laciti|Tid), w ßfowvdj to p-fmo wybaroâé ^amier^arny, 
czytać nie »miß. 3c^n* powiabajß: jc id; po poljlu tyifo w 
nietnieefid) c^yli jjwßbßjlid) litcradj czytać uczono. tJrubjy po» 
wtabajťj: je tylfo po tnorawfFn clytać ninią; a trzeci fcjegol» 

nie i» miafłacb móroiij : je id) weßle oni po polfTu, ant po nio*  
rawfhi nieiicjotio. Jßtcin biß tyd), Ttórym litery tacińfTie w 

polfTicin piśmie nic fa bobrze jnafomc, t'Ißb^iciny to porówna»
nie, jßFo je 1) poblug fnvabckfFo pol|Ticgo, 2) pobfiig mora»«
(Tiego, 5) poblug iiiem.cďiego briiftt czytać maj^:

1) 3) 1 cz «3 Č tf*
Litery esytßjti 2) pOblUg' 1 d b b b
łaciń­ fïç po- poblug nie mie-1 dz — (M)

bing morßUh ďicgo 1 dź *3 b —
skie w pwßba- |Tiego wyiiia-l dż *3 (b(«b)
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piśmie : fTietfo jafo: fię jaFo: ć é — —
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Poprzednik „Gwiazdki Cieszyńskiej”, wydawany w 1849 roku 
przez A. Cińciałę, P. Stalmacha i L. Kluckiego w Cieszynie



Dlaczego Christian Schemmel zrezygnował? Nie sądzę by bał 
sie radykalizacji propolskiej własnego pisma. Oznaki takie poja­
wiały się już w roczniku z 1845 roku, burmistrz Pszczyny miał­
by więc wiele miesięcy na wycofanie się lub zmiany w tekstach 
drukowanych w tygodniku. Oficjalne oświadczenie Schemmla, 
że wycofuje się z powodu „nadmiaru obowiązków służbowych” 
jest chyba prawdziwe. Autor sądzi też, że po tej decyzji w stycz­
niu i lutym 1847 roku wyszło jeszcze kilka numerów „Tygodni­
ka Polskiego. Poświęconego Włościanom”, ale wydrukowała je 
już inna osoba. Był to, jak pisze Małgorzata Tomczykiewicz 
w książce ,,Z dziejów drukarstwa w Pszczynie”, Traugott Ber­
ger. pracownik Schemmla od 1844 roku, który od początku 1847 
roku prowadził samodzielnie jego drukarnię. W tym czasie usa­
modzielnił się też inny drukarz Hermann Czenczek.

Jeśli był pożegnalny numer (bo ostatni pięćdziesiąty drugi 
z 1846 roku na pewno takim nie był), to redagował go najpraw­
dopodobniej ksiądz Szyszkowic, który otrzymał zgodę minister­
stwa spraw wewnętrznych z datą 30.06 1847 roku na przejęcie 
pisma Schemmla. Fakt, że nie zachował się żaden pojedynczy 
egzemplarz „Tygodnika Polskiego” nawet z lat 1845-1846, a tyl­
ko roczniki dowodzi, że nie było rocznika 1847, który jako sca­
lony egzemplarz mógł przetrwać dziejowe burze. Niewątpliwie 
Jozef Lompa przesłał by go do Wilanowa, tak jak to uczynił 
z wcześniej wydanymi rocznikami. Nie wydaje się jednak by uczy­
nił to z jednym lub kilkoma numerami.

Ze sprawozdań magistratu miasta Pszczyny z dnia 31XII 1847 
roku dowiadujemy się, że przez cały rok 1847 „Tygodnik” nie 
wychodził. Jednak od 1 stycznia 1848 ks. Szyszkowic, proboszcz 
w Wielkim Chełmie, zamierzał jako redaktor odpowiedzialny 
wznowić „Tygodnik Polski Poświęcony Włościanom” i uzyskał 
nawet królewskie zezwolenie na to. Druk i nakład pozostać mia­
ły nadal u Schemmla w Pszczynie. Czy ukazał sie wznowiony 
„Tygodnik” i Jak długo wychodził, nie dało się stwierdzić”.

Tyle T. Stańczyk. Po pszczyńskim czasopiśmie nastą­
piła kilkuletnia przerwa w wydawaniu polskich gazet na 
ŚląsKU. W 1848 roku rozpoczęła się „Wiosna Ludów”, wiel­
kie przebudzenie narodów europejskich, ruchy narodowe 
mające na celu wyzwolenie się z okowów mocarstw, które 
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po pokonaniu Napoleona, zadufane w swojej bezgranicz­
nej potędze, tłumiły każdy przejaw dążeń wolnościowych 
w podporządkowanych sobie narodach.

Na tej fali zrodziła się gazeta o profilu politycznym - 
„Dziennik Górnośląski” - założony i redagowany przez 
J. Łepkowskiego i A. Mierowskiego początkowo w Niemiec­
kich Piekarach, a następnie w Bytomiu w latach 1848- 
49. Współpracownikami byli E. Smółka i J. Lompa.

Z innych czasopism, wydawanych w tym okresie wy­
mienić należy: redagowany przez Józefa Lompę w Oleśnie 
„Telegraf Górnośląski” (1848 r.) i „Tygodnik Katolicki” 
zwany też mariańskim, wydawany w Niemieckich Pieka­
rach przez księdza Jana Alojzego Ficka od 1848 do 1850 
roku.

W Cieszynie rodzi się ważne dla polskości regionu cza­
sopismo „Tygodnik Cieszyński” (1848 r.) założony przez 
L. Kluckiego, A. Cienciałę i P. Stalmacha, przemianowany 
w 1851 roku na „Gwiazdkę Cieszyńską”.

W Opolu rozpoczyna swój żywot w 1849 roku „Gazeta 
Wiejska dla Górnego Śląska”, później pod tytułem „Ga­
zeta Polska dla Ludu Wiejskiego”. Redaguje ją młody 
ksiądz Bernard Bogedain, późniejszy biskup wrocławski, 
wielki obrońca języka polskiego wśród ludu śląskiego. 
Zmarł w czasie wizytacji w Pszczynie i tam spoczywa na 
cmentarzu św. Jadwigi.

Po tej pierwszej fali ukazywania się polskich gazet na­
stępuje osłabienie wydawniczej działalności. Jedynie 
„Gwiazdka Cieszyńska” pod redakcją Pawła Stalmacha 
kontynuuje swoją, ciągle przerywaną działalność.

W 1870 roku rozpoczyna się walka państwa pruskiego 
z kościołem katolickim, z partią Centrum i z językiem pol­
skim. Pretekstem było ogłoszenie dogmatu o nieomylno­
ści papieża na Soborze Watykańskim I. Następuje rozłam 
w niemieckim kościele katolickim na odłam starokatolic­
ki, popierany przez rząd pruski i na hierarchię wierną Wa­
tykanowi (ultramontanizm).
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Karol Miarka - ojciec
- staloryt z czasopisma „Misyonarz Katolicki”, Mikołów 1891 r. 

(ze zbiorów Muzeum Prasy Śląskiej)
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Pitmo potwifcane nauč*,  pmiryito**,  labmn*  / triathmoiciom pclitjfctnym.
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„KATOLIK” Karola Miarki wydawany w Mikołowie (od 1885 r.) 
stał się synonimem każdego zaangażowanego w uświadamianie 
polityczne społeczeństwa czasopisma na Górnym Śląsku wXIX w.



I Rok XX

Sprawy spólecsne.

O gj>óHi*ch  petycxkowych RaifMsen*.  
(Dakntw«»»).

M»J ' «ft»|M^iqMwniJUrihďe^ÿ>a^c^ejrt^topmwfm^fetžjťBygHjMUí
Nr. 37. I I Bytom-Rozbark, 13. Maja 1887. | ’

Chata irlandzka.
Fowieéd z angiehkjegB.

kach patyczkowych? Wąayecy gospodarza ra­
tafii Job gminy cywihrfj («mUbocyrkej. Bje- 
dmejzi widtęc to, daję sij łatwej uakłoató do 
przystęp ieci» do ziićj. Dl*  nich tel właściwi« 
*ę U »półka jedynym Środkiem, »by pihwdcię i 
oercapdnotóę wyrobić sobie Upsta «anowtako 
w »póUczn&rtwie. — KIm* érodai*  ma ntómniij 
przyczynę do wapółudriałn w owych apółkacK 
Liö»b» obywâUli klasy éredaíéj «nanejsa» się 
niestety « dniem Łaidyra. Pojadyfiezy człowiek 
staję to dla stanu średniego grozi zapoŁaa m~ 
gfcrfc, • jeteli się atóaaati nie zmienię, to x*  
niedługo epółeczoństwo łódzkie «kJadać się bę­
dzie tylko » bogaczy i k biedaków. Stau taki 
prowadzi da wałki przeciw jwsiadijęcćj Wasi», 
di» tego i mzjętał maję powód do przyczynie­
ni*  elę uprowadzenia lanych Któanuków, a ja 
tali to uczynię, preyiłttią się nia tylko tóhir 
lec« takie i swym potomkom, poniawsul i cl -- 
jak jut powiedzieliśmy — łatwo mogę podupKÍL, 
& przw «alainnę spółkę by<5 poratowani. Oprócz 
tego dix majętnych jest korzyścią, jeieli idę Uczba 
biednych coraz bardziej ŁOmiejaze, » »datayoh 
obywateli p<-ninnia, bo takim społobem podatki 
i ir.ea crçtary mogę być równićj podzielone.

Ni*  uwkamy aatrilcuć takie i o tam, cod- 
myjczęsto atyàzeÛ, wynurzywszy irczaoie.aby wtój 
lub owśj gminie tekę spółkę założyć. Z jedtój 
strony powiedziano nam: .Ta nie jeet odpowie­
dnie miejsc*  dla takiśj spółki, bo nasi obywa­
tele ni« posiadają uřxacia. wspólności, tu j«hu 
drogiemu me tyczy oka w głowie, w naszej gmi­
nie panaje tylko xnidroáó i nienawiść.“ Z örn- 
giój strony ruów ripamlidmy: ,W nastój gminie 
taka ujtóiŁ*  niepotrzebna, bo tu jeden sęeittó 
dnigienm pomaga.“ Mowy tuki# sę blach», la­
dzie, to tek mówię, nie pojęli jaacwui*  i wa- 
intóci tych spółek.

Korzyści bowiem wynłkgjęo# z# »półek po- 
Zyezkowycb i Ich organizanys pod względem jńe- 
meiuym jut tama w octy wpadają. To co po- 
jeayfińzemn człowiekowi brakuj», t. j. kredyt», 
dla którego braku niejeden jní poćtapadł, Ugo 
dosttrenyę spółki, » bez taitiśj pomocy joucu 
więeśj włościan upadać będzie.

Nieonud wsxyrtkî» gazety tęjtnuję od nie- 
jakiegoś Czasu sprawę kredytów», ewlasrzczu dl*  
włościaa; wwtyûkc uslłaja wysogować nieco» 
lichwę i HzkodŁwę-prwmoc kapitanatów. Fra- 
wodawstwo earno fei« jast w Uaoie wszystkiego 
przeprowadzić i złemu zaradzić, pr«tó .wIbbb* 
pomoc“ powian*  być basista dla wloiciaa. 
Własna pomoc przez pofc^zeuw eię węzyęiŁich 
włoćcian.

Z kaaami požjcciroweaii sęłtektó połęczont 
kasy ocacrędnodęi, Ł ta . ę nudawjwQ 
watne, a mraplzoao je tak, nul>y oszcjędźaaw 
jak wtjbardïiéj ułatwić, gdy*  jc*  jednę »arkę 
wotna do Łasy oezczędao^ct xíeíyč, Jak Wogte 
atoitki taki# ka»y wywołuję, mogę sobi» «tytel- 
nicy sixni jwHayäW. GaziizędnoAd bowieiu za-

jnalku wręczyć kazała, isrteó wije odtęd wolny 
z motasz spokojni» do ty»j ojezymy powrćkść.“

^«stto motebuenaP aawołal Jawi pełen 
uukaieni*,  i w siczerij .rtóctó tipzdł kapitano- 
nowi do n6g^ kolana j<e obtjjtnujęc. .Matko, 
rodzeństwo, znogę WU jçmwu oglądać I O dzięki 
cl, nieskończone dzięki, jilachetny tnętn, u Ma- 
nurifc, którem Wjjadioaind antę lukę u ttMułnikał*

.dózeiie,“ eięgnę) ddąj kapitan, a podaoat^c 
go ku sobie prayctauęl da piersi: ^Jozefie, me 
tylko o tw# uwotóUnie, bet taki« i o dali**  
utrzymanie twoja eię starałam. Mój przyjaciel 
RicŁton w Loodynte, ktiraroa prtet ten cza» : 
dotóóelwn piámienaie o tweia kycuulu, dopro­
wadził u wytitt'O wiedzy wojskcwćj do tego, *a  
sa twę wdernę slotbę i ** dętki# rany, które 

niego, w któryra «I «» sorc*  ««ętórn tyczy. 
Serdecznie Cię pozdrawia, i jut tenu: się crtMy 
na twoje przybycie do Ijwdynu. Mnie aać, 
sèfie, jaw wewnątrz niewymowni» błogo. 4e ci 
mogłem tę przyrlngę wyáwjadczyC. Kkzwkkaj 
wifć atl chwili dratój, i wybiera aię w Imię 
Boskia na drogę da kochanej cjczyzay/

J4cef aie posiadał się a radoici, a ia^stty- 
aza jego inóWiłi jeden druęieusu:

»Józef >«t turat tak weeołym, * nawet we- 
aeluytm aniteli byl przed chorobę. Cói się to 
* rura stató?"

Wieczorem «iedzkli jut wszyscy O prr.ynay- 
xúe tsdcdei JÓzete

,Otói*  nekli, .« eeroa tyczymy mu tój 
radoáci.’ Lee« nas oua bardzo za-unneo.

N*  drag» dzień wcaetóie wK»,jestóz«pr^ed 
wsebadam słoćca, utanęi Józef przygotowany do 
podróiy przed kapiuawo.

Lambert oddając run list i rzeki:
,Zab‘er» to niwno ze e«bę — * jak przybę- 

daieez ćtó Umdytra. to najpierw odszukaj wtgo 
brata, kupca I^mberta. FoLralwœ W ztirt» Cie­
bie jego przyjatni i milodci, jak mego własnego 
syna. Z radoćeię przy-mie clę do «w^o domu, 
i tak dlcgo u »iebi« »»trzyma, Si który » jego 
kupiackidi okrętów nie odplttâ*  do Jrîandy». A 
włgc, mój łuby Józefie, byw>y »drów! Dziękuję 
ci jeazczs raz aa twą wiercę staibę, którą speł­
niałeś! Bńg ct za tó wynagrodzi!“

Józef zalany Ir-'aù ni» ntógł ani słowa wy­
mówić.

.Nie *a*mwaj  rw? “ tięgaęł kapitan dalćj, 
wyprowadtajęc go » namiatu- »J*  zamytlam 
wkrótce przybyć ?*  tob^ do naazij ojtwyznyl A 
joieti mai*  kula nieprzyjacielu!»*  *»  roztrzaska, 
i aiepnrtsdeiski bagnet serc*  nie pezebjj», tó 
mam nadzieję jeenłz# r*x  cię na zjami oglądać.*

Tak mówiąc sz«df kapitan jsazcze »pory ka­
wał drogi z Jotefian, a ta i tam wybiegali tó- 
warrysw z ttzaiiotów i odprowaduM go.

Nareszcie kapiUu etanąŁ
„Byw«j zdrów, Józ*fi«l*  n«U, » uicjsnąw- 

•zy mu' pe raz oihtoi rękę, śpiewnie s<s oddalił, 
•by BW pokazać ł*z,  które Wt sij do oe*u  cksnęły.

Tak jeden na drugim go *
kiedy przenzedi uatnloty juk nikogo pwy nim 
nis była, i ujrzał «iç »am »» drodze prowadzę- 
eój prtez Nawarę i Biakajf nęć brMg nwreki, 
xkęd cb<»*ł  wyjechać do

(itatetr ciąg tsstępi-j

.Fam# ŁapiUtde,“ odraekł Józef «a «mteym 
spojreemem, .byłbym jut dawno zessał, co mnie 
we wnętrau gniecie, gdybym eij nie był obawiał, 
ie przez moje zesnasie pana zasautłć» i wiedaęc, 
f.t pau mimo ßajkpwych obyci poaoódz uie mot». 
Lana mojego ciała j«t zagojona, lec» mo rana 
w roeip mtcł Moim obowięzkiMn jwt anosid 
Z zi*r  męskę ćierjnacn» tak długo, *t  mię da 
zimsego złożę grobu, przy któr/ra jńt byłam Uk 
blisko*
Keta*,  tkapnan ws »enyuwKty tię ro memu, 
j|>Oględał mu x DajwljUszę cruloćcię w oko.

»Jótfńe,“ rzeki, »wymień ml tg ranę twrgo 
sert».“

Jówf oburęr*  chwycił aa prawicę swego 
Łnpiiau*,  i odrzekł;

,Tfskso mi jest ta chatę irlaadekę, tęskno 
za matkę i rodzcńrtwe«. Cóiby mutó tu mogło, 
oprócz irinuwhu mego drogiego kapitana, jrazcze 
rozweselić? Prawe ramię moje jert sparahtó- 
wane. Zamiast, j»k niegdyć, w ezerhga mych 
lowurzyMj, wiernie mój oUow.ęzek wypełniać. 
muuŁj Łeroayuny tylko chyba »iy przypatrywać. 
Nb wici*  eię jui tu przydać nie fnogę. Ctuję 
jat bardzo tai sil W ramieniu brakuje, które atę 
yui hm> wrócę- Tak, óbawiać sij nawet mo»n, 
abym modo wkrótce üb’ był ciężarem dla mych 
u> warzy wy. Tu się mój »»wód skończył. W do­
mu zaś opłakuje mai# stara niewidoma matka; 
a jej »tańszy syn ■ bonę i dzieckiem opłakuje 
cnjodszego brats. Dzień i Doc bawią myśli moje 
w kraju rodaiuuym. W duchu siedzę nsd brze- 
gietn jeziora, lub apoeay wam i grę tiikockićj ar- 
fy m pagórku W noty, jak nią utóię aa «pç- 
czynek, to w» ania zdaj» mi ai$, jakbym niewi­
domą mutkę prowadził da pomnika zmarłego 
ojca, łub bawię tlę przed chatę a nadubnem 
diiftckiei» brata. E»no, kiedy kłfc«ęc aanoszę 
modly do Bůga, koniec z»ćj modlitwy brzmi tak: 
Fnnie, pozwól mi |»k nzjprędtój wrócić do oj­
czyzny! Zaprowadź mnie do drogich mi otób!*

Tu Jóaei ijuullkl Kapitan spójrz*wazy  a Ł*-  
lotólę falle na tó«go, ntóauał Tjkgjegüiosfeaedl. 
HÍe ntówięe ani słowa. Jozef saó myilat, *•  
pnaz j»sz«ro wyuumi» ublitył sw*nnz  pana, i 
patnał amutaie n*  nim.

Kilk» tygodni znOw» upłynęło. T*k  tedy 
pewnego poranku zawołsł Ł*p»tMt  Jćzefil do 
tii-łnz. Wszedł>ay ocaskiwał ». umieniem rat- 
katów kwego pan*.  Lzcz kapit^S postępu mo 
napneciw.

.Józefie/ rseU, »twoja tęsknota *a  krają 
rodzúuiego głęboko znoi*  s#ree wrrnazyl*.  Nie 
mam spokijß od chwili twego .wyznam*  i po- 
Btaaowiien» wuzyztko czynić, co jeet w mJj mo­
cy, ähr ewemu tyczeniu aadoeyć uczynić. Cho­
dů «rnotao mi bardzo, odemnie cij pu»»c»tó, 
iecz UJ ofiary wyroaga powinuotó, « którą je- 
utem prtywięz.zuy do ctóbi« i twego ojca. Jó- 
aefe, prtyjmij tan papier, zawiera on chluba« 
pokecáme, które ci kotaendaatar*  wiadzkwgo
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„Katolik” Karola Miarki, ojca, był najważniejszym opiniotwór­
czym czasopismem XIX w. na Śląsku, które w sposób funda­
mentalny przyczyniło się do rozbudzenia świadomości narodo­
wej Ślązaków.

(ze zbiorów Muzeum Prasy Śląskiej}
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Dir, 'fournit »pisał Willach.

Nr. 12.
Wychodzi 

eo eawartek.

Moi dwa ’"b trzy ygodnit póż 
niój byli gospodarze oboje na chrzci­
nach u sąsiada, gdzie się długo i ocho­
czo bawili, nie troszcząc się o dom, 
bo mieli Stasia u Iowo dobrego stró­
ża, na którego się spuścić mogli, że 
s» jego obecności się nic złego nie 
stanie. Jakże się zdziwili powróciw­
szy do donn a Sta;h nie znalci li; 
szukają go w lewo, szukają gę w pra- 
.70, i w domu i w chlewie, i w to- 
dole i w szopie, i w piwnicy i ni. ;ó- 
rze, nawet i w studni, lecz na próżno, 
nigdzie Stasia nie było. Czeladh 
siedziała w ta i, wiec též l In 
nie wiedziało, kiedy i gdzie się Staś 
podział. Szukano go i u sąsiadów, 

' ale i tam go nie znaleziono. Sąsiedzi 
wszyscy się porozlatyn.1 aby Stasia 
ž naleść, bo go wsz; racy lubili, myśląc, 
ze go jakie nieszczęście spotkało, lecz 
i to bez skutku. Nareszcie przypad­
kowo Kasia idzie do komor a tu 
skrzynia otwarta, a pienięd*v  — 
nie ma

„Nit lannh gc akamy, oto skrzy­
nia otwarta, pieniędzy niema, zabrał 
je i uszedł z niemi!“ — krzyczała go­
spodyni.

— „Ktoby Byt myślał, że Staś nie- 
ukoůczy wszy je» e dw mastu lat, jak 
się zdawał być dobrym, że się tak 
z wszystko dobre od rcdęczy nśmy

(Daszÿ ciąg.)
Przyjechawszy gospodarze z jar­

marku do domu, i schodząc z wozu, 
jużci Staś był przy wozie, jużci po­
magał matce schodzić z wozu, już od­
pinał konie; w tćm Kasia pyta się 
B. .*  - „Nie zgubiłeś tćż czasem pienię­
dzy?“ —

— „Przecież trzos jest, a w trio 
sie dziury nie ma; ale me prswdaż 
Kasiu, wszak mieliśmy szczęśliwą i 
dobrą sprzedaż; nigdy bym nie był 
myślał, że tylenieniędzy za konie dc 
staniei y Da Pan Bóg szczęście, to 
za te koniki może więcój dostaniemy, 
bo są modniejsze!“ — odrzekł R.

„To wszystko!" — dodała matk: 
chrzestna do chłopaka — „dla ciebie 
Stasiu!“ —

— „Toć nie dla kogo innego, jak 
dla niego, byleby tylko takim pozostał 
jakim jest!‘; — odparł B.

Gdy konie w stajni za pomocą 
Sta a były zaopatrzone, a wóz pod 

eona, Medł gospodarz do komrry, 
wyjął z trzosa pieniądze, przeracho- 
wai je i zachował w skrzynię, gdzie 
już kilkanaście tysięcy leżało.

Sta i z daleka się ojcu przypatry­
wał. —

bmonika.
, . . ćwlerfcroean. 40 cni

Przedpłata Tygodr) ' dla rodziców eałor. Izłr BOcnt-

twierćroezn. 60 fen. o tości«B wychowaniu flaatei. DI^X“W 
ealoroc^n. 3 marki. . rocznie tylko 1 złr.

------  nllCŁnlK /. ------
Odpowiedzialny redaktor Ado!' Hytre w Mikołow»,.



Jedno z pierwszych śląskich czasopism pedagogicznych - reda­
gowana przez K. Miarkę „Monika”, wydawana w latach 1876- 
80 w Mikołowie.

(ze zbiorów Muzeum. Prasy Śląskiej)



Kanclerz Otto von Bismarck rozpoczyna walkę zwa­
ną przez współczesnych „kulturkampf” czyli walkę kul- 
tumą. Obóz liberalny, reprezentowany przez rząd głosił 
idee silnego, świeckiego państwa o charakterze centra­
listycznym. Opozycja, której przewodziła partia Cen­
trum, broniła wartości tradycyjnych, rodziny i wiary 
katolickiej.

W tej niezwykle skomplikowanej kampanii, która trwa­
ła do 1878 r., doszło do kasaty zakonu jezuitów w Niem­
czech, a później do wygnania pozostałych zakonów kato­
lickich.

Sławetne ustawy majowe, które podporządkowały całe 
życie publiczne i religijne państwu doprowadziły do wielu 
dramatów, wszechobecnej cenzury, a w konsekwencji do 
klęski Bismarcka. Rząd niemiecki został zmuszony do 
wielu ustępstw, podpisania porozumienia z nowym pa­
pieżem Leonem XIII i złagodzenia ustaw majowych.

Na terenie Śląska i Po­
znańskiego kulturkampf 
przybrał dodatkowo cha­
rakter antypolski. Łączył 
bowiem walkę z kościołem 
katolickim z intensywną 
germanizacją w szkołach, 
urzędach i w prasie.

Dlatego czasopisma, 
które w tym czasie rozpo­
czynały swój żywot na Gór­
nym Śląsku były ze swej 
natury polityczne i anty­
rządowe

Jedynym wyjątkiem był 
„Zwiastun Górnośląski” 
wydawany przez Teodora 
Heneczka przy pomocy Ka­
rola Miarki (ojca) w Niemiec­

Józef Chociszewski 
vaelkopolanin założyciel „Katolika"
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kich Piekarach od 1868 r., który był pismem ugodo­
wym, spolegliwym wobec narastającej fali cenzury. To 
stało się powodem zerwania Karola Miarki z Teodorem 
Heneczkiem i rozpoczęcia wydawania „Katolika”, naj­
ważniejszej w dziejach śląskiej prasy polskiej gazety.

„Katolik” został założony przez Józefa Chociszewskie­
go w wielkopolskim Chełmnie w 1868 roku. Po roku Cho­
ciszewski, który odwiedzał Miarkę na Śląsku jako kolpor­
ter polskich książek, sprzedał mu tytuł i od 1869 roku 
właścicielem i wydawcą „Katolika” był Karol Miarka a miej­
scem wydania Królewska Huta (Chorzów).

Roczniki „Katolika” to dzieje gigantycznej walki śląskich 
Polaków i katolików z ogromną machiną bezwzględnego 
pruskiego prawa i biurokracji. To dzieje wymierzanych 
przez niemieckie sądy wyroków i kar dla redaktorów. Sym­
bolem zmagań „Katolika ' z państwową omnipotencją Prus 
jest słynny, dramatyczny artykuł Miarki „Jezus, Maria, 
Józef ratujcie nas, bo zginiemy” obnażający działalność 
kanclerza Bismarcka.

„Katolik” przyczynił się walnie do obudzenia świado­
mości narodowej Ślązaków, utrwalił też określenie „Polak 
- katolik” w odróżnieniu od Niemca - protestanta.

Do czasów Bismarcka Śląsk nie był areną konfliktów 
narodowościowych czy religijnych. Bezwzględna działalność 
„żelaznego kanclerza” doprowadziła na Górnym Śląsku do 
znacznej radykalizacji postaw Polaków w tym regionie 
a w perspektywie - do trzech powstań śląskich, w efekcie 
których część Górnego Śląska wróciła do Polski.

W wyniku drastycznych posunięć władz niemieckich 
wobec Polaków - część protestantów śląskich również sta­
wiała opór takim metodom. Przykładem tego może być 
czasopismo ewangelików we Wrocławiu „Nowiny Szląskie” 
wydawane od 1884 roku przez pastora J. Badurę.

Reakcją środowisk rządowych niemieckich i kół prze­
mysłowych na ruchy narodowe i „separatystyczne” na Ślą­
sku było wydawanie w Pszczynie w polskiej i niemiec-
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Rotacyjna maszyna gazetowa z 1846 r.

kiej wersji językowej gazety „Der Schlesier” i „Szlą- 
zak”. Redaktorem był Jan Noras a finansowało ją gro­
no śląskich przemysłowców (1872-1879).

Świetną charakterystykę tego antypolskiego czasopi­
sma nakreślił Ludwik Musiol w „Zaraniu Śląskim”:

Ludność górnośląska przeżywała niewiele czasów tak burzli­
wych jak czasy „walki kulturalnej”, toczącej się od roku 1871 
do 1878. Walka ta powoli słabnąc, trwała jeszcze kilka lat na­
stępnych. A nigdy przedtem społeczeństwo górnośląskie nie brało 
w jakiejkolwiek akcji tak żywego udziału i nigdy może przedtem 
tak bezpośrednio nie było zmuszone zająć zdecydowanego sta­
nowiska wobec nowych prądów polityki pruskiej, jak właśnie 
w owych latach minionego stulecia.

Cios rządu pruskiego wymierzony był przeciwko wpływowi 
kościoła katolickiego, a jednocześnie przeciw językowi polskie­
mu, który rzekomo utrudniał skuteczność akcji rządowej w kie­
runku reformatorskim.

Pruskie protestanckie sfery rządowe upatrywały w szeregu 
praw kościoła katolickiego niewygodne tendencjom unifikacyj-
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Górno-Szlązki.
ł?. 6O4 Dnia 4 Stycznia 184»

1’imuo to wychudli we Środę i w Sobotę, Lositujc i i cienkich na L*art»t.  portu frrj. DufUwrt j:o motnu iu L-iidrj 
Slacyj i unlow^ gdne naleiy łloźyć Mimę na fcwarUt «yražnic oznaczony

M s pól oby wat cle. ny a nie na słowa. Tępo lylLo deputowanym u-
W król ce będziemy wybierali nowych walma- czyńeic kto wam dowiódł ze waszego dobra pra- 

iów. lest to rzecz bardzo ważna, od tego bo- K11**"-  Jeszcze raz powtarzam want już aidla roż­
nym zależy, jacy deputowani do Berlina obrany- łoio,,c l’rzed waml “æ dajcie Ńę ułowić, radźcie 
ii znstan:). Mn^iemy się więc omawiać tniçd/.v serca, baczności Jak żołnierze w ►/.»-rcjçu. «ta- 
odą. nauczać jeden drugiego, radzie wspólnie, a- Wl'i<*  śmiałe czoïu o^zyd/.emom i fałszom, 

.eby można rozsądzić', jakoby najlepiej uczynić.
V tyqi celu oznaczyliśmy więc zgromadzić się 7. Do rozuilżctliu.
ego miesiąca w niedzielę po awiętych trzech kni- Pod tym przepisem przemawia Tygodnik «■«<•- 
lach, ażeby sobie o przyszłych wyborycli gnmto- azyński do awoicli czytelników, wskazując prze- 
wnie pomówić i rzecz dobrze roztrząsą Przyśli- szkody podniesienia się oświaty i lepszego atan« 
'i© i My, jeżeli tak się wam upodoba, deputowa- rzeczy między śląskicmi Polakami, ów artikul tak 
ych, którzy niech zbiorą się w dniu wymienio- wicie prawd, tak wiele ciekawego dla ludu naszc-

Pierwsza polityczna gazeta na Śląsku, 
wydawana w języku polskim „Dziennik Gómo-Szląski” 

drukowana w Piekarach, później w Bytomiu

nym i bezwzględnej suwerenności państwowej luki i wyrwy, któ­
re właśnie miały być usunięte przez nowe reformy.

Głównymi środkami propagandy i agitacji czynników anty­
katolickich były pisma, ulotki i gazety redagowane w języku pol­
skim; przeznaczone dla polskiego ludu katolickiego na Śląsku.

Myśl wydawania stałego polskiego pisma dla ludu górnoślą­
skiego, pisma utrzymywanego w duchu państwowo-niemieckim, 
organu propagującego reformy germanizatorskie, zrodziła się 
w gronie górnośląskich członków ówczesnej politycznej partii 
konserwatywnej, zwanej też „Reichspartei”. Owi członkowie gór­
nośląscy, wyłącznie przedstawiciele wielkiego przemysłu tutej­
szego, mieli w parlamencie berlińskim swego mówcę w osobie 
posła von Kardorffa, znanego polityka pruskiego, który też od 
samych początków z wielkim zapałem popierał akcję wydawnic­
twa „Szlązaka”. odgrywając przy tym rolę pośrednika między sfe­
rami rządowymi a tutejszym wielkim przemysłem.
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— riiae >»twifc«B«
«a«««, »kawie i wiadiaaiciMi ■•litfcaaya. «ty pnyjnrajł ’ r < * ekapedycjn

wr SwîâûU ---- - —„,,. w Pwaayuia ©B».

” Radaktar odjMnrfodiMhiy Ja*  V«TM w Poeayaia.

ftr. 2. Pazczyna' dau K païdzientfkL____________ 1872.

„Szlęzak“ wychodzi co tydzień w Pszczynie i koszta,e na miqscu wychodzenia 5 igr. 
po wszystkich pocztach praskich 6 igr. Mieszkajęcjr na wsiach płacę za odpasienie jeszcze 
j igł. a fen. wiçcéj'.

To czasopismo wychodzi takie w osobném wydaniu niemleckiempod tytnłem:„5Der64(eiięJ' 
i kosztuje tak samo.

„Szlęzaka“ moins na kałdćj poczcie sobie dań zapisać, zapłaciwszy cenę wyi^j 
wymionionę,

Pierwsze numery rnseył. Się bezpłatnie. Kto go dal^j czytać sobie tjrezy, rechot, 
n najbliżrięj poczty prenumerować, o eo upraszamy, kto tendeneyjÇ „Szlęzaka“ podziela, 
niech go popiera aaebyeaaiam sęsiadów do kesrr prenumeraty. — Ogłoszenia przyjmuje :

Kkipeiyejja Jzl<nkau.

0 Inttarn BtaaMdif.
„Katolik“ (t. j. pwtz pod tym tytułem) 

cięgle wzdycha a głębi daszy, jak aobes 
wsposm. na kakarę niemioetoę i ’o'sji 
„Niech nas Pan Bóg zachowa od takiej kul- 
t iry“. „Katolik.“ więc, zdaje się, nie zna 
jeszcze kultury raa ickićj my ton się nie 
dziwimy, ai do gsuJ Poeki, mówimy te 
z ubolewaniem, kaltara niemiecka jeszcze nie 
doszła. Przy kaid^j sposebaoóci opowiada 
„Katolik“ swym czytelnikom, ii Niesscy nie 
posiadsję kultury i szuka na to dowodów tu 
i owdzie, lees nadaremnie, bo jeteli eaty ówtat 
niemieekę kulturę saa i podziwia, to prseci 
„Katolík“ nie objatni nas, a jćj me m*  i 
mmi się jui poddać, albo ebee być jedynym, | 
co jćj nie widzi? Nazywamy to ilepofęl |

Tak trapi się w Numerze 39 dowodem, ii 
Kiemcy me posiadzję kultury, posiewał po­
spólstwo berlińskie ssa grube, często tà i 
dzikie obyczęjs Czy „Katolik“ myilat, ta 
pospólstwo w Berlinie naloty "to ludzi nęj- 
lepszo wychowanie męjęeyeh, ii- ta cbołola 
jest BMicieiem kultury niemieckiej, albo, is 
jest >spw ę jak pospólstwo w Poryta, Lon­
dynie, b Wiednia, lab w inn^j stolicy ja- 
Hegrtbędł państwa?

Albo Ksaków, co.jest eały polski, 
(akia sir ma ew^j cbołoty, której obyexsje 
ani o włos me sę lopezemi od obyczajów 
pospólstwa berlińskiego? Przypominam tylko 
jedno, ealenro ńwiata antyoaw zdarzanie, kie­
dy pospólstwo krakowskie powybijało klaszto- 
■V okna — a nie były to same ulicsmk. —•_ 
nawet prowincyjała Jezuitów ubiło i skale-'



Drukowane w dwóch wersjach językowych czasopismo 
antypolskie. Redaktorem byl Jan Noras. Wersja polska 
w nakładzie 2000 egzemplarzy.

(w zbiorach Państwowego Muzeum Czasopiśmiennictwa w Aachen)
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ihnen" (Seite 9). „Sn Cefterreich hat nufer



Wersja niemiecka antypolskiej gazety „Szlązak” J. Norasa 
- z okresu kulturkampfu - drukowana w nakładzie 500 
egzemplarzy.

(w zbiorach Państwowego Muzeum Czasopiśmiennictwa w Aachen)



Pozostała jeszcze sprawa redaktora tego pisma politycznego. 
Otóż jest to zasługa dyrektora Weigelta z Pszczyny, że pozyskał 
dla nowej gazety redaktora w osobie 36-letniego filologa, Jana 
Norasa, pochodzącego spod Bierunia w powiecie pszczyńskim, 
człowieka ze wszech miar kwalifikującego się do tego rodzaju 
wydawnictwa. Z osobą tego redaktora warto zaznajomić się bli­
żej, a ułatwił nam to sam Noras, gdyż korespondencja jego zaj­
muje dużą część naszych materiałów, przy czym Noras w kore­
spondencji nie omieszkał uchylić rąbka ze swej przeszłości, jak 
niemniej ujawnić swych zapatrywań politycznych. Niektóre z jego 
listów odsłaniają wiele rzeczy z okresu „walki kulturalnej”, do­
tychczas wcale jeszcze nieznanych, wobec czego włączyłem bar­
dziej interesujące do niniejszego artykułu. Oto list Norasa do gen. 
Dyrektora Weigelta w Pszczynie (w przekładzie na język polski):

Jaroszowice, 10 III 1872
W związku z rozmową. Jaką Wielm. Pan raczył mnie zaszczy­

cić, pozwalam sobie po wszechstronnym rozpatrzeniu przedsię­
wzięcia donieść o dalszych mych zapatrywaniach:

Główny cel pisma, to unieszkodliwienie zamiarów „ultramon- 
tanów” i Polaków. Wszelkie dogmaty pozostąją nienaruszone nie 
wyklucza się Jednak osądzenia czynności duchowieństwa poza 
nabożeństwem. Następnie państwo w swej walce z Kościołem: 
oświecająca więc lud na terenie politycznym partia, która by lu­
dowi wskazała błogi rozwój ustawodawstwa, pracowała dla ulep­
szenia szkolnictwa ludowego, dla nauczania języka niemieckie­
go itd. W drugim rzędzie pismo ma przynieść wszystko to, czego 
znajomość przynieść by mogła korzyści ludowi, więc artykuły 
o rolnictwie, obwieszczenia różnego rodzaju np. o dzierżawie roli, 
sprzedaży drzewa, dowozie, w ogóle wszystko to, co uczyni pi­
smo niezbędnym dla gospodarstwa.

Dysponuję niejedną zdolnością, mogącą zrównoważyć wszel­
kie prace współpracowników „Katolika”, a to tak w prozie jak 
w rymach, w Języku niemieckim Jak i w polskim. Znane „Krako­
wiaki" w „Prawdzie", ironizujące redaktora Miarkę i jego wiaru­
sów („Wiarussen”), są ode mnie. Ja też wypracowałem dla p. 
burmistrza Bieleckiego wniosek celem ukarania Miarki za obelgę 
i udokumentowałem go, gdyż pan burmistrz sam nie włada do­
stateczniejęzykiem polskim, aby móc „Katolika” należycie zrozu­
mieć, i obciążonyjest różnymi pracami urzędowymi.
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Wychwalając swe zdolności, nie szczędzi Noras w swych li­
stach dobrych rad w walce z ultramontanizmem i polskością, 
zwłaszcza w czasach wyborów.
a) „Kółka polskie” utworzono - (tak pisze Noras) - sztucznie, nie 

odpowiadają potrzebom chłopów. Spotyka się członków, na­
śmiewających się z nich; lecz przystępują, gdyż wezwani zo­
stali do tego przez proboszcza, aby go nie zagniewać.

b) „Przeciw t. zw. „pannom klasztornym” (zakonnicom), rozno­
szącym ultramontanne ulotki wyborcze, można by niektórych 
ludzi podszczuć. Gdyby się zdarzyło że który z chłopów wy­
rzuci za drzwi taką roznosicielkę, wtenczas mógłby w 20 wy­
padku powstać z tego proces za znieważenie. Przez tojednak 
wszystkie kolporterki staną się znienawidzone, a chłopi ich 
wrogami. Gazeta nasza mogłaby od razu zdarzeniem takim 
się zająć i ogłosić, że owe nierobiśki (Nichtsthuer) przyspa­
rzają tylko kłopotów i powodują procesy.
W kwestii zaś odszkodowania za swą pracę redaktorską pi­

sze do Weigelta (20 IV 1872):
Kwota 2000 talarów rocznie, Jako pensja dla redaktora, wy­

doje mi się być niezbyt wygórowaną. Jest to minimalna kwota 
nawet przy najmniejszych pisemkach (?!?). Tak więc właściciel 
drukarni w Niem. Piekarach, Heneczek, płacił obecnemu redak­
torowi „Katolika” (a więc Miarce, przyp. autora) za redagowanie 
„Zwiastuna” rocznie przeszło 1000 talarów. Człowiek walczący 
z troskami życiowymi niewiele zdziała jako redaktor. Głodujący 
u ludu nie ma poważania. Jeżeli redaktorowi „Katolika” (jak to 
sam twierdzi w ostatnim numerze swego pisma), ofiarowano 
100.000 talarów jako łapówkę, to wydoje mi się zapomoga 
w wysokości 2000 talarów dla pisma opozycyjnego bagatelą, 
o której nie warto wspominać; tym bardziej, że Najjaśn. książę 
(tzn. pszczyński, przyp. autora) oświadi zył w liście otwartym 
z Berlina dnia 22 maja 1871 r..żejest gotów do poniesienia ojiar, 
celem zwalczania żywiołów wrogich.

Ostatecznie podpisano kontrakt z Norasem na konferencji 
odbytej w Goczałkowicach dnia 26 czerwca 1872. Oto brzmienie 
protokółu konferencyjnego:

1. Stwarza się konsorcjum celem założenia i subwencjonowania 
pisma-tygodnika.
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Äa nowy rok 1847.
Zaś nam dał dożyć Bóg roku u owego 
l zaś odwiedzić idę brata mego, 
Byśmy pokojní e społem uważali. 
Jaki był rok, a jakicmiś my byli.

Narzekać ze mało żywności,
Ze się ehkbiczek w ziemi nie urodził. — 
Pytam, říp «atym, czy te« w pobożności, 
Wiarą i łąską człow iek się odrodził ?

Je»tJ-śyto dość, lec*  drogie i ubogiemu 
Trudno nabywać — takd pcr?ekają. — 
O! niech drogimi zawsze sercu twemu 
Te dary zzć»e Paňaklo rosta wają;

5í serca żywot pochodzi, nić x innego; 
Przeto pogłą dam < ról' okiem waaołtm 
Nań, który skibką chleba jęczmiennego 
Pokrzepił lud, jak za obfitym stołem.

—«o-®»—

To uwać, takie czyń, chwal Boga twego, 
Masz za co chwalić, masz za co dziękować, 
Boć krwi wylania, buntu sąsiedzkiego 
Raczył cię bronić, wiedział cię zachować.

Schowałeś, bo ci wojsko nie zdeptało— 
Z tego pamiętaj podać ubogiemu 
Bądź tego więcej, bądźby było mało 
Pana połyczasz, co dasz łaknącemu.

Skibeezką małą pożegna Pan z nieb» 
Na obie strony, on poświęci rolą 
Żr. ci nawróci rychło hojność chleba^ 
Żtąd poznasz miłościwą jego wóla.

Saiśldj tóę złączą serca w srogîéj Łiediie 
Ni» je połączyć œoxe rosknsz świat*  
I tak je Bóg, w wyzszą pociechę wiedzie, 
Niz jdj dąć mogą najobfitsze laU.

Pogiądaj, jak tam, by wic oia zginęło 
Pozornie w kosze ułomki zbierają, -f- 
By me na grzech nie było nic minęło, 
Nie ałyćhano by (a nas) mieli, ile »ają

Dziwno cl, ze syna rianťótrataego 
Dopoigła niedostatku trudna chwila? 
Raczéj ty patra.wań opamiętanego, 
Jak nie n« prółno ojcu tlę praytafl«!

1 wypełńl aięt którzy aiali z łzami, 
Ząć będą * wy krzyki dem, gdy*  nasienie 
Płaczu ludzkiego dorośnie «napami 
A kochrtć będą snopy na zbawienie.

Zmiłuj się Paąle, widyć prawica twoja 
Przednówek fcrtiday W radość zmienić mole} 
Dar jnaniT zamki w zacny I prośb» m^W ~ 
Statek rMeei sinftqj alę o Bolel



Życzenia noworoczne w języku polskim w niemieckim cza­
sopiśmie powiatowym, redagowanym przez Ch. Schemmela 
w Pszczynie.



2. Członków konsorcjum publicznie nie wymienia się.
3. Pismo wy/dzte wtenczas, jeżeli zostanie sygnowany i wpła­

cony gotówkąfundusz dyspozycyjny w minimalnej wysoko­
ści 2000 talarów.

4. Przez powyższy fundusz ma zostać zabezpieczony byt pi­
sma na przeciąg lat pięciu

5. Pismo ma za zadanie poparcie celów niemiecko-narodowych 
i kulturalnych, i przeto zwalczać będzie zwłaszcza dążenia 
wrogie niemczyżnie, dążenia ul tramontanne i socjaldemokra­
tyczne.

6. Pismo wychodzić będzie tygodniowo w wydaniach polskim 
i niemieckim. Oba wydawnictwa mają dosłownie tę samą 
treść.

7. Schimmelpfennig i Weigelt zaangażują redaktora, któremu 
mocą kontraktu przyrzekają egzystencję pisma na przeciąg 
lat pięciu.

8. Redaktor powinien bezwzględnie oddać się kontraktowo kie­
rownictwu osobistości, którą Schimmelpfennig i Weigelt mu 
Jeszcze oznajmią. Nieposłuszeństwo wobec poleceń tej osobi­
stości zrywa kontrakt z redaktorem za 4-tygodniowym wy­
powiedzeniem. W tym wypadku wszelkie pretensje do od­
szkodowania redaktora są kontraktowo wykluczone. Rów­
nocześnie z wypowiedzeniem kontraktu własność pisma prze­
chodzi bez odszkodowania na Schimmelpfenniga i Weigelta.

9. Redaktor jest Jednocześnie właścicielem pisma. Zawiera 
w imieniu własnym potrzebne układy z drukarzem. Na żąda­
nie drukarza gwarantują Schimmelpfennig i Weigelt zobowią­
zania układów podjętych przez redaktora.

10. Ret lakior otrzymuje roczne aversum płatne z góry w ratach 
miesięcznych.

11. Redaktor zobowiązuje się za powyższe aversum dostarczyć 
całkowitą redakcję pisma i ponosić koszta za 2000 egzem­
plarzy wydania polskiego i 500 egzemplarzy wydania nie­
mieckiego.

Jako miejsce redakcji przewidywał sam Noras pierwotnie Mi­
kołów i drukarnię Nowackiego w tym mieście. Obrał Jednak osta­
tecznie Pszczynę za siedzibę z następujących powodów. Jak pisze:
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Tomasz Nowacki
- polski drukarz w Mikołowie

Zresztą zrezygnowałem 
z Mikołowa, Jako miejsca re­
dakcji i wybrałem Pszczynę. 
Drukarnia Nowackiego mogła­
by nie podołać, poza tym Jest 
ultramontanem. Wyższa war­
stwa tamtejszej ludności pro­
wadzi żywot hulaszczy, ide­
ałem jej to gry, pijatyki i zaba­
wy. Utrzymanie stosunków 
z takim towarzystwem mogłoby 
zaszkodzić naszemu przed-się- 
wzięciu.

(Tu prosi o zaliczkę, która 
mu ma być wypłacona za po­
średnictwem burmistrza Bie­
leckiego w Bieruniu).

Gazeta ta wśród ludności katolickiej i polskiej absolutnie nie 
cieszyła się wzięciem. A i osoba redaktora Norasa wcale nie cie­
szyła się tą sympatią. Jaką się sam chełpił w pierwszych swych 
listach do Weigelta. Przeciwnie, nawet w samej Pszczynie redak­
tor Noras był obiektem przeróżnych kpin i ataków ze strony lud­
ności katolickiej. W roku 1874 zwraca się Noras z zażaleniem do 
inspektora szkolnego, że dzieci szkolne w Pszczynie na ulicy wo­
łają za nim różne wyzwiska, z których treści wnioskuje, że dzie­
ci zostały namówione do tego przez swych rodziców ultramon- 
tannych. Liczba abonentów w samej Pszczynie jest szczupłą 
i waha się między 13-60 egzemplarzy, przy czym liczba ta wyka­
zuje ciągle tendencję zniżkową.

Pod koniec pięcioletniego wydawnictwa, przewidzianego kon­
traktem, redaktor Noras nie tai swych pesymistycznych poglą­
dów co do dalszej egzystencji pisma. Bliski jego koniec, suchot- 
niczy żywot, sztucznie utrzymywany, był zresztą już też publicz­
nie znany. Oto, co pisze Noras do Weigelta (1877):

Wielmożny Pan zechce także tę okoliczność wziąć pod rozwa­
gę, że partia ultramontanna liczy z pewnością na upadniecie pi­
sma z dniem 1 października. „Schles. Volkszeitung” (organ ślą­
skich katolików) pocieszała w skrzynce pocztowej jednego z Jej 
czytelników, aby tylko był spokojny, gdyż pismo naszejuż długo
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Czasopismo ilustrowane dla ludu katolickiego.
Ojciec iwięt) Len XIII. aliielH pismřa tes» Bl^i eklawieútva Apastalskiege.

Wycbodxi 1 ruy u *iesif£  (l-**ega  i IS-ctego.) Pruriplsia rwtev«(mca«a m po<X<*ck,  v kaipfUBMch i -jmterach 
1 markf. Wpcoal < tk^edyty, i *iikoło»i  ■ pnoytką p'<4tow^ 1 1© ist, W AüÉiyi 60 cast, a ptaeayHq

pocalowf 71 coat. — OftcMM^da a*  myłascnry ariom 10 Ce«.

Nr. 18. Mikołów, 16. Września 1892. Rocznik II.

Zamordowanie 
fhrzeAriJańskiego chłopca żydowskiego Abdula Masich? 

przez własnego ojca.
(Dokadaaio.)

Gdy miesiąc upłynął, mężowie Wschodu 
powródB do domu. Pobožný Nestór zdjął 
dało Świętego z grzbietu zwierzęcia, które 
lekko i chętnie je niosło i pogrzebał je 
z czcią przynależną. Opowiedział tćż domo 
wnikom wszystko, co się przydarzyło, mówił 
im o ślubie, który był uczynił gwoli Świę­
tego i o udziale w posiadłościach, jaki mu 
wyznaczył. Wielka ztąd radość powstała 
pomiędzy wszystkimi krewnymi Nestora; 
chwalili oni i sławili Boga i błagali Go, ażeby 
przyjął ślub jego i wysłuchał ich modlitwy 
za wstawieniem się Świętego.

Tymczasem przybyli synowie chrześci­
jan, towarzysze Abdul Masicha, dnia pier­
wszego w tygodniu wedle zwyczaju na miej­
sce, gdzie poili swe trzody. Spostrzegli ka­

mień z grobu odwalony, grób próżny, a 
w nim kupkę piasku zabarwionego krwią 
Abdula, z którego wznosiła się woń jakoby 
z ogrodu kwiatów podczas świeżości poranka. 
Młodzieńcy zlękli się bardzo, stali długo 
w milczeniu, nie wiedząc co począć. Potem 
podnieśli głośne skargi, które rozbrzmiewały 
daleko w przepadlinach wzgórza; wyrywali 
sobie włosy, zakrywając oblicze, na którem 
malowała się gorzka boleść. »Dziki zwierz 
poszarpał jego ciało,« wołał z nich jeden; 
»chrześcijanie zabrali dało jego,« zawodził 
tale drugi; »rodzice ukryli ciało jego,« na­
rzekał trzeci I naradzali się z sobą, co po­
cząć, poczem udaE się do rodziców swych 
i opowiedzieli im wszystko: jak Abdul został 
ochrzcony wodą studni, jak Święty cudowne



Drukowany u K. Miarki w Mikołowie w latach 1891-93 
„Misyonarz Katolicki” redagowany przez księdza Jana 
Chrząszcza.

(ze zbiorów Muzeum Prasy Śląskiej}



bytować nie będzie, a nasi 
pszczyńscy ultramontani z wi­
doczną satysfakcją rozszerzają 
wieść, że redaktor od l paź­
dziernika pójdzie żebrać. Przy­
najmniej do tego tak gorąco 
przez przeciwnika upra­
gnionego terminu nie powinno 
pismo i w najgorszym wypad­
ku, przestać wychodzić.

Zupełną beznadziejnością 
i rozpaczą tchnie też list Nora- 
sa do Weigelta pod koniec „pię­
ciolatki” „Szlązaka” (Pszczyna, 
16.IX. 1877):

Wielmożny Pan przekonać 
się może z załącznika, że spra­
wa „Szlązaka” zupełnie prze- 
padła.

W imieniu własnym i mojej 
rodziny zwracam się przeto do 
miłosierdzia Wielmożnego 
Pana. Radziłbym utrzymać pi-

Typograf
- maszyna do składania tekstów, 
jedna z poprzedniczek linotypu

smoJeszcze przez następny kwartał. Honorjego założycieli tego 
wymaga, Jak zaznaczył p. v. Zastrow, dopiero po upływie tego 
czasu wydawnictwa można zaniechać. - W nastroju proboszcza 
Starkego („państwowego proboszcza”, przyp. autora) również 
i ja się znajduję: w takich warunkach „walka kulturalna” Jest 
beznadziejna, a ci, którzy za nią się stawili, stają się obecnie 
ofiarą. Proboszczowie państwowi. Jak o tym przekonałem się 
z ich własnych wynurzeń, są opuszczeni przez rząd, względnie 
przez urzędników rządowych, a nawet ich się krzywdzi. - Przeto 
i z tej strony niczego nie należy się spodziewać.

W dalszym ciągu tego listu prosi Noras o posadę w zarządzie 
dóbr księcia, pszczyńskiego. Jak widać, szara rozpacz 
i beznadziejność w szeregach tzw. renegackich „działaczy”!

Tymczasem znalazło się jeszcze jakieś „honorowe” wyjście 
z sytuacji tak piekącej, a to dzięki interwencji Weigelta. Z fun­
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duszu pozostało Jeszcze kilka tysięcy marek, ale na jego powięk­
szenie nie było można liczyć. Dnia 20 września 1877 roku przy­
chodzi do skutku jeszcze krótkoterminowy układ między Nora- 
sem a drukarzem Krummerem w Pszczynie, w któiym zazna­
czono, że zobowiązania pieniężne pokiyte będą do wysokości 
1000 marek na okres od października do końca roku. Tę umowę 
przedłużono jeszcze na rok następny 1878. Zapomogi, bywały 
tak udzielane, że kwartalnie na papier i druk płacono 1000 mk, 
przez co redaktor Noras otrzymywał gotowe pismo za darmo, 
zaś renumerację za pracę redaktorską ściągać sobie miał z nale- 
źytości abonamentu, które do niego w całości należały (paździer­
nik 1877).

Nie pomogło nawet to, że Noras i teraz wytężał wszystkie siły, 
aby pismo utrzymać. Pismo okazało się nadal nieżywotnym, 
a zasiłki wyczerpywały się. W listopadzie 1878 r. pisze Schim­
melpfennig do Norasa, że pozostało z funduszu dyspozycyjnego 
jedynie 1800 mki dodaje: „Odmówienie ze strony różnych intere­
santów wszelkich dalszych zapomóg każę przewidywać, że po 
wyczerpaniu owych 180') mk nie będzie można liczyć na dalsze 
zapomogi „a fonds perdu”.

Pismo jednak wegetowało jeszcze do końca czerwca 1879. Re­
daktor Noras, pozbawiony egzystencji, ofiaruje nakład pisma 
pewnemu drukarzowi w Bytomiu, który miał i jego przejąć jako 
redaktora.

Z tego też czasu pochodzi jeszcze oświadczenie Norasa tej 
treści (Noras do Weigelta 17.11.1879):

Nie zaniechałem niczego, co w mych siłach leżało, aby rów­
nież w innych gazetach działać przeciw ultramontanizmowi i to z 
motywów najzupełniej szlachetnych. Dopóki bowiem duchowień­
stwo katolickie, opanowuje duchowe życie ludu górnośląskiego, 
pozostać musi ono w zupełnym zabagnieniu („Versumpfung”). 
Przez pewien czas bywałem też autorem „artykułów wstępnych 
w „Oberschlesische Grenzzeitung”, tych mianowicie, które się 
odnosiły do walki kulturalnej itd.

Noras, ten niebywały renegat, marnie zginął, Jak o tym wspo­
mina ks. Kudera w swej pracy „Dziennikarstwo polskie na Ślą­
sku”; (Bytom 1912, str. 31). Nieszczęsny redaktor „Szlązaka” 
zakończył swój burzliwy żywot samobójstwem.
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.WIEHK-PSZCZOŁKA“
pismo chrześciańsko-ludowe 

i organ stronnictwa chrzęść, ludowego.

Rocznik XXIX.

W; üawca i Redaktor:
X. STAHISLAVř STWAfcWFSSt«

BIELSKO
DRUKIEM JANA i. KAROLA HANDLA.

1902.



Strona tytułowa dwutygodnika „Wieniec-Pszczółka”, wydawa­
nego przez jezuitę ks. S. Stojałowskiego w Bielsku od 1900 r. 
(Od 1875 r. sam „Wieniec” wychodził we Lwowie, Cieszynie 
i Czadcy, ukazywał się na przemian z „Pszczółką”).



Týle L. Musioł. Na Śląsku cieszyńskim rozwinął swoją 
działalność publicystyczną ksiądz katolicki, jezuita Sta­
nisław Stojałowski. W obliczu niemieckiego zagrożenia or­
ganizował ruch narodowo-katolicki, inicjował działalność 
kółek rolniczych, wieców patriotycznych i chłopskich piel­
grzymek.

W 1875 r. rozpoczyna w Bielsku wydawanie czasopism 
„Pszczółka" i „Wieniec”, które połączył później w jedną 
gazetę.

Ten wybitny patriota, obrońca polskich chłopów na Ślą­
sku cieszyńskim był niekwestionowanym przywódcą ru­
chu ludowego na tej ziemi mimo konfliktów z hierar­
chią kościelną.

Od 1874 roku ksiądz Franciszek Przyniczyński wydaje 
w Królewskiej Hucie, później w Gliwicach dość zacho­
wawczą „ Gazetę Górno­
śląską”

Na fali sprzeciwu do wy­
gasającego i skompromito­
wanego „kulturkampfu” ro­
dzi się najbardziej radykal- 
no-narodowa gazeta śląska 
„Nowiny Raciborskie”. Za­
łożona przez lekarza J. Rost- 
ka, redagowana była przez 
D. Królikowskiego. Pierwsze 
numery ukazały się w 1889 
roku a współpracownikami 
Rostkabyli m.in. J. K. Mać­
kowski i J. Eckert.

Najbardziej na zachód 
ukazujące się czasopismo 
polskie na Śląsku tego

Ks. Franciszek Przyniczyński 
założyciel i długoletni redaktor 

„Gazety GómoszląskieJ”

okresu to „Gazeta 
Opolska” założona przez B. 
Koraszewskiego w 1890
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'*  Ruibirz-Starawiú Srtda dnia 3 Kwietnia 1889 r. *•'

Pi s ■ i p ■ ś w i ç c ■ ■ e L ■ d ■ w i. ~TÆî;.TTr 
WyeMAd *1 rwy » tjto—. cn tr»4< ł MM« I» ■ «imifj

Oświata i Pi n-a — Naród zbogaca! ** 'îàJXVSÜJW1

Kedakeya i Ekspedycja znajduje się na Starej*  ui w domu p. NawraŁha.

Winieta „Nowin Raciborskich”
- radykalnego pisma, ukazującego się w Raciborzu

roku. Nieco wcześniej Koraszewski wydawał w Królew­
skiej Hucie „Głos Ludu Górnośląskiego” (1888 r.).

W Piekarach od 1888 roku ukazuje się pismo „ Gwiaz­
da Piekarska” F. Tuszyńskiego i S. K. Czerniejewskiego, 
która charakteryzowała się nieco ugodowym wobec władz 
charakterem.

W Mikołowie syn Karola Miarki, także Karol rozwija ofi­
cynę ojca w największą polską drukarnię na Śląsku. Na 
przełomie XIX i XX wieku ukazuje się tutaj szereg waż­
nych czasopism w języku polskim, jak „Misyonarz Kato­
licki” redagowany przez ks. J. Chrząszcza, „Nowina”, 
„Przyjaciel Rodziny” czy „Zdrowaś Maryjo” ks. Rudol­
fa Lubeckiego, redagowany w Woli koło Pszczyny.

Przełom stuleci to pojawienie się gazet, które w miejsce 
obrony śląskich Polaków przed omnipotencją niemieckie-
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Stanisław Ligoń - redaktor satyrycznego „Kocyndra” 
na drzeworycie Pawła Słellera.

(ze zbiorów Muzeum Prasy Śląskiej)



39 Cena po|edyńcxe<<» nr. I nik. ulem, 
bytom, li marca IM2I.

kwartał«» tM

arzcnna górnośląska w roku 1921.

lidy priùdkowiv nasi Chrystusa przyjęli, |L| ..l, Marza.mą girmatiski,“ to *-immrnbim; , 
To boikt pogański, w odrze utopili Ody wsz'ucy u Polską glosować będziemy.
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go państwa, stawiają żądanie powrotu Górnego Śląska 
do Polski.

Jednym z pierwszych działaczy, polityków, który po­
stawił zdecydowanie na walkę o oderwanie się Górnego 
Śląska od Niemiec był urodzony w Krzyżowicach Jan 
Jakub Kowalczyk, który rozpoczął wydawanie, począt­
kowo u M. Biedermanna w Poznaniu, później w Katowi­
cach pisma politycznego „Górnoślązak”.

Teraz rozpoczęła się współpraca Kowalczyka z Woj­
ciechem Korfantym. Autorytet przyszłego trybuna ludu 
górnośląskiego rósł z każdym rokiem. Szczególnie po 
uchwaleniu przez niemiecki parlament restrykcyjnych 
ustaw kolonizacyjnych jego nazwisko stało się symbo­
lem walki o wyzwolenie narodowe Ślązaków.

Korfanty rozpoczyna w 1905 roku wydawanie „ Pola­
ka” , gazety, która długofalowo przygotowywała grunt pod 

przyszłe powstania. Wybuch

Ks. Rudolf Lubecki
- redaktor pisemka „Zdrowaś 

Maiyjo”, drukowanego u Miarki 
wiatach 1885-91

I wojny światowej przyspie­
szył historyczne wydarze­
nia, a powstanie nieudolnej 
Republiki Weimarskiej 
i niepodległej Polski w 1918 
roku było bezpośrednim im­
pulsem do walki o wyzwo­
lenie narodowe Górnego 
Śląska.

Z wielkiego bogactwa 
czasopism powstających 
i ukazujących się przed 
i podczas trzech powstań 
górnośląskich i plebiscytu 
(1919-21) wybieram kilka 
szczególnie charaktery­
stycznych dla tego burzliwe­
go, krwawego i jakże owoc­
nego dla Polaków okresu.
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Ręczne nakładanie arkuszy papieru na maszyny 
w drukami Karola Miarki syna w Mikołowie

Najbardziej ostrożne w wyrażaniu poglądów, najbar­
dziej zachowawcze były gazety „króla polskiej prasy” 
Adama Napieralskiego i jego koncernu prasowego, wy­
dającego szereg czasopism, jak: „Katolik”, „Dziennik 
Śląski”, „Górnoślązak”, „Kurier Śląski”, „Polak” i „Ga­
zeta Ludowa” księdza Pawła Pośpiecha (na krótko). Re­
dakcje do czasu plebiscytu znajdowały się w Bytomiu 
zaś po powrocie części Śląska do Polski Napieralski prze­
niósł swą siedzibę do Katowic.

Wybitną rolę w okresie powstań odegrał Stanisław 
Ligoń i jego „Kocynder”. Ta satyryczna gazeta swoimi 
dowcipami, rysunkami i celnymi ripostami pod adre­
sem Niemiec więcej zdziałała w sferze budzenia się świa­
domości Polaków na Śląsku niż wiele poważnych, sąż­
nistych artykułów w innych czasopismach. Podtytuł „Ko- 
cyndra” to „wychodzi kiedy chce i kiedy może”.
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Władze powstańcze korzystały także z takich narzędzi, 
jak wydawanie gazet dwujęzycznych lub w języku nie­
mieckim, aby dotrzeć do Ślązaków słabo znających język 
polski. Dobiym przykładem może tutaj być „Der Weises 
Adler” (Biały Orzeł), ukazujący się w latach 1919-21.

Niemcy również korzystali z takich metod, wydając 
w języku polskim antypolską „Wolę Ludu”, podszywali 
się także pod polskie tytuły, wydając po polsku 
„Katolika”, co natychmiast zauważył Polski Komitet 
Plebiscytowy, wydając ostrzegawczą ulotkę. W stopce 
redakcyjnej tego „Katolika” Niemcy zamieścili bowiem 
Verlag Berlin.

Areną walk trzech powstań śląskich były nie tylko po­
tyczki militarne, nie tylko pola bitew, ale także łamy gazet 
i czasopism, gdzie odbywała się swoista wojna psycholo­
giczna, permanentna kampania propagandowa mająca na

Karol Miarka - syn 
właściciel największej polskiej 
drukami na Górnym Śląsku

celu przekonanie jak naj­
większej ilości mieszkańców 
do swoich racji. Dużą rolę 
na tym polu odegrała wspo­
mniana gazeta Wojciecha 
Korfantego „Polak”. Ten naj­
wybitniejszy Ślązak XX wie­
ku, dyktator III powstania 
górnośląskiego, także na 
niwie prasowej okazał się 
niekwestionowanym autory­
tetem, a „Polak” prawdziwą 
trybuną plebiscytową.

Inna gazeta „Goniec Ślą­
ski” stała się także w tym 
czasie orężem polskich Ślą­
zaków 1 ich wyborczych aspi­
racji. Wśród szeregu czaso­
pism związanych z powsta­
niami 1 plebiscytem gór-
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nośląskim należy wymienić 
gazetę urzędową „Orędow­
nik Komisariatu Plebiscy­
towego” wydawany w 1921 
r. w Bytomiu.

Wynik plebiscytu spowo­
dował ogromne protesty ślą­
skich powstańców i wybuch 
trzeciego powstania pod wo­
dzą dyktatora Wojciecha 
Korfantego w dniu 2/3 maja 
1921 roku. Strajk general­
ny, który objął 97% zakła­
dów przemysłowych obsza­
ru plebiscytowego a następ-

Adam Napieralski, 
zwany królem polskiej 

prasy na Śląsku, właściciel 
koncernu „Katolika”

nie zażarte boje powstańcze 
z Niemcami, których kulmi­
nacją było polskie zwycię­
stwo w bitwie o górę św. 
Anny w dniach 21-27.V i 4-6.VI.1921 roku, spowodowało 
decyzję Rady Ambasadorów Ligi Narodów o podziale Gór­
nego Śląska (21 X 1921), w wyniku którego do Polski wró­
ciła 1/3 obszaru plebiscytowego: powiat pszczyński, ryb­
nicki, katowicki, Katowice, Królewska Huta, część powia­
tów lublinieckiego i tamogórskiego oraz skrawki powiatu 
bytomskiego i zabrzańskiego.

Z odzyskanych terenów II Rzeczpospolita utworzyła au­
tonomiczne województwo śląskie, posiadające własny sejm 
i skarb.

Teraz rozpoczął się żywiołowy rozwój prasy polskiej na 
tym obszarze. Powrót Górnego Śląska do „starej” Ojczy­
zny był impulsem do niespotykanego w dziejach ruchu 
politycznego, który zaowocował wielką ilością czasopism 
o różnorodnych orientacjach politycznych, nie mówiąc już 
o gazetach samorządowych, gospodarczych, kulturalnych, 
religijnych i w wielu innych dziedzinach życia.
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Wojciech Korfanty
- założyciel „Polonii” na drzeworycie Pawła Stellera.

(ze zbiorów Muzeum Prasy Śląskiej)
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Już w 1923 roku ujrzał 
światło dzienne „Gość Nie­
dzielny”. Czasopismo, będą­
ce organem prasowym no­
woutworzonej diecezji kato­
wickiej (wcześniej Admini­
stracji Apostolskiej dla pol­
skiej części Górnego Śląska), 
nawiązywało do swoich 
imienników z przełomu wie­
ków, wydawanych w Opolu 
i Bytomiu. Pierwszym re­
daktorem był ks. Teodor Ku­
bina. To jedyny tytuł po­
wstały w tym czasie, który 
ukazuje się do dziś pod nie­
zmienioną nazwą.

Ugrupowanie chrześci­
jańsko-demokratyczne,

czyli chadecja miała w województwie śląskim swój nie­
kwestionowany autorytet, Wojciecha Korfantego, który 
miał nawet zostać premierem Rzeczpospolitej, gdyby nie 
sprzeciw Józefa Piłsudskiego. Korfanty już w 1924 roku 
rozpoczął wydawanie dziennika „Polonia”, który przez 
cały okres II Rzeczpospolitej był najpopularniejszą gazetą 
na Górnym Śląsku. Później doszły do tego inne gazety 
koncernu prasowego „Polonia” jak m.in. „Siedem 
groszy” czy „Kurier Wieczorny” .

Największym konkurentem „Polonii” po przewrocie 
majowym stała się „Polska Zachodnia” - dziennik 
śląskiej sanacji, ukazujący się od 1926 roku, kierowa­
ny przez E. Rumuna w Katowicach. Był to nieformalny 
organ prasowy wojewody Grażyńskiego. „Polska 
Zachodnia” wydawała kilka dodatków ilustrowanych, 
nigdy jednak nie osiągnęła takiej popularności jak opo­
zycyjna „Polonia”.

Pierwszy redaktor 
„Gościa Niedzielnego” 

ks. Teodor Kubina
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Trzecią grupą polskich 
czasopism w okresie mię­
dzywojennym były tzw. ga­
zety katolikowe, czyli tytuły 
koncernu Adama Napieral- 
skiego, „króla śląskiej pra­
sy”. Koncern miał siedziby 
po obu stronach granicy 
polsko-niemieckiej, w Byto­
miu i w Katowicach. Napie- 
ralski wchłonął „Gazetę 
Opolską”, „Nowiny Raci­
borskie” i wiele innych ty­
tułów. W 1924 roku sprze­
dał siedzibę „Katolika” 
w Bytomiu i przeniósł swą 
siedzibę na stronę polską. 
Jego gazety prezentowały 
poglądy centrowe, przeciw­
nicy zarzucali mu klerykalizm i ugodowość.

Swoją gazetę mieli także śląscy narodowi demokraci. 
Była to „Gazeta Ludowa” założona przez księdza Pawła 
Pośpiecha.

Rolę przeciwwagi do gazet W. Korfantego pełnił „Go­
niec Śląski”, organ Chrześcijańskiego Zjednoczenia Lu­
dowego, redagowany przez E. Cyrana.

Ks. Paweł Pośpiech, 
redaktor „Gazety Ludowej"

Prasa lokalna w województwie śląskim

Okres II Rzeczpospolitej w województwie śląskim był 
czasem kontynuacji przedplebiscytowej historii, kiedy to 
każdy powiat a nawet większe gminy miały swoje organy 
prasowe. Teraz jednak pluralizm partyjny i światopo­
glądowy pozwalają na powstawanie coraz to nowych cza­
sopism lokalnych, których ilość tytułów przerosła 
wszelkie oczekiwania. Najmniejsze środowiska mogły
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Cena egiaaiplarza looo Mkp.

Nr 1. Niedziela, dnia 9. września 1923. Rok I.

Arcypasterska zachęta.
W uroczystej cùwîli staje po raz pierwszy przed nami nasz śląski „Gość Niedzielny". Witam go z radością i bło­

gosławię mu na drcgę, bo przychodzi jako przyjaciel ludu z otwartem słowem prawdy. Nie chce nikomu schlebiać. 
Nie służy ładnemu stronnictwu politycznemu ani nie Jest wyrazem interesów jakiegoś odłamu społeczeństwa. Chce 
w mroki szare wnieść promień światła. Chce w duszną atmosferę społeczną tchnąć orzeźwiający powiew Chry­
stusowego ducha. Nie będzie z tadnem konkurował pismem, bo Jego zadaniem nie walka polityczna, nie sensacja, 
ale pogłębianie znajomości wiary i zasad żyda chrześcijańskiego. Pomijając zatem wszystko to, co denerwuje, oma­
wiać będzie bieżące sprawy religijne i aktualne zagadnienia moralne.

Idzie z gałązką oliwną. W żadne progi nie wniesie zwady. Żadnego nie zakłóci pokoju. Nawet prostując 
błędy, nie będzie zwalczał osób. Zebrawszy dawnym zwyczajem około siebie rodziny, zgotuje Im chwile podniosłe­
go skupienia i odtworzy owe piękne rodzinne nastroje niedzielne, które należą do naszych najmilszych wspomnień 
śląskich. A będzie to gość miły l tani, bo gwarząc nie sięgnie po kosztowne cygaro, opowiadając spijać nie będzie 
ni wódek ni wina i nie będzie czekał na wykwintny stół.

Przyjąć go więc może każdy i każdy go może polecić. A tęgo polecenia potrzebuje, bo jest to gość nowy, którego 
trzeba wprowadzić .Do wszystkich przychodzi, ale nie wszyscy go jeszcze znają. Niech o nim mówią pasterze 
z ambony, niech go popierają związki i stowarzyszenia, n iech go nasza dzielna młodzież szerzy, niech go omawiają 
pisma i wiece, aż trafi do każdej rodziny, aż się znajdzie w każdej izbie robotnika i pod strzechą każdego gospo­
darza. Tern niech się szczycą gminy kościelne, że śląski „Gość Niedzielny" żadnego u nich nie omija domu.

Idź w swą drogę, „Gościu Niedzielny". W imię Boże wstępuj w progi. Wnoś wszędzie światło, ciepło i pokój 
Chrystusowy. Zloty lud śląski chętnie ci ze staropolską gościnnością otworzy domy i serca i radośnie cię witać 
będzie słowami; gość w domu. Bóg w domu.

Ks. August Hlond,
Administrator Apostolski.

Gsœsosœsœsœ
KAUNDAKZYK.

Nladklal*.  Cortonjon*.  
Poniedziałek. MikoUJa £ T. 
V/1 orck. ProL i Jaeck. 
Éroda. Gwidon Wytnawta. 
Cłearlat Eulogju« BUkup. 
Piątek. Podwyl. «w. Knjta. 
Sobota. Nikodem Męczennik.

9O999999999999S

Niedziela 16 po Świątkach.
Lekci*  (list iw. P«wta do Efezjan IQ, 

13—21).
Bracia, proszę abyścle ule upadali 

na duchu dla ucisków moich £2 was, 
które są diiabą waszą. Dlatego zginam 
kolana mole przed Ojcem Pana naszego 
Jezusa Chrystusa, od którego biorą swe 
imię wszyscy synowie Jego na niebie 
f na ziemi: aby udzielić wam raczył we­
dle bogactw chwały swej, iżby każdy 
z was utwierdzony był mocą przez Du­

cha lego w wewnętrznym swym czło­
wieku: aby Chrystus mieszkał przez 
wiarę w sercach waszych: żebyścic 
w miłości wkorzenienl i ugruntowani, 
mogli pojąć ze wszystkiemi świętymi, 
jak Jest szeroka, i długa, i wysoka, 
i głęboka: 1 mogli poznać, jak nieskoń­
czenie przewyższa wszelką wiedzę mi­
łość Chrystusowa: abyśde napełnieni 
zostali całą pełnością Bożą.

A temu, który ponad wszelką miarę 
uczynić może więcej, niż my prosimy, 
albo rozumiemy, wedle działającej



Pierwszy numer „Gościa Niedzielnego”
- czasopisma śląskiego Kościoła, ukazującego się do dziś.
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|^ Role 4 Niedziela, dnia 41iłtopadal934||^ Nr. 44

Porządek nabożeństw. -
24 Niedziela po Świątkach — 24. Sonata*  n. Pfingsten.

546 Za nowożeńców Piechowiak — Tomczyk.
%8 Für t Agnes Kuntze.
lÁ9 Zur göttJ, Vars, als Dank und Bfttopfer.

10 Za parafja-n.
5412 Za tt z rodzin Święcickich i Dąbrowskich í syna 

Feliksa.
M13 Chrzty« — Tauten.
Vźl5 RosęakranzandacM für tt; darauf Anbetungs­

stunde der Erzbruderschaft v. AUerhi. Atarssakr.
16 Nabożeństwo różańcowe za tt: n-zstępole zgro­

madzenie HI Zakonu św. Franciszka.

Poniedziałek — Montag. 5. XI-*  34: 
Wspomnienie relikwii św.

6 Do Ducha św. o nawrócenie grzeszników. od 
Dzieła Miłosierdzia.

547 Für tt Mitglieder d. Kfithoi. Manncrvcreins.
%8 Za t Agnieszkę Pilarska.
549 Für tt Mitglieder vom Liebeswerk.

19 Nabożeństwo różańcowe za ft.

Wtorek — Dienstag, 6. XL 34:
Sw. Leonarda — HL Leonard.

6 Za t Mark Tomatowa.
547 Zur Vors. Gottes für Familie Gabriel.
548 Int. des Antoiwsgebetvereins.
5i9 Ni int Straży Honorowej Serca P. Jezusa.

19 Roaewkrattzandacht für die anqen Seelen.

Środa — Mkwoch. 7. XL 34:
Sw. Engelbert*  —- HL Engelbert.

6 Za tt członków Straży Honorowej Serca P. J-
547 Za tt Mark Oparową. Marcina Oparę • żonę 

Karolinę.
548 Fur tt Romuakt und Mathide Rozumek (still).
549 Za tt rodziców Roszkowskich i siostrę Aleksan­

drę (cicha).
19 Nabożeiirtwo różańcowe za tt-

- Gottesdienstordmmg.
Czwartek — Donnerstag, 8. XI. 34: 

Sw. Gotfryda — HL Gottfried.
6 Do Op- Boskiej za Teodora Kosterke.

547 Za t Matyldę Eichhorn (cicha).
548 Für tt Franz und Johanna Settmík.
549 Für tt Angehörige v. Liebeswerk.

19 Rose für tt.

Piątek — Freitag. 9. XL 34:
Poświęcenie Bazytfld Zbawiciela — Kirchweih der 

Basilika des Erlösers.
6 Zur göttt Vors. für ehre Famüie (still).

547 Za tt dzieci i pokr. z obu stron Hassów.
548 Do Op. Bosk. na podzięk, i prośba rodź. Hassów 

z okazji 25-fetn- jubileuszu małżeństwa.
149 Jahrkind Irene Grzondzrél.

Sobota — Sonnabend. 10. XL 34:
6 Za tt z rodzin Sofichów i UMmonówi (cicha).

547 lot. redz. Kokott. z okazji 25-letrk juMeuszu. mał­
żeństwa i nowożeńców świat foch — Kokott.

548 Do Przem. Pańskiego na pewną irrt, (cicha). ‘ .
149 Für ałłę arme Serien vom Liebeswerk, Cond, 

und Salve.

25 Niedzielą po świątkach ~ 25. Sonntag & Pfingsten.
64 rocznica poświęcenia naszego kościoła. 64-jSte*.  

Kirchweihfest — n. XL 34;
546 Za tt członkinie Stów. św. Zyty.
148 Für tt Franz und Wenzdine Czioska, Gross­

eltern, Kmdcr und Verwandtschaft.
149 Irrt, der Erzbruderschaft v. AileriieiRgsten Altars- 

sakranrerrt.
Í0 Za t Adama Napieralskiego.

5412 Za paraf jan.
’.413 Chrzty. — Tasten.
VŽ15 Feierfiche VesperandacW: darauf singt die Ma- 

rtanlsche Kongregation „Tatzeiten“.
16 Uroczyste ideswory: następnie Zgromadzeni 

HI Zakonu Kanaefitańsktego.

Dzisiaj test kolekta na budowę katedry, w przy- Heute ist Kollekte für den Katbedralbau. m nMch-



Wiele śląskich parafii wydawało w okresie II Rzeczpospolitej 
gazety dwujęzyczne, np. ksiądz Emil Szramek w kościele 
Mariackim w Katowicach.

(ze zbiorów Muzeum Prasy Śląskiej]



No. 35 Wrocław, dnia 1 września 1929 r. Rocznik 4

Deus impios punil 
ÍPan B«s k*rxe  bexböinyck) 

Na#» wyrytjr na kamiencyn »lepie karnym w Bystrsycy (Hsbcltdiwerdr) x rok*  IS56



W diecezji wrocławskiej ukazywał się wiatach 1895-1939 
„Posłaniec Niedzielny” w języku polskim, redagowany 
przez ks. Arndta i ks. Ma rxa.
Miał on kilka dodatków, m. in. „Dodatek Ilustrowany”, 
„Świat Katolicki”, „Wstrzemięźliwość”.

(ze zbiorow Muzeum Prasy Śląskiej}



Drukarnia 1 księgarnia Alfonsa Lokay'a przy lynku w Pszczynie

wreszcie mówić swoim głosem, wykorzystując coraz bar­
dziej dostępne narzędzie, jakim była prasa i druk.

Jako przykład takich lokalnych ambicji można przyto­
czyć takie tytuły, Jak „Głosy znad Brynicy” gminy poli­
tycznej w Szarleju czy „L'Esperance” wydawane w Sta­
rym Bieruniu.

Powszechnym zwyczajem stają się gazetki parafialne po­
święcone głównie sprawom duszpasterskim, życiu para­
fialnemu i przybliżaniu wiernym zagadnień teologicznych.

Wiele z tych czasopism było dwujęzycznych, polsko-nie­
mieckich, ze względu na mieszane wspólnoty parafialne 
(np. kościół Mariacki w Katowicach, ks. E. Szramek).

Obowiązkowo są wydawane w każdym powiecie gazety 
urzędowe. W Pszczynie nosiła nazwę „Urzędówka Sta­
rostwa Pszczyńskiego”, później „Gazeta Urzędowa Po­
wiatu Pszczyńskiego”.
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Gazety śląskie mają coraz więcej dodatków, przeważ­
nie tygodniowych. Dotyczą one głównie tematyki kultu­
ralnej (np. „Kultura i życie”), młodzieżowej i kobiecej, 
a także towarzyskiej. Piękną kartę w tej dziedzinie zapisa­
ło wychodzące od 1924 roku „Zaranie Śląskie” (Cieszyn- 
Katowice-Pszczyna).

Nurt kombatancki reprezentuje przede wszystkim „Po­
wstaniec Śląski” a od 1937 roku „Powstaniec”, miesięcz­
nik środowiska kombatantów o orientacji prosanacyjnej.

W tym pamiętnym dla Górnego Śląska okresie notu­
jemy wielki rozwój w zakresie prasy z dziedzin życia, 
ważnych dla określonych grup społecznych czy „bran­
żowych”. W zakresie kultury bardzo ciekawie prezentują 
się takie czasopisma jak „Śpiewak Śląski” S. Stoiń- 
skiego, „Zaranie Śląskie” czy „Kuźnica” O. Musioła.

Opłacono ryczałtem.Cena egzempl. 30 groszy.Opłacono ryczałtem.

Glos Sprawiedliwy
WycKodxl 1., 1O. 1 20. faatd. ml««. Pismo bezpartyjne, «. ». ■ «i»

Wy4.wM ■ «dwwMstalaty 
Józef Gojny, Pszczyna (G.-Sl.)

et Pszczyn*  (Wo jaw. śląskie), ul. Dworcowa nr. 17 p.

NR. 1. Pszczyna, niedziela, dnia 25. marca 1928 r. ROK 1,

Odezwa
do wszystkich współobywateli Górnego Śląska!

Ukazaniem się czasopisma „Ołos Sprawiedliwy**  «.Die Freie Meinung“ chcetiy naszym współobywatelom 
wręczyć pismo, które przeznaczone jest do podjęcia walki z bagnem tutejszego życie codziennego, występującego 
pod rożnemi postaciami i nie tylko utrudniającego naszą egzysfencję. lecz czyniącego ją niekiedy wprost niemożliwą.

Różna żywioły szarpią na honorze i spokoju człowieka, któreby powinny być raczej powierzone naszym organom 
bezpieczeństwa., a mieliby miały prowadzić dalej swój nędzny żywoL Wszystkim z lego powodu uciśnionym i poszkodowanym chcemy 
być pomocnemi radą i czynem i spodziewamy się, że możemy liczyć na jaknajwydałniejszą pomoc naszych współobywateli.

Prasa na Górnym Stąsku jest podstawą, na której opiera się cały patrjotyzm narodu polskiego. Jest ona oznajmicielką żya*  
w każdem mieście, jest prowadzicielką w najcięższych czasach Dlatego więc udajemy się do współobywateli z prośbą o okazanie nam 
pełnego zaufania, gdyż tylko przez bliskie i siatę zetknięcie się z współobywatelami będziemy mogli osiągnąć nasze cete i zamiary. 
Chcetny fię podnieść i wydać właściwy wyrok przeciwko temu, co jesl podłam i nlkczemnam.

Oddać czożć prawdzie jest naszem zadaniami
Precz z wszelkiemi oszczerstwami i odczepieAstwem z Górnego Śląska!
Wszyscy pokrzywdzeni czy to przez jakiekolwiek osoby, instytucje i Ł d. mogą się zgłaszać osobiście lub piśmiennie do naszej 

redakcji w godzinach urzędowych ■ krzywda ich zoslanie naprawiona. Pozatem prosimy naszych Szan. Czytelników o nadesłanie nam 
Korespondencji dotyczących wszelkich ujemnych oblawów życia suołeczneoo. politvezneoo. kulturalneoo i L d. Anonimów sie nie orzvimuie.

Redakcje i Administrée]

Wydawany w Pszczynie w 1928 roku przez Józefa Gojnego 
„Głos Sprawiedliwy”
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SzLŽ. Pszczyna. dnia X. sty t/nia 19’1. R 2túrf 2. ben x. namiar ÍB21,

Część urzędorua. «AmilitÇer $ t i f.

A’l. 4 |tf. *.  XI.)fe 4. (I- A. JU
Międzysnjusznic/.a Komisja K/.jtl/.jca w ílpultt . 

rozporządziła pod 22. grudniem 1 '»20 r. vo następuje : | (pt
1

Artykuł t. I
Artykuł I rozporządzenia z dniu 7. czerwia 

1920 r. o manifestacjach publicznych uległ zmianie 
i brzmi teraz jak następuje:

.Wolno urz^dzałć zgromadzenia publiczne, jeżeli :
L powiadumiunu u nidi pisemnie czterdzieści- 

otai godzin przcdlym Kontrolera powiatu:
Z owe zgromadzenia odbywać się bęiŁj w 

Bliqscach zamkniętych i pokrytych.
W każdrm razie Kontroler powiatu ma prawo 

zakazać lub rozwiązać zebranie publiczne, gdy 
tego wymaga porządek publiczny.

Artykuł 2.
Dyrektor Departamentu Spraw Wewnętrznych 

wyznaczony jest do wykonania nkiiejszcgo roz­
porządzenia.

Podaję to do publicznej wiadomości celem 
przestrzegania.

Władze policyjne t zarządy miejscowe 
upzüszam o kontrolowanie co do przeprowadzenia 
brgóż rozporządzenia.

Pszczyna, dnia 4. stycznia 1921 r

Starosta,
eon Ruperh

řw 3ntrraUiirrte ItirgirtiUiiKfeminihwn ie Dppds 
iinlcini 22. Tt;rmtai lt*20  angcorkRct:

ïltltfcl I.

Tri ^Itufcl I b« iteiaibituiią win 7 3<»u 1920 
bctcfjjmb Ott SluubgcviiUtyCD tuub rott folgt
gtüitCtii ;

.Crjjtnfltdjt tkijamnitmigm büifro obgtboUoi 
woben, wenn fit

1. ndjtunlroirr^iq Çinnbrn noiljrcbnn Rrcttfontrolfan 
jdilifllid) anftQtigt woibni ji»;

2. in tinta gcfdjtüÜmtii tmk ixbrdtra KanH 
flauftabm

T« ÂicUtoairotlf*«  ift jctHXt} tu jrbem ^dOt bt 
rcd)i<Mi. romo bit ôffcallt(h< Chbrunjj r» cctatat, 
cuw öffi-nihdjt KajditttniiuiR pt nmtdagta ober od 
giilöfrn.*

flrlitfl 2
T« ?iitfcor kťtf ■ï'tbiittmnil*  Or*  $nne.« 

■ul bec .Su*íúbíH4^  tiqt<Firicti|)rc tta otbnsiig btoufltúgl
3.1» bringf bir*  Ixbaf*  Ükotk»i«g pu dffrNihtkni 

fitniilnio
Tir ‘JWiUciHbàrbwi unb Ch. £ otrjbUM 

tilndjc 'dl Ott řtítďjiuijiung ąi tonlroU
ÿhft CfO 4 Júmim 192 •

Set «taatau
Mfl Bupt.«



Gazety powiatowe były wydawane w okresie plebiscytu 
w językach polskim i niemieckim.

[ze zbiorów Muzeum Prasy śląskiej)
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U rzędówka
Starostwa Pszczyńskiego.

Wychodzi w kaidą robotę. Prenumeratł miesięczna J 
1,20 xL bez portoqum. Ogłoszeni« x*  wiersz tnyłuuowy 5 
lub jego miejsce 0,20 zln z obcych powiatów 0,25 zł. S 

Przyjmowanie ogłoszeń do irody. !
Abonament przyjmuje ksidy onąd pocztowy. J

Za redakcję odpowiedzialny: 
u część urzędową sekretarz T ulaje. 

Nakładem powiatu Pszczyńskiego 
f drukiem firmy Alfons L o k i y w P t z cz y n ie

Nr. 30. Pszczyna, dnia 8. września 1928.

Część urzędowa.

L. G. 3086.
Dotyczy: kurs dla badaczy mięsa.

Pcdajr do publicznej Wiadomości, ie dnia 27. wize»nia br. rozpoc.nie się

6-cio tygodniowy kurs
dla badaczy mięsa i trychinoskopistów

w rzewni miejskiej w Ka'«wicach.
Do igloszeni«*  kandyde'a potrzebne są następujące dokumenty:

1) poświadczenie od SUrostw i, Dyrekcji Ponoji lub Powiat. L„zan wetor.. ze po 
skończeniu kur u otrzym. kandydat posadę,

2' św.adectwo urodzenia,
3) ewiadechro moralności,
4) uwiadectwo leharski« od pcw at. lekarza,
6) własn. ręczni“ naprany życiorys.

Dyrekcja r.eźni miejskiej w EatowiCoCh przyjmuje zgłoszenia najpóźniej do dni'. 
27. wroeś.iia 192» r„ kandydaci, którzy się -"łoszą później nie „ostaną uwzględnieni.

N i kurs nie mogą byc pizyjmnwani handlarze .wierzęLinu lub mię««m, mii.. rze 
osoby zajęte w przemyśle rakarskim jak również osoby tmdn.ąoe sij a wodo wem lecze­
niem zwierząt a nie posiadające dyplomu lekarza weter.

Pszczyna, dnia 4. września 1928 r.

Starosta.
w z. Wocka.



Pierwsza pszczyńska gazeta urzędowa po 1922 roku, 
(ze zbiorów Muzeum Prasy Śląskiej}



Sprawy wsi śląskiej i rolnictwa były prezentowane 
takimi tytułami jak „Plon”, „Rolnik” a przede wszyst­
kim „Rolnik Śląski” F. Michejdy. Był też organ Stron­
nictwa Ludowego „Chłopski Sztandar”.

Wydawano także czasopisma branżowe dla pracow­
ników hutnictwa i górnictwa. Rzemiosło miało swój za­
służony dla sprawy organ pt. „Rzemieślnik Śląski”.

Nowością stają się gazetki dla młodzieży a nawet dla 
dziatwy szkolnej. Pojawiają się takie tytuły jak „Harcerz 
Śląski” czy wychodzący do dziś „Mały Gość”.

W ślad za tym młodzież niektóiych środowisk próbuje 
wydawać sama swoje gazetki. Przykładem może być 
Pszczyna, gdzie uczniowie Seminarium Nauczycielskiego 
wydają w latach dwudziestych na powielaczu tytuły „Echo 
Szkolne” i „Nasze Sprawy” a w 1934-35 wychodzą czteiy 
numeiy pisma pszczyńskiego gimnazjum „Głos Młodych”, 
redagowanego przez młodzież a drukowanego w bielskiej 
drukami.

Okres II wojny światowej
Ten tragiczny okres trwający od września 1939 do lute­

go 1945 roku był czasem okrutnego niemieckiego terroru 
na Śląsku a o wydawaniu jakiejkolwiek prasy polskiej nie 
mogło być mowy. Za posiadanie polskiego pisma często 
wymierzano karę śmierci.

W skrajnie niebezpiecznych warunkach nieliczni śmiał­
kowie wydawali gazetki konspiracyjne, drukowane prze­
ważnie na powielaczach, np. „Ku Wolności” czy „Nad 
Odrą czuwa straż”.

Jedną z nielicznych, wydawanych metodą drukarską 
była gazeta „Kilof Śląski”. Oczywiście nigdy w stopce re­
dakcyjnej nie było miejsca wydania ani nazwiska re­
daktora, często do dziś nie wiemy nic o autorach tych 
czasopism. Tego po prostu wymagała konspiracja. Były 
natomiast zamiast stopki napisy: „NIE DRZEĆ! Po prze­
czytaniu oddać pewnemu Ślązakowi! Wystrzegać się 
szpiclów! Złóż ofiarę na fundusz prasowy » KILOFA« ”.
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Po 1945 roku. Gazety czasu PRLu
Pierwsze trzy pookupacyjne lata były czasem względ­

nej wolności i nadziei na demokratyczne państwo. Pierw­
sze czasopisma na Górnym Śląsku to potwierdzały, szcze­
gólnie te, reprezentujące obóz Stronnictwa Pracy. Po refe­
rendum „3 x TAK” w 1948 roku i po ucieczce prezesa klu­
bu PSL S. Mikołajczyka nastąpiła pełna unifikacja prasy 
pod wszechwładną prewencyjną cenzurą Polskiej Partii Ro­
botniczej, która niedługo potem wchłonęła PPS. Wojewódz­
ki organ PZPRu „Trybunę Robotniczą” dublował niby nie­
zależny „Dziennik Zachodni”.

Taka sytuacja trwała do października 1956 roku, kiedy 
to na fali odwilży W. Gomułki, zezwolono na wydawanie 
przez niektóre komitety PZPR tzw. „prasowych organów 
lokalnych”. I tak np. w Gliwicach zaczął ukazywać się ty­
godnik „Nowiny Gliwickie”, w Bielsku Białej „Kronika 
Beskidzka” a w Tychach „Echo”. Wszystkie organy wy­
konywała wielka drukarnia RSW Prasa Książka Ruch 
w Katowicach, powstała na bazie zakładu „Polonii” W. Kor­
fantego.

Rozpoczął także swój żywot tygodnik „Panorama”, ilu­
strowane czasopismo o charakterze kulturalno-rozrywko- 
wym, wydawany przez nowopowstałe wydawnictwo - spół­
dzielnię PZPR. W 1956 roku W. Szewczyk próbował wyda­
wać w Katowicach ambitny tygodnik kulturalno-społecz­
ny „Przemiany”. Czasopismo przetrwało zaledwie rok, 
zdławione przez wszechwładną cenzurę. W latach 70- 
tych tę rolę pełnił dwutygodnik „Poglądy”.

W Opolu wychodził tygodnik „Odra” starający się za­
chować pewien margines niezależności od władz par­
tyjnych.

Z przerwami wychodziło pismo o najdłuższej tradycji 
kulturalnej na Śląsku „Zaranie Śląskie”. Wszelkie am­
bicje tego naukowego czasopisma były skutecznie 
gnębione przez cenzurę. Trochę więcej swobody wyka­
zywała wrocławska „Sobótka” 1 „Kwartalnik Opolski”.
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Czołowy dziennik śląskiej sanacji i organ wojewody Michała 
Grażyńskiego ukazywał się w latach 1926-1939.



Administracja i Redakcja; Katolicki Urząd Parafialny w Pszczynie.Tel 34. Tel. 34.

Nr. 1. Pszczyna, dnia 2 maja 1937 Rocznik I.

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus.
Na większą część i chwałę Bożą, oraz na pożytek 

zbawienny dusz parafian pieczy mojej powierzonych 
zakładam pisemko parafialne pod nazwą .Wiadomości 
Parafialne“ i posyłam Wam, Kochani moi Parafianie, 
pierwszy numer z prośbą o łaskawe zaabonowanie 
tychże.

Nieomal wszystkie większe parafie na Śląsku po­
siadają swoje pisemko parafialne. W parafiach, które 
są w szczęśliwym posiadaniu swego własnego pisem­
ka, istnieje tak wielkie zainteresowanie i przywiązanie 
parafian do niego, że często się słyszy takie Uwagi: 
.Wiadomości Parafialne są dla Każdej większej parafii 
koniecznie potrzebne; że są one tak praktyczne 
i pożyteczne, ii bez nich nie można sobie dziś wprost 
wyobrazić postępu i rozwoju życia religijnego i pa­
rafialnego w parafii*.  Zresztą i Wy, Kochani Parafia­
nie, sami się w krótkim czasie przekonacie o koniecz­
nej potrzebie, o pożytku i o praktycznej wartości na­
szych W. P.

„Wiadomości Parafialne*  będą miały charakter czysto 
religijny i apolityczny. Ze względu na cel i zadanie 
pisemko nasze parafialne będzie nosiło hasło ogólne Akcji 
Katolickiej; „Odnowić wszystko w Chrystusie.“

Celem . Wiadomości paraf ialnych*  będzie: przez utrzy­
mywanie ciągłej i ścisłej łączności duszpasterzy z parafia­
nami polować, ożywiać i wzmacniać życie religijne i pa­
rafialne. One to właśnie będą niejako głosem kapła­
na, który ma dojść pod strzechę każdego dorous do 
każdej rodziny. Każda rodzina katolicka niech więc 
chętnie przyjmie ten .głos kapłana*  — i niech za­
abonuje .Wiadomości Parafialne*.  łioSć zaabonowa­
nych „Wiadomości Parafialnych“ niech się stanie ba­
rometrem życia religijnego w-naszej parafii. Zresztą 
jest to sprawa żbożna, którą każda rodzina katolicką 
będzie sobie uważała za obowiązek sumienia przez 
abonament popierać

Do wytkniętego celu będą zdążały „Wiadomości 
Parafialne*  następującymi zadaniami. Wstępne arty­
kuły o treści religijnej, które będą od czasu do czasu 
zastępowane sprawami z życia i dla życia parafialnego. 
Następnie będzie drukowany porządek nabożeństw, za­
powiedzi, śluby, chrzty, pogrzeby, ogłoszenia o zebra­
niach stowarzyszeń, nie tylko kościelnych, lecz i świec­
kich stojących na zasadach katolickich. Na razie bę­
dą nasze W. P. obejmowały tylko dwie strony druku 
i będą wychodziły tygodniowo każdą sobotę. Cena 

za abonament wynosi 5 groszy tygodniowo, które 
będzie można płacić tygodniowo lub miesięcznie kol­
porterom przynoszącym W. P. do domu.

Redakcja i Administracja „ Wiadomości Parafialnych*  
znajduje się w Kancelarii Katolickiego Urzędu Parafial­
nego w Pszczynie Do niej to należy się zwracać we 
wszystkich sprawach dotyczących „Wiadomości Pa­
rafialnych.*

Odtąd nie będzie się odczytywało z ambony żad­
nych ogłoszeń — a czas przez to zaoszczędzony bę­
dzie się mógło wykorzystać na kazanie i punktualne 
kończenie nabożeństw.

Wszelkie ogłoszenia Stowarzyszeń o zebraniach, 
oraz Msze ŚWięle i t d. należy złożyć lub zgłosić 
w Kandarii Urzędu Parafialnego najpóźniej do czwart­
ku włącznie poprzedzającego tygodnia, w którym ty- 
czona sprawa ma się okazać w druku w „Wiadomo­
ściach Parafialnych*.

Zwracam się jeszcze raz do wszystkich moich 
Parafian z usilną prośbą o łaskawe zaabonowanie na­
szych „Wiadomości Parafialnych." Zapewniam Was 
Kochani Parafianie, że wniosą one do rodzin naszych 
i do całej parafii naszej więcej błogosławieństwa 
Bożego.

Ks. Brelok, Dziekan.

Gelobt sei Jesus Christus.
Im Namen Gottes lasse ich das erste Exemplar 

unserer „Wiadomości Parafialne" (Pfarr-Nachrichten) 
erscheinen und bitte meine lieben Paroch tauen dieses 
Pfarr-Blatt zu abonnieren. Der Charakter unserer 
Pfarr-Nachrichten ist rein religiös und apolitisch.

Durch die Pflege der engen Verbindung zwischen 
Kirche und Pfarrçemeinde sollen unsere Pfarr-Nach­
richten das religiöse Leben in unserer Parochie för­
dern und behilflich sein, daß die Stimme des Seel­
sorgers in jede katholische Familie unserer Pfarrge­
meinde dringt Möge deshalb diese, der Förderung 
des religiösen Lebens dienende Sache, die eifrigste 
Unterstützung unter den Parochianen finden. Es ist 
einigermaßen Gewissenspflicht einer jeden katholischen 
Familie dieses Blatt zu halten.

Näheres über den Inhalt unserer Pfarr-Nachrichten 
ist aus dem polnischen Einleitungsartikelzu entnehmen. 
Jedoch alles, was die deutschen Parochianen betrifft, 
wird in der deutschen Sprache erscheinen.



Pierwszy numer parafialnego tygodnika w Pszczynie 
z 1937 roku.

(ze zbiorów Muzeum Prasy Śląskiej)
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Czasopismo wychodzące w Pszczynie w latach 30-tych, 
wznowione w 1989 roku, ukazuje się do dziś jako jedna 
z pięciu gazet lokalnych.

(ze zbiorów Muzeum Prasy Śląskiej)



Przez cały okres PRLu 
wychodzi „Gość Niedziel­
ny” tygodnik diecezji ślą­
skiej (katowickiej), mimo 
wielokrotnych prób likwida­
cji i utrudnień ze strony ko­
munistycznych władz, po­
mimo kilkuletniej przerwy 
w redagowaniu i przejęciu 
czasopisma przez stowarzy­
szenie PAX.

Okres lat 70-tych mimo 
nadziei społeczeństwa, 
mimo pozornej liberalizacji 
cenzury, nie zmienił posęp­
nej rzeczywistości Polski 
Ludowej. Dlatego jak grzy­
by po deszczu zaczynają 
ukazywać się na Śląsku ga­
zety drugiego obiegu, które 

przygotowały grunt pod wolnościowy wybuch ruchu „So­
lidarności”. 31 sierpnia 1980 roku to ważna cezura poli­
tyczna, po której społeczeństwo, mimo stanu wojennego 
i następnych 8 straconych lat dyktatury W. Jaruzelskiego 
nigdy się już nie cofnęło. Bogactwo wydawnictw praso­
wych było odzwierciedleniem pluralizmu społecznego 
i nawiązywało do wielkiego ruchu prasowego po 3 po­
wstaniach górnośląskich i plebiscycie. Po 1989 roku pra­
sa na Śląsku wróciła do przedwojennej normy, czyli kto 
chciał i kto miał jakieś środki, ten wydawał gazety. Do­
datkowym ułatwieniem była likwidacja cenzury co za­
owocowało ogromnym bogactwem prezentowanych 
poglądów i postaw. W okresie „Solidarności” najważniej­
sze tytuły prasowe na Śląsku to: „ Solidarność Jastrzę­
bie” , tygodnik Regionu Śląska i Zagłębia, który wycho­
dzi! w 1981 r. (do ogłoszenia stanu wojennego) i „Tygo-

ŚLĄSKA

ROCZNIK IX ZESZYT 4

Okładka „Zarania Śląskiego” 
śląskiego czasopisma kultural­
nego, ukazującego się do dziś
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samorządu REGIONU SLASKO-DĄBROWSKIEGO

TYGODNIK
TOU/ICKINSZZ 

„Solidarność"

cena 9 zł

CZAS ZAKORZENIENIA
NR5 4X1981

Winieta „Tygodnika Katowickiego Regionu Śląsko-Dąbrowskiego”

dnik Katowicki Regionu Śląsko-Dąbrowskiego” uka­
zujący się w tym samym czasie.

Po 13 grudnia 1981 roku na długie 8 lat zapadła po­
nura noc dla demokratycznej prasy na Śląsku. Znowu 
zaczęły się ukazywać, Jak w czasie okupacji, gazetki kon­
spiracyjne drugiego obiegu.

Ale nie były to już gazety typowo konspiracyjne, bez 
nazwisk redaktorów, wydawane w głębokiej tajemnicy. 
Działacze stali się odważniejsi, wiedząc, że to ostatnie dni 
skorumpowanego reżimu. Drugi obieg to prasa, której re­
daktorzy podobnie jak i instytucje widoczne w stopkach 
redakcyjnych wiedzą, że historii nie da się już zatrzymać.

Ze śląskich tytułów trzeba wymienić „Wiadomości Ka­
towickie”, „Informator Związkowy”, „Wolny Związko­
wiec”, „Biuletyn Dolnośląski”, „Wolny Związkowiec Huty 
Katowice” czy „Wybieramy Solidarność”. To tylko kilka 
z tytułów powielaczowych czasopism.

68



Ekspozycja
Muzeum Prasy Śląskiej

W dniu 5 lipca 1985 roku, w 180 rocznicę 
'ffiwyrerl założenia pierwszej oficyny drukarskiej 

w Pszczynie, w 140 rocznicę wydania pierw- 
szego polskiego czasopisma na Śląsku - 
otwarto Muzeum Prasy Śląskiej w Pszczynie. 

Towarzystwo Miłośników Ziemi Pszczyń- 
sklej, inicjator i organizator placówki wybrało 
na jej patrona Wojciecha Korfantego, naj­

większego syna Ziemi Śląskiej tych czasów, dyktatora
III powstania górnośląskiego.

O wyrażenie zgody na ten patronat zwróciliśmy się do 
sędziwych córek Korfantego, Halżki Kozłowskiej i Marii 
Ulmann, które w tym czasie przybyły na Śląsk ze Stanów
Zj ednoczonych.

Córki Wojciecha Korfantego, Halżka Kozłowska i Maria Ulmann. 
w czasie pobytu w Muzeum Prasy Śląskiej w Pszczynie w 1989 r.
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Obydwie panie z radością zgodziły się na propozycję 
organizatorów i niedługo później nastąpiło wmurowanie 
tablicy w brązie na ścianie kamieniczki, z podobizną 
Korfantego.

Jak doszło do realizacji takiej nietypowej placówki mu­
zealnej o unikalnej w skali kraju tematyce?

Wszystko zaczęło się od próby wyburzenia zabytkowej 
kamieniczki z przełomu XVIII/XIX wieku, usytuowanej nie­
opodal miejsca, gdzie dawniej wznosiła się miejska brama 
krakowska, zwana polską. Decyzję ówczesnej Rady Miej­
skiej oprotestowali działacze Towarzystwa Miłośników Zie­
mi Pszczyńskiej, broniąc zabytkowej kamieniczki. W wy­
niku porozumienia z ówczesnym naczelnikiem Pszczyny, 
Wiesławem Kasińskim, towarzystwo otrzymało przydział 
na obiekt i środki finansowe na renowację zabytku. Po 
wpisaniu obiektu w rejestr zabytków, pomocy finansowej 
na urządzenie muzeum udzielił dyrektor Franciszek Ryś 
ze środków Urzędu Wojewódzkiego w Katowicach.

W 1983 roku rozpoczęła się odbudowa kamieniczki 
z przywróceniem jej dawnego wyglądu. Dach pokryto gon­
tem, odtworzono półkoliście przykryty komin, wymienio­
no całą stolarkę według dawnych wzorów a wnętrzom przy­
wrócono belkowane stropy.

Ekspozycję zrealizowano na podstawie scenariusza dra 
Józefa Mądrego z Uniwersytetu Śląskiego, według projek­
tu plastyka Aleksandra Spyry.

Przed wejściem do muzeum turystów wita wielka zło- 
ciarka do okładek będąca symbolicznym akcentem pla­
cówki.

Obecnie wnętrze muzeum prasy mieści: na parterze 
ekspozycję dziejów prasy od jej początków do 1922 roku, 
biurko i szafę Wojciecha Korfantego, ekspozycję dzieła ty­
cia Ludwika Musioła, śląskiego historyka i rekonstrukcję 
dawnej oficyny drukarskiej. Na pierwszym piętrze - eks­
pozycję prasy śląskiej z lat 1922-39, biblioteczkę przymu-
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Na tej maszynie typograficznej „VICTORIA-FRONT” 
Janusz Ceglarz drukował „Głos Pszczyński” 

po jego wznowieniu w 1989 r.

zealną i „Izbę u Telemanna”, salkę muzyki kameralnej 
z ekspozycją dawnych instrumentów muzycznych, której 
opis znajduje się w odrębnym przewodniku.

Parter - prezentuje pierwsze w dziejach teksty polskie 
- fragment Księgi Heniykowskiej z 1270 r. i pierwsze pol­
skie druki - trzy modlitwy w „Statutach Diecezjalnych” 
tłoczonych u księdza Kaspra Elyana w 1475 roku. Poka­
zany jest zbiór polskich kancjonałów i modlitewników ślą­
skich z czasów, kiedy kościół był jednym z niewielu miejsc 
pielęgnowania języka polskiego na Śląsku.

Ukazane są kopie pierwszych gazet 1 ich poprzedniczek 
(tzw. Avisa), pierwszych polskich gazet na Śląsku a także 
sylwetki najważniejszych twórców czasopism XIX wieku
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Jeden z pierwszych numerów 
„Małego Gościa” z lat 30-tych 

na ekspozycji w Muzeum 
Prasy Śląskiej

i redagowanych przez nich 
tytułów - Karola Miarkę 
i „Katolika”, Pawła Stalma­
cha i „Gwiazdkę Cieszyń­
ską”, Bronisława Koraszew- 
skiego i jego „Gazetę Opol­
ską".

Prezentowane są także 
czasopisma początku XX w. 
i czasu powstań górnoślą­
skich. Jest „Górnoślązak” 
Korfantego i Kowalczyka, 
tygodniki Napieralskiego, 
„Goniec Górnośląski" i „Ko- 
cynder”. Ta ostatnia gazeta 
wydawana była przez Stani­
sława Ligonia w okresie po­
wstań i plebiscytu.

Ekspozycja czasopism 
uzupełniona jest zbiorem 
maszyn i urządzeń drukar­
skich, które cieszą się wiel­

kim zainteresowaniem uczniów odwiedzających placów­
kę. Na uwagę zasługują dwie arkuszowe maszyny typo­
graficzne z początku XX wieku: Jochanisberg i Automa­
tic, linotypy, odlewarki do linii i do tytułów oraz jedna 
z pierwszych maszyn offsetowych „Rotaprint”.

Jest tu także zbiór urządzeń introligatorskich, dar mi­
strza Kudzielki z Bielska, wśród nich gilotyna dźwignio­
wa, duża prasa do klejenia okładek i bigówka. Można tu­
taj zobaczyć najmniejszą prasę typograficzną z początku 
XX w. służącą do nadruków na szklanych ampułkach. Po 
prawej stronie od wejścia, w dwóch małych pomieszcze­
niach zgromadzone są pamiątki po wybitnych Ślązakach: 
szafa i biurko W. Korfantego z jego drukarni „Polonia" 
w Katowicach i biograficzna ekspozycja L. Musioła, auto-
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Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem.

MŁODZIEŻ SUSKA
Wř ^^lIlUSnOANECZASOPISMO^ W IWb

TREŚĆ NUMERU

HGICHUNŁPOSWIECONE
MŁODZIEŻY SUSKIEJ

EwicbH.: Panu Marszalkowi w dniu Imienin 
O Józefie Piłsudskim.

M. Szerszeń : Wodzowi narodu.
Z Życia — J. Piłsudskiego I Marsz.' Polski. 

Poszedłeś Wodzu.« 
Marszalek i dzieci.

E. Lojan : Rozmyślania o J. Piłsudskim. 
Sadowski Józef: » * «

H. S.: Piłsudski.
Wyjątek ze wspomnień Marsz. Piłsudskiego. 

Józef Sadowski: Przeminął'czas. 
Datoń D.: Wódz.

Zygmunt Gryń: Zwyczaje Wielkanocne w Pol­
sce i w innych krajach.

Marja Konopnicka W Palmową Niedzielą.
Zygmunt Gryń : Jak Francik robił kroszónki. 

Przysłowia na marzec. 
Stoecrzówna Janina; Zima, 

Stoccrzówna Janina: Serce matki.
Przybylanka Waler ja: Mój sen.

Czesław Lubiński : Bądź pozdrowiony 
iw. Józefie?

Geo. Józef Haller i polskie morze.
Nasza skrzynka listowa

Nasz nieustający konkurs zagadkowy. 
Odpowiedzi Redakcji.

Cena 20 groszv

Rok II Szczygłowice, marzec 1932 r. Nr. 3



Jedno ze śląskich czasopism dla młodzieży z okresu 
II Rzeczpospolitej.



Rok !• Pszczyna - luty 1934. Nr. 1SZKOŁAPSZCZYŃSKA
Kwartalnik poświęcony wychowaniu i pracy społecznej 

Oreran Oddziału Powiatowego Z. N. P.

Wydawca I odpowiedzialny redaktor: Adum Fiut 'wskl.

OD REDAKCJI.
Jeszcze jedao pismo poświęcone sprawom 

pedagogicznym -zawoła niejeden,-I poco? Ma­
my przecież nasze zawodowe pismo .Głos nau­
czycielski" wraz z „Pracą Szkolną’, Ogniwem’, 
.Ogniskowcem” i póUuzlnem innych .dzieci*.  — 
Mamy w Warszawie .Ruch Pedagogiczny", w 
Poznaniu .Przyjaciela Szkoły" we Włocławku 
..Zycie Szkolne*  ,. . Któżby zresztą wyliczył te 
wszystkie wspaniałe wydawnictwa, pełne artykułów 
uczonych, znakomitych pedagogów?

A jednak.... Czy w tych wszystkich wyli­
czonych i innych niewymienionych czasopismach 
Często znajdujemy wzmiankę o Pszczynie, o psa. 
czyńskim powiecie, o pracy pszczyńskiego nau­
czyciela ?

.Szkoła Pszczyńska”, to nasze plamo : ma 
ono przedstawić dorobek pracy nauczycielstwa 
na naszym terenie, ma zlać obraz naszego, pszczyń­
skiego, życia szkolnego. .Szkoła f^rczyńska*  uła­
twi wymianę myśli między członkami wielkiej ro­

dziny nauczycielskiej naszego powiatu. Przedsta­
wiając na swoich łamach, co zdziałał ktoś w 
jedne} miejscowości, pobudzi Innych do naślado­
wania i korzystania z tych doświadczeń.

Szkoła Pszczyńska" chce trafić do wszyst­
kich Kolegów, pobudzić dc współpracy wszyarkłęti 
i wszystkimi) zschęclć do aktywności i zaintereso­
wania się bprawami'wychowania.

A więc Koleżanki i Koledzy, popierajcie Wa­
sze pisemko, przysyłajcie Korespodencje. jednajcie 
prenumeratorów, Piszcie śmiało i szczerze, co Was 
boll I co Was cieszy; przedstawcie jak pracujecie 
w szkole i poza szkołą, co się Wam údaje I na 
jakie natrafiacie trudności.

Szkoła Pszczyńska wychodzić będzie na ra­
zie jako Kwartalnik. Od Was zależy, czy zamie­
nimy ją na miesięcznik. I od Was zależy również, 
jaki będzie poziom, wartość i charakter naszego 
pisemka.

Organizacja pracy pedagogicznej
na terenie Ogniska pszczyńskiego.

Dnia 30 listopada 1933r. odbyło się zebrania ,0g 
niska w PcwzynJe potwięcone wyłącznie organizacji 
pracy pedagogicznej- Nowoobrany referent dla spraw 
pedagogicznych Kol. A. Fiutowski przedstawił następ, 
program pracy:

1. Zorganizowanie wzorowych punktów klasowych 
1 przedmiotowych na terenie Ogniska. W związku 
z realizacją nowych programów punkty Łe obejmą w bież, 
rokn pzkolcym uanaie klasy pierwszą i pląta, przyczem 
w kïaucb pierjmycb praca oprze się o nauczycieli 
klasy, w klasach piątych o nanczyoieli klasy pozaczegół-l 
nyeb przedmiotów. |

Narazie ustalono następująco punkty:

Klasa 1.1) -Szkoła Ćwiczeń w Pszczynie—Kol M 
Januszewski.

2) Szkoła powszechna w Starej Wsi —Kol 
J. Korzeniowa.

Klasa V. 1) Ję«. polski - Szkoła w Robione—KoL 
W« Mnchowlciówna,

£) Rachnnkl—Szkoła Ćwiczeń—Kol. 8Ł Clsek-
Í) enotrafla—Szkoła w ßurel Wsf—Kbí- £ 

Beretanka.



Jedna z prób wydawania pisma dla nauczycieli w województwie 
śląskim w czasach II Rzeczpospolitej.

(ze zbiorów Muzeum Prasy Śląskiej)
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RokL Bieruń Stary, w wrz«inin 1933 r Nr. i.

SZANOWNI CZYTELNICY!
tbiałjd.łośęi •*  Bieruniu Starym, Rynek X < hii,»dki*  
ItücnMtt ł*-e*tog  Aorrystato. Byt mój Jt»t jťtx 
pełniony, poáreďhfcy i szkodnicy debut •ęoKflpflJł 
i d ludzie którzy mi nieprzyjazne řzýrrf*  wys«n bjí 
mi szkodzić, v« nic to się im nfeprzyd*,  prtechrnis 
czynią mi tyBco przez to reklamę a xaíntenscwarud 
i rozwój mej instytucji róónie z dw1* na

Kto przeciwko mnie wyslępuie temsamem daje 
do*  ód źe irstynwjs moja szkodzi jego prywatnym 
tfiteresom, żc społeczeństwo nie będzie monopolem 
zysku dla kilku jediutscek. Dlatego nie należy słuchać 
płotek i bKpÿnyélnyrh oizxzersiw, które pragną znisz­
czyć instytucję pożyteczną. Wierzymy, im sprawdzi 
się i a nich staropolskie przysłowie: „Kto pod kun 
dołki kopie, sam w hie wpada". Wierzymy także ci 
którzy vanuast budować wólą burzyć, mącą wodę 
by v niej złote ryby złowić, będą zmuszeni wrteróted 
ustąpić przed prawdą i ocókną opfaR społeczeństwa, 
które dosyć je« uświadomią.!*  i inteiÿentn*  bjj 
poznało samo grbie jest prawda, a fitízíe wu, obton 
tift i pry watny interes.

Zasada mojej pracy i dmłalnołd to ucBciwołĆ 
i obroża nieuświadomionych obywateli, dla dbfita 
społecznego. Oparta na fundamentach podstawo^ 
wych problemów.

ito wadzę i kieruję się tylko zasadami uslawtnra 
chartern L Tam gdzie pad« wicher i promień ftef~ 
mniejszego inwt naruwenia przepisów < Í*RC*M  
praw prawach, z rzekom się ztWe wszełkwp 
stępowania, nawet mogące przynieść mi wiełkw 
maicrjake. —

Atoja instytucja nie naraża sfc z tego waMU 
postępowania na żadne dochodzenia policyjne afprp*  
kuratorskie nie ma Wytoczonych żadnych skora D-» 
szc/ctcych, przed*  oszczerstwami imâca W czatopłZmką 
„t'espefRnce“ potfeie tylko fakty dowoddwe i CWj 
czowe, za które w każdej chwili stanąć mon*  
Trybmałem Sprawiedliwości tylko ż 
argume..tainf i rteczowemi dowodami

przystępuję « wyda tern dzisiajszego pierwszego 
nameru pożytecznego czasopiAn*  ,1’esperancr“ to 
piano riużytćczrje nragnąłdni już od dhiższego czasu 
««Mać wam Sz. Czyteł fcy w ręcf i pTrtjśc wam 7 
tenże z pąrooca praw.it oświatową i fci for maryjną.

Praßte przBcfcww^flMktem zwyóać uwagę Sz. 
Cnt0r4kom 1 klijcjitdm moim na moją placówkę, 
ktefTj cejtem jest jcdy.ue fachowa praca w ideałowi 
<y$tępova3iu t0a dobni spółeojicgo i przyjście a 
jpefnocą rrieuświadbmianym dntoirkim.

Pragraę czy tętnikom przynieść pomoc i pożytek*  
Rntgnę z czytekukamt puma „Uesperam c" w*pół-  
ffaooo i maju 'zupeUą nadzieję, że moja współ­
praca przyniesie U-’am pożądany skuuśt i zostanie 
fÿvez Was szczerze i życiiiak przyda tak jak ja 
watrze Ją <Ü*  Was ofiaruję.

Frzy SL<-pu)ę do pracy jedynie z wiedzą fachowy 
i wgrankznein doświadczeniem.

Nie lękam się zaď.jej konkurencji ani osób tych 
którym mstyiucj*  moja jest solą w oku. Niezliczone 
już przykłady udowodniły że często nowv i poży­
teczne instytucje znacznie leptej i szvbcrj się roz*i-  
ł*W  niż stare zleniwialc i skostniałe, gdzie dotych- 
cajyiowe powodzenie zabito cnergję i inicjatywę-

Nikogo jetkak niechcę zwaZz«<\ przeciwnie, ic 
z wszystkiemi pr«i*.,ę  wwółpracowy,*  i podać sobie 
ręce do współpracy z^ooy i jedtuoici, gdyż .jedynie 
wszędzie gdzie psaca jest uczciwj i zdrowa zawsze 
Ją przyjmujemy? i poprzemy a przytem pdr.osi najpo- 
żytócz iejsA- »kulki ł owxxv. Nieticzcwośc i niezgo­
da pr/yufet ruinę i zgub> społeczeństwu-

ÔITrrôLœ Sz. Czytełricy sami będą mogli na 
leżycie nantirze moja instytucja jest pożyteczna, 2c 
tíoje najzupełniejszą gwarancję, że prąci i je poważ­
nie, fachowo i uewáwie.

Mszelkte ataki nanuiie. osób którym Instytucja 
moja jest solą w oku będą musUty umilknąć. Pare 
miesięcy zatetřwie minęło od chwili "otwarcia mej

■yl

praw.it


Jedna z licznych lokalnych gazetek, wydawanych w woje­
wództwie śląskim po 1922 roku. Tÿtul z 1933 roku.



ra kilkudziesięciu monografii miejscowości Górnego Ślą­
ska, między innymi „Materiałów do dziejów Wielkich Ka­
towic” czy „Pszczyny - monografii historycznej”.

Umieszczono tutaj także masywny ręczny kalander do 
tłoczenia matryc stereotypowych.

Dawna oficyna drukarska - to rekonstrukcja małej 
drukami złożonej z urządzeń, narzędzi i mebli z XIX i XX 
wieku. Zgromadzono tutaj kaszty z czcionkami, materiały 
do wypełniania form typograficznych, gliniane butelki na 
terpentynę i inne rozpuszczalniki, różne typy klisz ilustra­
cyjnych a także zamki klinujące. Znajduje się tu maszyna 
dociskowa słynnej wytwórni niemieckiej „Heidelberg” z lat 
60-tych XX wieku oraz największa atrakcja tej muzealnej 
oficyny - ręczna prasa dociskowa typu „boston” z połowy 
XIX w., a więc z czasów przed wynalezieniem prądu elek­
trycznego. Wykonano ją w firmie „Kahle” w Lipsku a słu­
ży zwiedzającym do samodzielnego odbijania pamiątko­
wych druczków typograficznych. Każdy turysta osobiście 
uruchamia ręczną dźwignią system wałków i docisk, tło­
cząc jak w dawnych czasach pamiątkowy kartonik z ryci­
ną przedstawiającą XV-wieczną oficynę Gutenberga.

Poddasze - wnętrze typowej pszczyńskiej kamienicy 
mieści na środku duże urządzenie ogniowo-dymowe, od­
prowadzające spaliny z czterech izb na parterze do komi­
na.

Ekspozycja na poddaszu obejmuje dzieje czasopiśmien­
nictwa na Śląsku od 1922 roku, czyli od momentu powro­
tu części tego regionu do Polski do wybuchu II wojny świa­
towej .

Prezentowane są tutaj gazety głównych nurtów politycz­
nych II Rzeczpospolitej: sanacyjna „Polska Zachodnia” 
Grażyńskiego, „Polonia” Korfantego i gazety koncernu Na- 
pieralskiego.

Dwie mapy przedstawiają najstarsze i najważniejsze 
drukarnie na Śląsku oraz najważniejsze czasopisma na 
Górnym Śląsku.
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Samodzielne drukowanie przez zwiedzających 
na zabytkowej prasie typu „boston” z XIX wieku

Następne plansze i gabloty to prezentacja międzywo­
jennej prasy lokalnej na polskim Śląsku. Charakteryzo­
wała się ona tym, że nawet najmniejsze gminy w woje­
wództwie posiadały własne czasopismo. Przykładem może 
być miasteczko Bieruń, w którym jednocześnie ukazywa­
ły się 3 gazety.

W gablotach ukazane są także czasopisma branżowe, 
kulturalne, gazety ugrupowań radykalnych, od komuni­
stycznej „Oberschlesische Rote Fahne” po antysemicką 
„Do czynu”.

Obok prezentowane są czasopisma dla młodzieży i dzieci 
a także redagowane przez młodzież (pszczyński „Głos Mło­
dych”).

Jest kilka przykładów polskich gazet, wydawanych poza 
granicami Polski: np. wrocławski „Posłaniec Niedzielny”.
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- 11.  niedziela. 24. grudnia 1959. Sląe~z

B> "akcja okłada .sryatviu Czytelnikom 
lak na_ rdeczniej ,e 
spędź i fiwląt Bodego Narodzenia 
szczatlijrle w gronie swoich bliskich. 
Oby Bolący n.u upadali na duohn, 
leoz pokrzepiali iiy wzajemnie 
wiara i nadzieją w lepsze jutro.
Oby Bóg Nbzechmoony pozwolił nam wszyi tU~ 
Îu najprędzej doczekać się radośniejszych dni,wolnycht 

mocną nadzieję, przyszłą noo wigilijną 
>edz: w wolnej -.o 1 « : e 1

—o—

W 1 o wigilijną ....

idw rozbrzmi« jj spiżowe d u/ naszych śląskich . riątj , 
nlcsąo światu wie< _e. oeną - narodzenia"ei ■ ubogiej stajence be­
tl je i_'r1 ; N ileś?tlej Dzli cíny — B g.. .. ec! > oonego - Erśla wszelkiego 
stw r Ei Lt

Smutne, i |»i3cześnle wesołe świata się iblldają. Swlęt~, 
bddząoa r sercu każdego Polaka moo wi poi leń radosnych bolesnych.

Tysiąc lat .e*~a  przyjęła Polska wiarę katolicką związaną 
z nią nlti ę i etykę chrześcijańską! Nie przyjęliśmy wiary tej po- 
wiersohownie,*zakorzeniła  się vna głęboko w. sercałh naszych, nary 
tej broiliśmy przez długie »leki przed najazdami barbarzyńców ze 
nach iiu. Ęyllaoy przedmurzem chrzęścijańatwa od zarania naszych 
dulejlw do czśsów ostr*nich.

Nadszedł czas, de brunatny barbarzyńca uderzył na nae od za- 
oh.du i pokonawszy nai a * i, U« nas kraj. Zapanowały przedziwne 
rządy przemocy i bezprawia. Ale' mylą się nazi oleulędoy, myśląc, te 
złamali w nas ducha. Ducha nas: ze nam nie złamią, wiary katolickiej 
nam nie iyOr (, K> nie aa mocy, ktćr by _i :je odebrać"mc, ł k. Źródłem, 
z którego Siłę naszą czerpiemy J< t 'Bdg i naaza ira Jwięta.

Zasiadając do tegorocznej wieczerzy wigilijnej, pamiętajmy 
o tym, de nasi przodkowie zawsze z pogodą w serou i w i żnyn t n 
pieniu do niej zasiadali*.  Zasiadali do niej pełni r łoi w ctiaach



Jedna z tajnych gazetek, wydawanych na Śląsku w latach 
niemieckiej okupacji.

(ze zbiorów Muzeum Prasy Śląskiej)





Gazetka konspiracyjna z lat okupacji niemieckiej, 
wydawana prawdopodobnie w Koźlu.

(ze zbiorów Muzeum Prasy Śląskiej)



Ekspozycję kończą ostatnie gazety śląskie sprzed II 
wojny światowej z 1939 roku oraz jedne z pierwszych cza­
sopism po zakończeniu okupacji niemieckiej.

Ciekawostką jest tutaj gazetka Armii Czerwonej ,.3aCjiaB_\ 
Pocimy" drukowana w polowej drukami, meldująca o zdo­
byciu Opola i Wrocławia oraz tytuły z 1945 roku, ukazu­
jące się po dzień dzisiejszy „Dziennik Zachodni” i „Gość 
Niedzielny”.

Ekspozycję urozmaicono urządzeniami związanymi 
z drukarstwem. Są tutaj dwie kamery reprodukcyjne z lat 
60-tych XX wieku. Zgromadzono także zestaw urządzeń 
introligatorskich z przełomu XIX/XX wieku.

Cennym zabytkiem, symbolizującym dzieje odrodzenia 
narodowego na Górnym Śląsku jest drewniana urna wy­
borcza z plebiscytu w 1921 roku. Mała skrzynka, zaopa­
trzona w zamknięcie i wgłębienia na lakowe plomby, za­
bezpieczające uczciwość wyborów, pochodzi ze wsi Brzeż- 
ce pod Pszczyną. Do tej urny, według zachowanych pro­
tokołów wrzucono 320 głosów „za Polską” i 25 głosów „za 
Niemcami”. Znaleziono ją na strychu u Józefa Paszka 
w Brzeżcach w 1986 roku.

Ta urna jest symbolem idei, ukazującej polskie nurty 
w dziejach Śląska, przyświecającej twórcom Muzeum Prasy 
Śląskiej.

Aleksander Spyra

W skład Rady Programowej Muzeum Prasy Śląskiej 
w Pszczynie wchodzą:

prof. dr hab. Julian Gembalski
prof. dr hab. Jan Malicki
prof. dr hab. Dariusz Rott
prof. dr hab. Tadeusz Sławek
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LECH WAŁĘSA W KATOWICACH
W rjedzioki 14 VI o godzinie 16,00 na Stadionie SfqtWm w Chorzowie odbędzie si» 

gpotfccvMfl l przewodniczącym KKP NSZZ „Solidarność'’ Lechem Wałęsą.
Bií©»/ w cenie 20 zł rozprowadzają Komisje Zakładowe Dochód (no opłaceniu kosz­

tów) przeznaczony jesl no funduw pomocy tfo wem» i dzieci kalekich oraz no rozwój 
wydawnictw związkowych w naszym regionie,

TAJEMNICA WIELKIEJ HUTY
11x1« KiłMh*  te pr»M4rfav kW». rar*»«»  " Siew» 

lr< h«<< EM»-»b»numUcn»ł fak t «pater»»»/.
Tajemni'«' lenn >«•»!.• *14  ir Kltlal-t dymliUir*»  łn**Qł«M>Wto  

«koixonl-»!, i »».łtulKiiuMii«. .»jM »M». ter««’»’“ kereweuy 
1 4rii*fH«r  f'ł lał Wirte fal terów,,li na o«i jx- - ł<) fal- 
W ï.u r *»*£
il.utetiwrtei kuci iiyly, blfaruaiaj rurpatrartju r . Unit 
torowulnie ł»4u) J Tuc^r «l< mir« wołki.

FHMciłnłn»iM«t<- iiiiBh4»n«kim «oziorkom ijcuiwwS tety- 
nterów w«) w|Hi«li»'wy o*«ił  wslrwsr • Awiwl4rtnteH*e  «ne» 
wy powiiir•■<■ »jw i byfaw» Iwto« wo» ar iwp» «»»>*10  Wr­
ak un pracy « pwlkfa»owy«n »I« niant=»ni »»fa’ »t»»*  'ary w '- 
>n na Wf- rwi/ h powtsi.iiii.iiłi i u wari» ł:«»wu n..rh wdi 
WU«n|a <<, .1, R»fit«lrowkM r»«fr«*nla  ma t*m  u«r»r»»» 
rałwlnik lid imrntthow failli)»» but» b, I im clôuntrw pęd 
młnUn d/tefan<» • takte etewnjoi bada*  I m*-
«Fufarji 17,-1 kuptaoy wywyfai far«dA fai • tej«<ymi 1'1 rn< 
• mi» ,h « '.id.fach Warunki»«» «fajuli»» byzwymi, „wy M 
il«jitwniwi i — fait «h «Atóřute — wikifae Uyn«’
->i<y nn«H n» pieritml w Siodkaih rnfx<yr«tt> nt**#ru  ha- 

,»i- in> (1 ki» w głowili wlad« wojcwAr' I-.« h. « nawpl een» 
i «m ,h t»o ru'l/on» harierg iip zyw<tej>*W4pfa  nri a»tei rt- 
iwwl m> y wriyrieinfah aaMaddw f»w-y iM-w faby ai» *•*  
.ł,Li.imwt.no «fflewntanjr
OW»I mu jednak ntffr-cmłkninny i w«U tan *anr  jakby 

■le tfiug tndr wfatfca bfaa é«> ■ i • -ihf» ■ * ti.tiyia
» Mit) Ma.lowvin Romrtorl» > il«« i :n ji •wbM.Aw
w-.#» ki.ii S; li I rasU' • Mb )•■ z w i !>«•«<*
•M«4Aw f>r>< v Wywód# fi rp ..uffliiiiiia wno 
... - ru, r fik.rlo |ïou ifiw — i 7i Igę. w »sm- 
«itwiWff - unie w K»t*u>

W in .p «• • rifawy<h »<»« w na ' • - fWitorsôtr
. „ wolno łnł« >- nitwel /itfi îm • • ■ ł sig
..»«i. fa i.włh»«' -i./h i iy
>w0iu • IH fa» ik*Y  t ■• h ehMîrttti pjo
,«n uw» • •••• n.iw«»w n te dni.

i su ztiKztr ziî ru«.*

— KinoM n« Ułowią Vktn4*mly  w «i.: Itutami «
irmliwi. t» .imii iiiM — w pimii» < ot|>i«»k ••
. ..*■».!.  . > F, i r.faj| Wydn i”*«j  ti//, . *»  i< ■ ii-
v i - . «J — te pwifafadfc? dofav • -fam -. i — ppíř*  
■ i •• • »Hutii« n*«M  oie ji‘*i  a« b»i» ►"•*«  fak te

..rt»tew»*te  enmM’fa* ’ *wie-eis«,  ate nie ■ «« . . fam, 
>• |.«1 ni Mk iřw..nnie
Vf.ff y .«!.’> ny prpl ,t «»•«".«IttflW**-  •■*•

.■ w «iw jriir.H# rtly kre), t<*  «lot»»» t -n n--.. S;. • **ifai.
n lu I. .|c 19 tii fak *»»bk»  /«Ino tnfa fiiwrt rautoił», 

iid/iy po-i.«..}.lit * rňínyeh *r«>ite*fak  < «mfage kr»jn Nie wtett 
■itfflw ďnfad |4łił»i iùei itter» b» ici» faro fa,I IwtS 

,'Ulnrh » mvte «oiHcika ripdno n»«*  I <1i>b« *tv  ■•>?
'n «Mtxî}| pu iMoty, t» tał*  to j«k<k w»«ę<1«e, bm w •U<* ,h 
v- fainfai ti n iiar «)< Mozyfo.
firt.^wiK.in wtedy w ru. bu oiternhf.rjndowym juko tlwsri 

tiryrjifinfa «tfcltu nw(li*ruimr#o.  dite toiiíiíii« f k -ai ,« w« 
«', s«Jy «towittifatMtom *ie,  »c wgli-wni» je»« » >1«,
fiiorfanj sie *•  nu»**  wrewt» prawda wy. fa.» no nwrmti, 
Pli«» 62 «lufatev «b.fai.fam W htete u».r» .|exn iln

»U4«M wni «»«Ute. fat-v muprs«.,. ř A gîte wrfa Ura Ira» 
nun n*  dustu-’iri/ijn »yiaaoj«, »w..vrt<te »*>  i»’F'v~>n pu **»•

komitety «iröjkowegn, Í»..” hW4n.n« , »ly
i. !. liiMm» t'o i.prwuteiilu Aw«» d *»>»«  •'«**  * 
ifa-ini-MD minottrg iuuiujtly fa »<■ Wien ti»«iuirfHwtn» 
Md (k. HMriieW » k.i-itBtem »n^ik.iwjm, j*.  - » pr»eueA»a*»6»  
ř Fabrr u<ui>! Sr «aleiy «trajk ř.tkt>rtmč, W>t*  «• f .
Itoit|>ie<'«ii>*kkim  nu r#ete, »'loryíSi-w.tl'*  o knot) uirWMtU 

l.it.dll .• I Ji] i« w i»go tk'« «fat»« pinu ■Ulwo
Po ruiiuxu«, h » kumtefa »fadawg «prawa rieimofa »l« M’ 

M Konneifil ii |a pilnowani» rnr»<db« i »tn*M»fa  liiteh» byte 
w»fa»gr - (»Untat «»■'•»•rd < »er»»*  — wwelbw **»!»•  
«r thßM pilwvui »*ji  »». teU«»*.irni»,  Suita «.«inruk
vdak.teu.ij knuiivp » khitytnelsKwl pftewwal po «Hirni K.e 

ridtfin n.i ■.«»; Pu kilku mictu-wh po wrbor.«h ite 
»wo, k xn. fi •wlgehnwof w«»y»H«o unormował», niemniej 
t>c«wr pj.uuikw» kiwfai VW» »atatwfat M »atlakteeb »Uteg»

<kiw«qia". Miryrti w««-kbrtkur*b  n» i«)l»rw«n'jxT tAL«»*«»«  
pire*  Inni » »wia .u ł‘r«yctvoA»!t ni« Ote« W *prww»<h  

*- -łi iwiUw Hgr„wS. 4i no eriHłu, w ich pr»- 
b,i . , u» na m< '^- nr p;..iuWy nie muifaruj« »te 
gsln«.. Pu Ar--rtne

inm a» ..«mi-u «*i • « w*

fbanrd CWfurtvk íwíertf it mimo it J«t čte*»»  t w »pra- 
Ws-n |»r»4 fc r oy«h i *poir</n-.jł  » »»< • B Pa pb. rc-fyf- 
rac polny.»net, ha k»«i« wrozowie „Jtełiifa .. " wefał }■
p»i4iyjU, to J» in*k  iłuj« i» iw «ił;«4k o 4ru»ł )»«»»» te 

rfwa fata no klóc« a-, wui» «iwt- i i mo ■ y. rwie *■*»  • 
t«łi zw.iysh ■ptawi hm • iiłitaiueh. <" i »• • m p-;, «ei­
nte r . .»• ř «te w.i-ih.-łi maani»«.jt «*  ■ whod
cm«» »4 nii w*  i’>r mwMMWitf «•■ ZM*  Nipmnsej 
n« Hai ■» «1V putł iw| iiiwym nur»» n om ko tyki w»«r- 

. « o» r«»ta
t warum *»  t*  m«i»kł •» »»ki»»»» ba bouter»»» — wj- 

»»«)« ptM-ifKi m t m ftetiiM »■i»i«.i»4 i1. »> i. iitoMaiia 
Ki rlvk« łWimW» <t s r >». -v-ł.,o ‘i rr i e t*j  r.«« i*  li «h» 
»l«jt «»,tew p-.jląiMM I»K« MfaMifa bita «fl«H prredtem 
faaił Liufate bvli bierni I apatycmi b» nie midi "«
drut na mn»lt«wte w wir rani*  faku «refaite tek *ipl>  **w  wie 
CO «igr wobei «ith Salate

T» h.r«t*u  dofirro, >- n«ii*h»»ylłfai>r  « J»4«-m>*lnnfafa  1 jrg 
mulinu»'.fa Ł -■'•• “<> w »4 h • ■< • C u««»*
M . n>n - to .. to

1 II r 1 1 • •» 1-- ■ O - r 1», •• - WMI.f >M
i -. i- •• • .*•-■  i '•■ ■• • .• tornS*

ffit ’«r to u irikr rlłamji f«K Ptejn tu»«na bale ł»*
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»y. »ni't-wnfi w «pruwaiB prffrt|>bi«losiK LA i » ».uuni>rjtk, 
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W «•«Uh Wl- «urn i a tfar r >
it , , , . ■ miau 1 H rmium «» *l
P rełMUntkaroi w.fał jte nr prrrbifa dr«.«-« »r teł»>
tib |n mjiHiur by w »*««»« .orfa»«»»« «>»' fan «teavrni* 
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mii irm r r a
wiib Im. Aft t -. «»'ił i 
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CZESťAW
MIŁOSZ
L KRAJU

U'ukaj tych, co w swoim gtoui» 

Pogrow»?y w poMyCřf»*  ku*«Mb  

Ody no konjiróu ogień tmska, 

Wolofę kłd, a szepczę miazga. 

Wołojg1 naród, szepczę : g’e. 

My i Ig. ie robią ba«d?o ŽJe, 

Bo upajają się pozorem.

C/r-Mow Miłosz, 
(„Trokłal morotity* ’. fragment)



STWA
MB PAtSTWA WPROWADZIŁA STAN WOJENNY 
E WZGLĘDU NA BEZPIECZEŃSTWO 
płacy? Nadeszła gJdżina ciężkiej próby 
(nasimy dowieść, że Pok'ri jesteś .ny warci

MUKU
praw«*  fOUKItl ZIŁrNOCZOWtj FAJTll RC I DTN1CZU

Stora uliantłwtaawala »*»  w

Eodscyl

2s « wüzl.û

ohiwahlki 
I <>bywałdr!

mon «i« r a<u 
r v uw«

im.l WOJCIECHA JARUZIL 
O, paf/i«dłor»a hymnám np. 
r(h. »h*or»ył»  «»owy «ta*  w «*-  
«*<)  łwtani PciAł

Pdiii i Pobcyl 
Obywotoło Poltkioi 

RwuMMMbtoj Ludowojl

Qi.«t%»IHW i fłlnw .Irk 
1'irlal.tel Hnisva

DONIOSŁE DECYZJE:
Zakaz zgromadzeń • Zawieszenie prawa do strajków • Wprowadzenie 6~dn.owego 
tygodnia pracy • Militaryzacja kopalń i elektrowni e Ustanowienie godziny mili*  
cyjnej od 22 do 6 rano e Zawieszenie działalności stowarzyszeń, zwiqzków zawo­
dowych i innych • Zakaz opuszczania kraju przez obywateli polskich • Od dziś ferie 
w szkołach i uczelniach

iTûkI?macią i
WoiskDLirei Rady

CdftJ'r łitl

»>■

Przehiiwim iwaianii WojciMJaraz Hiiega



ANEKSY
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Pszczyna dnia 5 marca 1982

Wojewódzki Konserwator Zabytków
Urząd Wojewódzki 
w fratgwlcash-----

Zarząd Towarzystwa Miłośników Ziemi Pszczyńskiej w ramach 
społecznej opieki nad zabytkami miasta i regionu pszczyńskiego 

prosi uprzejmie o wpisanie w rejestr zabytków PRL

kamienicy murowanej w Pszczynie,Piastowska 26

Jest to Jeden z nielicznych Już w Pszczynie przykładów 
parterowych donk ów, powstałych po wielkim po»a£e miasta 1712, 

a więc w XVIII 1 na początku XIX wieku.
Załączamy zdjęcia 1 plany budynku.Towarzystwo zamierza 

zaopiekować się kamieniczką 1 wykorzystać Ją do celów kultu­

ralnych naszego miasta.
Prosimy o przychylne załatwienie naszego wniosku.

za zapz^d TT3ZP

Pismo Towarzystwa Miłośników Ziemi Pszczyńskiej 
do Wojewódzkiego Konserwatora Zabytków o wpisanie w rejestr 
zabytków kamienicy, przeznaczonej na Muzeum Prasy Śląskiej
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Urząd Wojewódzki
wydział Kultury 1 Sztuki Wojewódzki Konserwator Zabytków 
w Katowicach

Katowice, dnia • • * • ÍA

Towarzystwo Miłośników 
Ziemi Pszczyńskiej

Pszczyną 35. . .

urząi Wojewódzki - Wydział Kultury 1 Sztuki, Wojewódzki 
Konserwator Zabytków w Katowicach przesyła w załączeniu decyzję - 
o wpisaniu do rejestru zabytk6r<%’ajK32.'ll,Sl?9t9SSlfigJ.?£...... 
.................... 777777.............................................   w .«Çgsçmie..................  
gm. .....777777.« .......... z prośbą o potwierdzenie odbioru 
na załączonym druku 1 zwrot potwierdzenia doręczycielowi;

Zał; 2 Wojewódzki Konserwator Zabytków

Wpisanie kamienicy przy ul. Piastowskiej 26 w Pszczynie 
w rejestr zabytków architektury
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NACZELNIK
MIASTA i GMIHY 

43 -200 « PSZCn**  
woj kuAüwbcid«

Nr GTiOS.III.8185/4/83 Pszczyna, dnia iO luty 19t3r.

Decyzja nr 3/83

Na podstawie art. 5'i ust. <L oraz art. 28 ust. 2 ustawy 
z dnia iO kwietnia 19?4r. Brawo lokalowe /Dz.U. Nr J4, poz.84/

przydziela*

Towarzystwu Miłośników Ziemi Pszczyńskiej w Pszczynie lokal 
użytkowy położony w domu nr 25 przy ul. Piastowskiej w Pszczy— 
nie składający sił z 2 izb o powierzchni 52, i *2  oraz przyna­
leżności o łącznej powierzchni użytkowej 97,6 m2. 
Lokal powyższy przydzielam na usas nieoznaczony z przeznaczenia 
na galerią wystawową.
Od niniejszej decyzji służy odwołanie do Wojewody Katowickiego 
za moim pośrednictwem w terminie 14 dni od dnia doręczenia. 
Zajęcie przydzielonego lokalu może nastąpić dopiero po dniu, 
w którym decyzja o przydziale stanie aię ostateczna. Decyzja 
staje si« ostateczna, jeżeli nie zostanie wniesione odwołanie 
w terminie wyżej wskazany*.  W razie wniesienia odwołania zaję­
cie przydzielonego lokalu może nastąpić dopiero wówczas, gdy 
organ odwoławczy decyzją niniejszą utrzyma w mocy. Przydział 
traci ważność, o ile przydzielony lokal nie zostanie zajęty 
przez uprawnionego z jego winy w ciągu 30 dni od dnia uprawo­
mocnieni" się decyzji.

Decyzja Naczelnika Pszczyny z dnia 10.II. 1983 roku 
o przydziale kamienicy w Pszczynie na galerię wystawową
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W ROKU 70 LECIA ODZYSKANIA NIEPODLEGŁOŚCI PRZEZ POLSKĘ, W 120 ROCZ­
NICĘ POWSTANIA TYGODNIKA „KATOLIK”

MUZEUM PRASY ŚLĄSKIEJ W PSZCZYNIE OTWIERA II CZĘSC EKSPOZYCJI 
MUZEALNEJ

„prasa na Śląsku w okresie międzywojennym”
Z TEJ OKAZJI RADA PROGRAMOWA I KIEROWNICTWO MUZEUM ORGANIZUJE SE­
SJĘ POPULARNO-NAUKOWĄ NA TEMAT

„ROLA PRASY W BUDZENIU ŚWIADOMOŚCI NARODOWEJ ŚLĄZAKÓW”
KTÛRA ODBĘDZIE SIĘ W PSZCZYNIE W DNIU 20 KWIETNIA 1988 ROKU
REFERAT WPROWADZAJĄCY WYGŁOSI DR JOACHIM GLENSK Z INSTYTUTU ŚLĄ­
SKIEGO W OPOLU.

W IMIENIU ORGANIZATORÓW ZAPRASZAMY UPRZEJMIE NA UROCZYSTOŚĆ. 
ZAPEWNIAMY PRZEWÓZ AUTOKAREM NA TRASIE KATOWICE—PSZCZYNA—KATO­
WICE, POSIŁKI ORAZ NOCLEGI DLA GOŚCI Z DALSZYCH TERENÓW.

W RAZIE PRZYJĘCIA NASZEGO ZAPROSZENIA PROSIMY O WYPEŁNIENIE PONIŻ­
SZEGO ODCINKA I PRZESŁANIE GO NA NASZ ADRES (PSZCZYNA, PIASTOWSKA 26).

OFICJALNE ZAPROSZENIE WRAZ Z PROGRAMEM SESJI PRZESLEMY NA POCZĄTKU 
KWIETNIA BR.

Towarzystwo Miłośników kierownik
Ziemi PszcŁyńb. iej MiXWTO&SUfektel

MUZEUM PRASY ŚLĄ*  XHJ * «
«*• —300 PSZCZYNA

ul Piastowska 21 KiÿstfkMSpura.

NINIEJSZYM DEKLARUJĘ UDZIAŁ W SESJI „ROLA PRASY W BUDZENIU ŚWIADO­
MOŚCI NARODOWEJ ŚLĄZAKÓW” W PSZCZYNIE W DNIU 20 KWIETNIA 1988 ROKU. 
PROSZĘ O REZERWACJĘ HOTELU W KATOWICACH W DNIACH 19 20 IV. 20'21 IV*.

•ł Niepotrzebne skreślić

imię i nazwisko

Zaproszenie na otwarcie II części ekspozycji 
Muzeum Prasy Śląskiej w Pszczynie z 1988 roku.
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Zgoda córek Wojciecha Korfantego, Halżki Kozłowskiej 
i Marii Ulmann na nadanie Muzeum Prasy Śląskiej w Pszczynie 

imieniem ich wielkiego Ojca
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Gratulacje Karola Sitko, prezesa Światowego Związku 
Górnoślązaków z okazji odsłonięcia tablicy pamiątkowej 

ku czci Wojciecha Korfantego w Pszczynie
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DRODZY PAŃSTWO

PSZCZYNIACY, KTÓRYM BLISKIE SĄ IDEE I IMIĘ 
ŚLĄZAKA — PATRIOTY, WOJCIECHA KORFANTEGO.

W IMIENIU MUZEUM PRASY ŚLĄSKIEJ W PSZCZYNIE ZWRA­
CAMY SIĘ DO WAS O WSPARCIE NASZEJ INICJATYWY

KIEDY W SIERPNIU UBIEGŁEGO ROKU BAWIŁY W PSZCZYNIE 
CÓRKI WIELKIEGO SYNA ZIEMI ŚLĄSKIEJ, WOJCIECHA KOR­
FANTEGO — MARIA ULMANN I HALZKA KOZŁOWSKA ZE STA­
NÓW ZJEDNOCZONYCH, ZWRÓCILIŚMY SIĘ Z PROŚBĄ O AKCEP­
TACJĘ NASZEJ PROPOZYCJI — NAZWANIE MUZEUM PRASY 
IMIENIEM ICH OJCA.

NIEDŁUGO POTEM OTRZYMALIŚMY ODPOWIEDŹ, W KTÓREJ 
WYRAŻAJĄ ZGODĘ I RADOŚĆ Z TEGO POWODU.

CHCEMY WIĘC TERAZ UFUNDOWAĆ PRZY WASZEJ POMOCY 
TABLICĘ PAMIĄTKOWĄ W BRĄZIE, KTÓRA UMIESZCZONA 
BĘDZIE NA ŚCIANIE MUZEUM. W KAMIENICZCE PRZY ULICY 
PIASTOWSKIEJ 26.

ODLEW ZLECAMY ZNANEJ PRACOWNI GISERSKIEJ BRONI­
SŁAWA ZIMNEGO W RYBNIKU.

PROSIMY O POMOC FINANSOWĄ NA TEN PIĘKNY CEL. NASZE 
KONTO: BANK ŚLĄSKI ODDŁ PSZCZYNA 312706-127-138/132-257-4

PRZEWIDUJEMY ODSŁONIĘCIE TABLICY W CZERWCU 1990 R.

WSZYSCY OFIARODAWCY OTRZYMAJĄ PAMIĄTKOWE DYPLOMY. 
TŁOCZONE NA CZERPANYM PAPIERZE W NASZEJ OFICYNIE.

MUZEUM PRASY ŚLĄSKIEJ 
W PSZCZYNIE

Apel o ufundowanie tablicy w brązie ku czci 
Wojciecha Korfantego na ścianie muzeum prasy.

Prezentacja projektu tablicy A. Spyry
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Tytuł okres wydania redaktor

Okres od 1806 do 1921 r.

Der Beobachter an der 
Weichsel

od 1806-09 C. B. Feistel

Tageblatt historischen 
und politischen Inhalts

od 1808-? C. B. Feistel

Quintessentz alles 
Wissens

od 1810-11 C. B. Feistel

Plesser Kreisblatt od 1841-43 G. Neumann
w latach 1920-22 nosił tytuł od 1844-48 C. Schemmel
Plesser Kreisblatt - Orędownik od 1849-83 A. Krummer ojciec
na Powiat Pszczyński od 1883-1922 A. Krummer syn

Tygodnik Polski 
Poświęć ony Włościanom

od 1845-48 ? C. Schemmel

Öffentlicher Anzeiger fùr 
den Kreis und die Stadt 
Pless

od 1866-83 A. Krummer

Ślązak od 1872-79 J. Noras

Der Schlesier od 1872-79 J. Noras

Plesser Stadt-Blatt od 1887-98 R. Olowson
Allgemeiner Anzeiger 
für den Kreis Pless

Die Kanone od 1891-? R. Olowson

Okres II Rzeczpospolitej

Anzeiger fùr den Kreis 
Pless

od 1922-25 W. Block

Zeitschrift fùr polnisches 
Recht

od 1923-24 E. Zivier
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Tytuł okres wydania redaktor

Gazeta Śląska od 1923 25
Komitet Redakcyjny
Organu Zw. byłych 
Powstaców i Żołnierzy

Głos Sprawiedliwy od 1928- ? J. Gojny

Schlesische Morgenpost od 1933-34 Kirsch u. Miller

Schlesische Warte od 1935- ? W. Block

Głos Pszczyński od 1930-32 H. Dobrowolski

Urzędówka Starostwa 
Pszczyńskiego
Gazeta Urzędowa Powiatu 
Pszczyńskiego (od 1936-39)

od 1924-39 Urząd Powiatu

Przyszłość od 1934-36 Obwód Szkolny 
Pszczyński

Szkoła Pszczyńska od 1934-? Fiutowski

Głos Młodych od 1935-35 W. Wolny

Wiadomości Parafialne od 1937-39 M. Bielok

Zaranie Śląskie od 1935-36 P. Bocek 
administracj a

Hejnał nad morzem 
życia Pszczyna-Wisła

od 1929-39 J. Hadyna

Der Deutsche in Polen

Okres po 1945 r.

Echo Pszczyńskie

od 1934-39

od 1956-57

W. Block, E. Pant

Echo
(łychy, Pszczyna, Mysłowice)

od 1957 
do dziś

J. Mazurkiewicz

88



Tytuł okres wydania redaktor

Okres III R.P. po 1989 r.

Głos Pszczyński od 1989 
do dziś

W. Bertisch, 
B. Korzeniowska, 
J. Pikiewicz, 
A. Sadowski, 
W. Zmarlak, 
J. Jacek, 
A. Tudyka, 
J. Gałuszka,

Pszczyńskie Głosy 1991 W. Bertisch
Gazeta Pszczyńska od 1993 

do dziś
W. Zmarlak,
M. Pniok

Pszczyński Niezależny
Orędownik Kulturalny

od 1990
do dziś

A. Spyra

Traktorzysta Pszczyński 2002-2005 G. Szczepańczyk
Informator Kulturalny od 1997-2000 Z. Spyra
Wiadomości Parafialne 
parafia Wszystkich 
Świętych

od 1999 
do dziś

ks. T. Żołna
ks. M. Brewko

Nasza Wspólnota 
parafia Podwyższenia 
Krzyża Świętego

od 2000-2001 J. Kowalska

MAN magazyn aktywnych 
nauczycieli

od 2000-2006 G. Rajwa

Forum - niezależny 
przegląd powiatu 
pszczyńskiego

od 2004 
do dziś

W. Zmarlak

Śląski Zdrój 1999-2003 A. Śwlgoń
Pogłosy 1990-2000 J. Świątek
Dziennik Zachodni 
wkładka powiat Pszczyna

od 2002 
do dziś

J. Pierończyk
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